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Ceay prenumeraty:
we Lwowie

bez doręczenia do domu 
miesięcznie . . . . zł. 4. — 
z dostawą do domu zł. 4.20

Na prowincji
z przesyłką poczt. . zł. 4.20 
Za granicą . . . . zł. 8.—

Numer pojedynczy we 
Lwowie i na prowincji

15 gr.
Rękopisy i listy w sp ra w a ch  redako 
pisma, ocłoszenia i reklamacje upr 

i Drukarni: Lwów* ulica Zin.

wychodzi codziennie rano

Ceny ogłoszeń:
Za l wiersz milimetr. (67$ cm 
szer.) w zwykłych ogłozemach 
gr. 24, w nadesłanem i w nekr. 
gr. 36* w kronice, repertuar, 
dział gospodarczy, paski w tek­
ście gr. 60, j>o kronice gr. 50, 
pod nagłówkiem na pierwszej 
stronie gr. 80. Za jedno słowo 
w drobnych ogłoszeniach gr. 6, 
kupno i sprzedaż za słowo gr. 8, 
matrymonialne, korespondencje 
prywatne za słowo gr. 12, dla 
poszukujących pracy gr. 2, 
Z zastrzeżeniem miejsc 25 prc. 
Zagraniczne o 50 prc. drożej.

W y d a w c a : Inż. W ła d y s ła w  K ucharsK i. Zastępca  red aK to ra  n acx .: Dr. R om an  K ordya.
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INTERESUJĄCY KONKURS .n a o k o ło  'ś w i a t a *
ogłosiła w numerze 12 
swego miesięcznika - - I N T E R E S U J Ą C Y  R O N H U H S d la  c z y te ln ik ó w  * c e n n ą  n a g r o d ą  

_ w  p o s ta c i  R a d j o *  Ą p a r & t  uV
Konkurs polega na odszukaniu omyłki, która się wkradła do jednego z utworów Numeru 10 „Naokoło Świata".

Termin nadsyłania odpowiedzi upływa dnia 30-go b. m. — Wyniki konkursu ogłoszone zostaną już w numerze majowym „Naokoło Świata".

s s m s s z  w  w ń E S z a w m
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 20 kwietnia (zo). Dnia 
20 kwietnia o godz. 4‘30 po południu 
przybył dó W arszawy minister spraw 
zagranicznych Czechosłowacji P- Be­
nesz.

Już w drodze pd-granicy na wszy­
stkich stacjach witały p. Benesza wła­
dze administracyjne i wojskowe, a na 
dworcach Zbierały się tłumy publicz­
ności. Dworzec w-W arszawie ;  przy­
brał na przyjęcie gościa odświętną 
szatę, udekorowany w zieleń i barwy 
polskie i czeskie. Na dworcu oczeki­
wali p. Benesza min. Skrzyński,^ szef 
protokołu politycznego p. Przeździe- 
cki, poseł STiS. p.- Lhtugz oraz bardzo 
wielu .wyższych urzędników, przedsta 

• wiciele prasy, wojskowości,- członko­
wie poselstwa czeskiego itd.

W raz z p.- Beneszem przyjechali po­
seł Czechosłowacki w  W arszawie p. 
Flider, poseł polski w Pradze p. Laso­
cki, sekretarz osobisty p. Benesza rad 
ca praw ny:p; Krzmacz oraz urzędnicy, 
ministerstwa spraw zagranicznych.

P. Benesza powitał min. Skrzyński, 
I następnie: krótkie przemówienie w 
jeżyku czeskim wygłosił' prof. Kurna­
towski. Po wyjściu z peronu minister 
Benesz w to w a rz y s tw ie  min. Skrzyń­
skiego wsiadł do* samochodu i udał się 
cip pałacu Rady ministrów, gdzie za­
m ieszka  w czasie swego - pobytu w 
Warszawie,

| W arszawa. 20 kwietnia (zq). Ż po­
wodu wizyty min. Benesza w W ar­
szawie „Gazeta W arszawska" zamie­
szcza dziś artykuł wstępny, w któ­
rym powiada, że przyjazd^ ten nabiera 
w obecnej chwili szczegc nego zna­
czenia. Zamyka on okres nieporozu­
mień między dwoma narodami, a trak­
taty, które będą podpisane w W arsza­
wie staną się niewątpliwie podstawą 
do ułożenia się współżycia dwóch _ są­
siadujących ze sobą narodów słowiań­
skich na nowych podstawach.

Historyczne znaczenie przyjazdu 
ministra Czechosłowacji do W arsza­
wy, uwydatni się całkowicie dopiero 
wówczas, gdy się na nie spojrzy, z 
punktu widzenia międzynarodowego.

Wobec wyraźnych dążeń Niemiec do 
rewizji postanowień Traktatu W er sak 
skiego, oraz dążeń do przyłączenia 
Austrji, aneksji Górnego Śląska ^ P o ­
znania, koniecznem jest wzmocnienie 
sił narodów, zamieszkujących Europę 
środkowo - wschodnią i ścisłe między 
nimi porozumienie. Państwa powoła­
ne do życia przez zwycięstwo koalicji 
potrzebują długiego pokoju, by ustalić 
swe stosunki gospodarcze, społeczne i 
polityczne. Nie trzdfca zaś długo do­
wodzić. że pierwszym warunkiem ce­
lowej współpracy wszystkich tych na­

rodów jest porozumienie Polski z Cze­
chosłowacją, a warunkiem tego porożu 
mienia z kolei jest ułożenie stosunków 
gospodarczych między tymi dwoma 
narodami.

Przyjazd p. Benesza jest faktem 
stwierdzającym, że został postawiony 
krok stanowczy, na drodze do.zupełne­
go uregulowania stosunków .międźy 
Polską ‘ a Czechosłowacją. Oceniając 
ten krok trzeba sobie zdawać sprawę, 
że zagadnieniem głów. jest uzgodnie­
nie polityki zewnętrznej zarówno na 
terenie Europy środkowo - wsębodnu j 
jak i na terenie Europy w ogólności. '

Wiemy, że p. Benesz jest szczerym 
'zwolennikiem porozumienia z Polską. 
Będzie on też powitany na. Ziemi pol­
skiej nie tylko dla tego,.że.jest.przed­
stawicielem Czechosłowacji, że jest 
jednym z wybitnych synów swej Oj­
czyzny, lecz dla tego,, że znane są w 
Polsce jego poglądy osobiste i jego do 
nas stanowisko.

. Warszawa. 20 kwietnia. (G) Prasa 
warszawska zamieszcza cały szereg ar­
tykułów z okazji, przybycia min. Bene­
sza do Warszawy. ,

Dziś powiedzieć możemy — czytamy 
w „Kurjerze Polskim", — że istnieją w 
całej pełni warunki wzajemnego zbliże­
nia się i przyjaźni.

Zdarzyło się zaś, że ewolucja między 
narodowa po wojnie właśnie w chwili 
przyjazdu p. Benesza do W arszaw  
doprowadziła do silniejszego nik kiedy­
kolwiek uwydatnienia wspólności inte- 
resówamiędzy Polską a Czechosłowacją 
Jeśli bowiem bezpośrednio po wypły­
nięciu planu paktu gwarancyjnego 
państw zachodnich z udziałem Niemiec 
zdawać się mogło, że może on mieścić 
w sobie ^niebezpieczeństwo przede-

wszystkiem dla Polski, to najświeższe 
manifestacje opkiji niemieckiej — wśród 
nich oświadczenie tej wagi, jak kandy­
dacki® przemówienie p. Marxa — w y­
sunęły na plan pierwszy raczej kwestję 
połączenia Austrji z Niemcami. Dowo­
dzi to, że polityka, z której wypłynął 
pomysł* paktu, gwarancyjnego, a którą 
jeden z wielkich dzienników austriackich 
nazwał trafnie , Hintcrdankęnpolitik, 
zwraca się conajmniej w  równej mierze 
przeciwko Czechosłowacji jak przeciw­
ko Polsce.

Podnosząc z radością przyjazd zna­
komitego gościa jako objaw silniejszego 
zadzierzgnięcia węzłów przyjaźni mię­
dzy Polską a Czechosłowacją; nie po­
winniśmy zapominać, ż e " p. Benesz; w 
trudnych nieraz warunkach wewnętrz­
nej polityki swego kraju, był od dawna 
zwolennikiem tego kierunku myśli, któ­
ry doprowadził do jutrzejszego zjazdu. 
Witamy go więc nietylko z szacunkiem, 
należnym wybitnej indywidualności po­
litycznej w Europie,' ale także z uczu­
ciem szczerej sympatii dla jego osoby. 
Gość nasz może być pewnym serdecz­
nego w stolicy Polski przyjęcia.

W arszawa. 20 kwietnia (AW.) Dzień 
nikł poranne zamieszczają, iż ostatnim 
argumentem na rzecz zbliżenia cze­
chosłowacko - polskiego jest niedaw­
no wypowiedziana mowa Marxa za 
aneksją Austrji.

W arszawa. 20 kwietnia (zo). Kores­
pondent „Gazety Warszawskiej** dono 
si z Pragi:

Poniedziałkowe „Czeskie Słowo** pi 
. sząc o podróży min. Benesza do W ar­

szawy podnosi, że wizyta tą będzie 
nowym etapem w rozwoju stosunków 
obu państw i kładzie kres dotychcza­
sowej niejasnej sytuacji.

„Rada wojenna" dla wyboru
Hindenburga.

Wiedeń. 20 kwietnia. (PAT.) Z Ha­
noweru donoszą, że w dwóch hote­
lach obradowała od kilku, dni rada 
wojenna, uprawiająca propagandę 
przedwyborczą dla Hindenburga. Za­
mierzono ■ zainscenizować przed wy­
borami sfingowany zamach na Hin­
denburga, aby w ten sposób wywo­
łać entuzjazm dla jego osoby, podczas 
wyborów. Ustalono już nawet szcze­
góły* tego zamachu, kióry miał się od 
być w podobny sposób, jak .zamach, 
wykonany swego czasu przez komu­
nistów'- na prezydenta Hanoweru No- 
skiego. Pisma hanowerskie donoszą 

.dalej, żc na wypadek wyboru Hinden- 
jburga ustąpiłby Seekt, ponieważ Him

denburg starałby się wciągnąć do po­
lityki Reichswehrę.

Wiedeń. 20 kwietnia. (AW.) B. 
Kronprinc Wilhelm przybędzie wc 
środę do Halinowem, gdzie odbędzie 
się wielka narada wszystkich najwy­
bitniejszych przywódców grup prawi- 

. cowych. Naradzie tej, w której we­
źmie udział rówpież ewentualny pre­
zydent Rzeszy Hindenburg, przypisu­
ją wielkie znaczenie polityczne.

Berlin. 20 kwietnia. (PAT.) \ \  czoraj 
wieczorem doszło do bójki między 
zwolennikami Reichsbahneru a zwo­
lennikami bloku prawicowego. T3yło 25 
rannych. Samochód, w którym jechali 
zwolennicy Reichsbahneru, został zde­
molowany,

•Rokowania ostatnich czasów dopro-. 
wadził^7 do rozwiązania wszystkich 
spraw spornych, a zwłaszcza w kwe­
stii mniejszości obie strony dosz?37 do 
zgodnych wniosków. Traktat handlo­
w y daje podstawy do racjonalnych 
stosunków7 gospodarczych, a w szcze­
gólno ści. reguluje sprawy tranzyto­
wy. Dla Czechosłowacji klauzule tran­
zytowe otwierają drogę na Wschód, co 
jest żywotną kwestją dla handlu i prze 
triysłu' ćze.skiego, dla Polski zaś o- 
;tvviemją‘ drogi na Południe i . Zachód. 
Kiaużńłe te również przewidują, iak o- 
ba państwa rozumieją , względem sie­
bie neutralność w razie -konfliktu z 
państwem trzeciem. .

Szczególnie pełnym znaczenia jest 
układ arbitrażowy7, będący wyrazem 
dążeń do niezamąconej pracy i współ­
życia na przyszłość. . Dziennik cytuje 
słowa, jakie Benesz w7 ostatnie m cxpo- 
se poświęci! Polsce i .stwierdza, że u- 
kład arbitrażowy7' stanowi cenne u z u t  

pełnienie dążeń do konsolidacji, obja­
wiającej się na Zachodzie.

.W arszawa. 20 kwietnia. (G) Z po­
wodu wizyty dr. Benesza w W arsza­
wie półcficjalny. organ czeskiego mi­
nisterstwa spraw7 zagranicznych .P ra  
ser Presse" wydał, specjalny, numer 
poświęcony Polsce. W numerze. znaj­
dują się artykuły, wybitnych polity­
ków7 i ekonomistów7 polskich między 
‘innymi pp. Kozickiego, Koskow7skie.ęo, 
Limanowskiego, ■ Romera, Wasilew­
skiego oraz utwory naszych najwybi­
tniejszych współczesnych poetów i li­
teratów. W numerze tym umieścili 
artykuły ministrowie obu państw dr. 
Benesz i p. A. Skrzyński.

W arszawą. 20 kwiet. (G) „Temps". 
poświęca w7 w7czorajszym . numerze 
artykuł wstępny Polsce z . powodu 
wizyty- niin. Benesza w7 Warszawie.

POLSKO - CZE C HOSŁO W A C KA 
KONFERENCJA KOLEJOWA W 

KRAKOWIE.
Warszawka. 20 kwietnia (PAT.) W 

dniu 17 brn. obradowała w Krakowie 
konferencja kolejowa polsko - cze­
chosłowacka w sprawie projektu bez­
pośredniej tarjd.y osobowrej i towaro- 
w7ej pomiędzy Polską a Czechosło­
wacją. Propozycje,. opracowane przez 
krakowską dj7r. kolejową, przez ucze­
stników konier. zarówno ze strony 
Polski jak Czechosłowacji zostały za­
akceptowane tak, że taryfa wejdzie w7 
życie z dniem 1 czerwca br.. Od tej 
chwili będzie można nabywać bezpo­
średnie bilety kolejowe do całego sze­
regu stacji czcchosiowsckich oraz 
odbywać się będzie bezpośrednia eks­
pedycja bagaży z Polski do Czecho­
słowacji i odwTrotnie.

(
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Wiedeń. 20 kwietnia. (PAT.) „Neue 
Fr. Presse“ donosi z Sofii, że w sto­
licy i całej Bułgarji panuje spokój.

Miasto przybrało z powrotem wy­
gląd zwyczajny. Rozpoczęte wczoraj 
święta wielkanocne przyczyniły się 
do uspokojenia umysłów. Wśród are­
sztowanych znajduje się także jak 
słychać — jeden duchowny. Rewizje 
i aresztowania trwają dalej. Między 
innymi aresztowano kierownictwo 
Związku chłopskiego oraz wielu ko­
munistów. Członkowie Związku chłop 
skiego i komuniści wypracowali na 
wypadek udania się zamachu listę mi­
nistrów, na której znajdują się h  mi­
nistrowie gabinetu Stambułińskiego, 
Obów, Bakałow i Atanasof. Bakalów 
został aresztowany w. Sofii.

Paryż. 20 kwietnia (PAT.) „Jour- 
nal“ donosi ze Sofji: Minister spraw 
wewnętrznych Russev oświadczył w 
interwiewie dziennikarskim, że Bułga­
ria nie jest krajem, w  którym bolsże- 
wizm mógłby zapuścić korzenie. Zda­
niem Russeva jedynie specyficzne po­
wojenne trudne warunki oraz propa­
ganda moskiewska zdołały wprowa­
dzić zamięt chwilowy wśród włościan 
stwa bułgarskiego, które w porę opa­
mięta się. A więc nie komuniści buł­
garscy ani też ich chwilowi sojuszni­
cy tj. chłopi bułgarscy stanowią dla 
Bułgarii istotne niebezpieczeństwo. 
Tem niebezpieczeństwem jest propa­
ganda moskiewska i przeciwko niej 
rząd bułgarski winien walczyć. „Pe­
tit Parisien“ pisze: Rozwój wypad­
ków w  najbliższych dniach wyjaśni, 
czy wypadki bułgarskie mają istotnie 
swe korzenie wyłącznie w Moskwie i 
są poprostu manewrem rosyjskim w 
celu sforsowania bram Europy. Zdaje 
się wszelako, że tak mniemać o w y­
padkach bułgarskich, byłoby to kom­
pletnie zapoznawać istotny ich cha­
rakter, albowiem w rzeczywistości 
mamy tu do czynienia raczej z walką 
robotników i chłopów bułgarskich 
przeciw rządowi wspieranemu przez 
tajne stowarzyszenia nacjonalistyczno- 
wojskowe. Zdaniem „Petit^  ̂Journal 
Bułgaria przechodzi w  chwili obecnej 
bardzo" poważny kryzys zarówno po­
lityczny jak i socjalny.

Sof ja. 20 kwietnia. (PAT.) Bułg. 
Ag. Telegr. komunikuje, że jak wyni­
ka z zeznań szeregu osób, stojących 
pod zarzutem udziału w  zamachu o- 
raz zeznań wiarygodnych świadków, 
może być uważane za pewne, że 
zamach był dziełem organizacji ó je­
dnolitym froncie i został postanowio­
ny w drodze uchwał tajnych komu­
nistów, przy udziale dwóch oficerów 
Jankowa i Mince wa, będących obe­
cnie szefami komunistycznej sekcji 
wojskowej.

Sam wybuch został spowodowany 
przez machinę piekielną, sporządzoną 
przez Mincewa, przy pomocy melini- 
tu i perditu. Wśród osób aresztowa­
nych znajduje się zakrystian kościoła, 
który zaprowadził na dzwonnicę pe­
wnego młodego człowieka, niewątpli­
wie sprawcę zamachu. Zamach miał 
na celu przez usunięcie króla i. rządu 
wywołać ogólną anarchię w kraju.

ŚRODKOWA EUROPA I KOMU­
NIZM. .

Paryż. 20 kwietnia. (PAT.) „Ma- 
tin“ popiera o'pmję „Tempsa*4, co do 
konieczności stworzenia ogólnego^bał 
kańskiego porozumienia przeciw ko­
munizmowi oraz potrzeby interwencji 
Małej Ententy, gdyż od tego zależeć 
będzie zbawienie Europy.

„Eclair'4 zaleca zwiększenie armji 
bułgarskiej przez przyłączenie do niej 
specjalnie utworzonej żandarmerii z 
obywateli państw neutralnych, aby 
uniknąć pogwałcenia zasad traktatu 
w Neuilly. „L‘Oeuvre“ oświadcza, że 
za obecne akty terroru w Bułgarii 
ponoszą odpowiedzialność zarówno 
strony lewicowe, jak i prawicowe.

'  = © =

Lizbona. 20 kwietnia. (AW.) Ruch 
rewolucyjny monarchistów portugal­
skich miał charakter wojskowy. Część 
załogi w Lizbonie zażądała dymisji 
gabinetu. Rząd opad się jednak na 
wiernych sobie oddziałach i nie do­
puścił do zamachu stanu., Kierują akcją 
przywódcy stronnictwa fconserwaly- 
wno - nacjonalistycznego. Socjaliści 
wzywają swych stronników do od­
parcia reakcyjnego zamachu. W  mie­
ście jest 30 zabitych i 300 rannych. 
Wielu wybitnych zamachowców szu­
ka schronienia w poselstwie hiszpań- 
skiem w Lizbonie.

Lizbona. 20 kwietnia (PAT.) Zre­
woltowani oficerowie zostali uwięzie­
ni. W czaśfe ostatnich walk 13 osób 
zostało zabitych a 73 odniosło rany. 
Rząd postanowił rozwiązać oddziały 
zrewoltowane. Robotnicy, należący do 
generalnej konfederacji pracy urzą­
dzili kontrmanifestację. Zrewoltowani 
zaatakowali bez powodzenia koszary 
gwardji republikańskiej, dokąd prze­
niósł swą dziedzibę rząd. Obecnie w 
całym kraju spokój.

?=©=r

Paryż. 20 kwietnia. (AW.) Na wczo 
rajszej radzie gabinetowej ustalono w 
głównych zarysach deklarację, którą 
rząd przedłoży 21 bm. w  parlamencie. 
Następnie konferował prez. Painleve 
z szefem sztabu fran. gen. De Debe- 
ney w sprawach bezpieczeństwa. Dziś 
pod przewodnictwem Painlevego od­
było się ponowne posiedzenie Rady 
gabinetowej, na której deklarację rzą­

du podano do wiadomości Prezydenta 
Republiki. Rząd domagać się będzie 
od parlamentu dalszego prowizorium 
budżetowego na maj i czerwiec. P a r­
lament odroczy się do 25-go maja.

Paryż. 20 kwietnia (PAT.) Rada mi­
nistrów przyjęła jednomyślnie tekst 
deklaracji rządowej.

=©.=

\

Sof ja. 20 kwietnia. (A W.) Dzienniki 
donoszą, że policji udało się wykryć 
herszta spiskowców bułgarskich Min- 
kowa, który podłoży! piekielna ma­

szynę pod kopułę katedry w Sofji. — 
Ponieważ Minkow stawia! ooór za­
strzelono go na miejscu.

‘

Paryż. 20 kwietnia (PAT.) Obiegają 
tu pogłoski, jakoby bułgarski prezy­
dent ministrów Zankow podał się do 
dymisji, Następcą jego miałby być Ma-

linow. Równocześnie donoszą, jakoby 
przewódca rewolucjonistów macedoń­
skich Protogerow został zabity,
V . .

Berlin. 20 kwietrfia. (PAT.) Przed­
stawiciel Biura Reutera wystosował 
do Himdenburga zapytanie, na które 
Hindenburg dał następującą odpo­
wiedź: Jestem gotów na wypadek
w yboru złożyć przysięgę na konsty­
tucję i przestrzegać jej oraz wypeł­
niać podług niej swe obowiązki. Kwe- 
stja „republika czy monarchja“ jest 
obecnie nieaktualną. Kwestja bezpie­
czeństwa stała się obecnie przedmio­
tem rozważań międzynarodowych. O- 
sobiśeie nie mogę zajmować się tą 
sprawą, gdyż jest obowiązek odno­
śnych rządów. Sprawie tej poświęcę 
całą swą uwagę, a wraz z wszystki­
mi Niemcami, bez różnicy stronnictw, 
hołduję zapatrywaniu, że granice 
wschodnie muszą ulec zmianie na ko­
rzyść Niemców. Aby nie naruszać je­
dnak pokoju sprawa ta musi być za­
łatwiona w drodze rokowań. Traktat 
wersalski jest dla nas dopóty wiążą­
cy, dopóki nie zostanie zmieniony 
przez nowe układy, Rozwój Niemiec 
zależy od pokojowej polityki ■ Niemiec 
na wewnątrz i zewnątrz. Byłoby sza­
leństwem wdawać się w jakąś awan­
turę wojenną, która mogłaby się za­
kończyć dla Niemiec katastrofalnie. 
Hindenburg jest zdania, że od chwili 
zakończenia wojny, om jako rzeczo­
znawca wojskowy uważa, że Niemcy 
nie mogłyby stawić oporu nawet pań­
stwom sąsiednim, bo państwa te, jak 
Czechosłowacja i Polska mają znacz­
nie silniejszą armję, niż Niemcy, a 
ponadto są zabezpieczone całym sze­
regiem sojuszów.

Hanower. 20 kwietnia. (PAT.) Hin­

denburg wygłosił w  saH rady ,miej- 
skiej mowę programową. Hindenburg 
czynił wrażenie zgrzybiałego starca. 
Mówca zastrzegł się przeciwko temu, 
jakoby był kandydatem partyjnym, a 
zwracając się do korespondentów 
pism zagranicznych prosił ich, aby 
dążeń jego do zjednoczenia narodu nie 
uważali za politykę jakiejkolwiek par­
tii. Ideji tej zjednoczenia Niemiec hoł­
duje Rzesza stojąca ponad paftjami. 
Hindenburg pragnie stworzyć dla na­
rodu niemieckiego pomyślne funda­
menty, do jego rozwoju politycznego 
i gospodarczego. Obowiązkiem Nie­
miec — mówił dalej Hindenburg —. 
jest przestrzegać polityki pokoju, a  
tej polityce szkodzą ustawiczne wska 
zywania na to, jakoby osoba jego 
była symbolem akcji wojennej. Hinden 
burg wspomniał dalej, że muszą w re­
szcie upaść zarzuty, jakoby Niemcy 
ponosili winę za wybuch wojny świa­
towej.

Kolonia. 20 kwietnia (PAT.) Pismo 
socjalistyczne zwraca się do Lnthra z 
wezwaniem do zajęcia wyraźnego 
stanowiska w  sprawie kandydatury 
Hindenburga.

Kanclerz Luther oświadczył w 
„Koelu. Ztg.“, że wybór prezydenta 
Rzeszy jest wyborem narodowym i 
nie wymaga zajęcia oficjalnego stano­
wiska ze strony gabinetu. Gabinet, ze 
względu na swój układ partyjny, nie 
zajmuje w spra\vie wyborów jakiego­
kolwiek stanowiska. Wobec tego o bo-, 
wiązkiem rządu było jedynie zajać sta 
nowisko pośredniczące, zmierzające 
do tego. aby państwo i naród ochronić

od zaciętych walk partyjnych ze szko­
dą dla państwa. Rząd to uczynił.

Wiedeń. 20 kwietnia. (PAT.) „Neue 
Fr. Presse“ donosi z Berlina: W Ber­
linie napadli wczoraj wszechniemcy 
na auto ciężarowe, w którem znajdo­
wali się socjaldemokraci. Wszechniem 
cy ranili ciężko kilku socjalistów. Po­
licja interweniowała, nie udało się jej 
jednak ująć sprawców zamachu.

PO USUNIĘCIU MASONA.

Paryż. 20 kwietnia. (PAT.) W ykła­
dy na fakultecie prawnym zostały 
wznowione. -Incydentów żadnych nie 
było.

AMERYKA WOBEC KRYZYSU WE 
FRANCJI.

Londyn. 20 kwietnia (ATE.) „Daily 
Te!egraph“ donosi z Nowego Jorku, że 
wobec kryzysu we Francji Ameryka 
obecnie nie będzie nalegała na uregu­
lowanie długu- francuskiego. W roku 
ubiegłym Ameryką udzieliła różnym 
państwom pożyczek na sumę ó miliar­
dów dolarów, w  tym zaś roku przewi­
dywane są pożyczki w  ogólnej wyso­
kości 2 miljardów dolarów.

Z POBYTU RUN. SIKÓRSKIEGO 
W NICEI.

NIcea. 20 kwietnia. (PAT.) Miejsco- 
wy dziennik „Eclaireur de Nizze“ za­
mieszcza wywiad z generałem Sikor­
skim, który oświadczył, że obecna po 
lityka rządu polskiego poza sprawa­
mi finansowemi i ekonomicznemu, tak 
pomyślnie rozwiązanemi przez pre­
miera Grabskiego, ma przedewszyst- 
kiem na celu dwa podstawowe zaga­
dnienia : Po pierwsze problem polity­
ki zagranicznej, stanowiący dziedzinę 
ministra Skrzyńskiego, którego przy­
wiązanie do pokoju, ujawnione przez 
niego w  szeregu oświadczeniach oraz 
w jego działalności uznaje cały świat, 
po drugie problem polityki wewnę­
trznej, rnający na celu utrzymanie 
wschodnich i zachodnich granic Pol­
ski. Temi problemami generał Sikor­
ski zajmuje się specjalnie. Zapytany 
o opinję w sprawie obecnego przesi­
lenia we Francji, minister oświadczył, 
że rząd polski silnie wierzy, że każdy 
rząd francuski będzie stał zawsze 
wiernie na gruncie przymierza fran­
cusko-polskiego, który jest największą 
gwarancją pokoju. Polacy są przeko­
nani, że każdy rząd francuski, czy to 
rząd radykalny czy umiarkowany czu 
je niebezpieczeństwo jakie groziłoby 
bezpieczeństwu europejskiemu w ra­
zie jakiegokolwiek pogwałcenia trakta 
tu wersalskiego, mogącego wzniecić 
nowy pożar w Europie. Wywiad za­
kończył minister oświadczeniem, że 
sojusz polsko-francuska oparty jest na 
trwałych podstawach wzniesionych 
przez poprzedni rząd, bez różnicy po­
glądów politycznych. Przyjaźń obu 
krajów jest głęboka wryta w duszach 
obu narodówr.

DRUGI FRANCUSKO - POLSKI 

KONGRES MUZYCZNY.

Paryż. 20 kwietnia (PAT.) Jidro na­
stąpi uroczyste otwarcie II francusko- 
polskiego kongresu muzycznego. Na 
zjazd przybyło przeszło 300 delegatów 
z różnych stron Polski. O godz. 3 po 
południu delegaci polscy złożyli wie­
niec z wiatów na grobie Nieznanego 
Żołnierza. Dr. Mazurkiewicz wygłosił 
przemówienie, w którem wspomniał o 
węzłach łączących Polskę z Francją. 
Delegaci kongresu zostali przyjęci 
przez prezydenta Doumergue. O godz. 
6 odbyto się przyjęcie kongresu^ w 
Colleg. d‘France.

PAMIĘTAJMY O CELACH I ZADA­
NIACH TOWARZYSTWA SZKOŁY 

LUDOWEJ#
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E D W I N  P L A Ż E  Ii
Weteran uczestnik powtania i funkcjonarjusz Rządu narodowego z roku 1863/4, 
członek Stow. wzajemnej pomocy powstańców z r. 1863/4 emerytowany wiceprezy­
dent Rady szkolnej krajowej, doktor praw, członek honorowy Towarz. nauczycieli 
szkół wyższych i Towarz pedagogicznego, b. poseł do Rady Państwa, obywatel 

honorowy miast Złoczowa, Sokala i Kamionki Strumiłowej 
po ciężkiej całorocznej chorobie, zaopatrzony św, Sakramentami, zmarł we Lwowie 

dnia 2u kwietnia 1925 r., w 83 roku' życia.
Pogrzeb odbędzie się we środę dnia 22 kwietnia 1925 r., o godz. 3*ciej po

południu z mieszkania doczesnego przy ul. Dwernickiego I.! 22 na cmentarz Ły­
czakowski. 3373n

. Msza Sw. żałobna za duszę ś. p. Zmarłego będzie odprawioną w ponie­
działek dnia 27-go kwietnia 1925 r.. o godzinie 8-mej rano w kościele św. Miko-
łaia- Żona, Synowie, Synowa ł wnuki.

Strajk rolny.
Opinja publiczna mało interesuje się 

strajkiem rolnym. Strajk ten się nie 
powiódł, nie ma charakteru żywioło­
wego ruchu, daje się odczuć tylko po 
niektórych województwach. Podsyca 
go agitacja Polskiej Partji Socjalisty­
cznej, po odjeździe agitatora strajk wy 
gasa.

Pozornie przedmiotem strajku jest 
sprawa uposażenia robotników rol­
nych. W istocie rzeczy o co innego 
chodzi. Kamieniem obrazy dla socjali­
stów, jak to oni sami przyznają, jest 
okoliczność, że spór o płace robotni­
ków został rozstrzygnięty przez prze­
widzianą przez prawo komisję rozje­
mczą.

Takie stanowisko może wydać się 
czetnś dziwacznem. Oto pod wypływem 
socjalistów, państwo nasze przepro­
wadziło u siebie ustawodawstwo spo­
łeczne, „pierwsze na świecie*’. W 
myśl tego ustawodawstwa istnieje ni- 
czem nie ograniczona wolność strajku, 
jednak dla przeciwdziałania strajkom 
przewiduje się komisje rozjemcze, w 
których rozstrzyga arbitr, wyzna­
czony przez władzę państwowrą. W  
myśl przyjętych zasad, decyzja tego 
arbitra powinna być przyjęta przez 
obydwie strony. Ziemianie przyjęli roz 
strzygnięcie komisji, chociaż ono ich 
pod wielu "względami nie zadawalało, 
Związek zawodowy robotników rol­
nych tej decyzji nie przyjął. I obecnie 
podnosi się zarzuty przeciw^ ziemia­
nom, że ci stoją na gruncie orzeczenia 
instytucji państwowej, że traktują se- 
rjo nowoczesne ustawodawstwa spo­
łeczne!

Do takich paradoksów prowadzi de­
magogia. Zagadkę tę bardzo łatwo 
jest rozplatać. Orzeczenie komisji roz­
jemczej przynosi duże korzyści robot­
nikowi rolnemu, nakłada. nowre cięża­
ry na producenta rolnego; jakkolwdek 
rolnictwo znajduje się w ciężkiem po­
łożeniu. Ale robotnicy dostają te n- 
stępstwa z rąk komisji, czynnika bez­
partyjnego. A natomiast Związek za­
wodowy robotników rolnych przychó 
dzi z gołemi rękami. Każe się forna­
lom płacić składki na ten związek, u- 
trzymywać różnych „delegatów4*. — 
Fornale, to żywioł bardzo trzeźwy i 
realny. Jeżeli mają należeć do związ­
ku, muszą mieć z niego namacalne ko­
rzyści. Związek musi się co roku 
czemś pochwalić, wykazać, że uzy­
skał dla fornala tyle a tyle korcy kar­
tofli więcej. W  przeciwnym razie sama 
idea zrzeszenia zawodowego nie u- 
trzyma związku w jego sile, ani też 
fornale nie zechcą płacić składek li 
tylko w  myśl idei socjalizmu. Dla nich 
socjalizm wyraża się w  konkretnych 
wartościach: w  życie, kartoflach, w 
złotych i czasie pracy. Jeżeli związek 
nie zdoła podnieść uposażenia, traci 
rację bytu, zmniejsza się powaga jego 
delegatowi A na to właśnie w tym ro­
ku się zanosi: robotnicy rolni uzyskali 
poprawę bez interwencji związku. Do 
tego Polska Partia. Socjalistyczna nie 
może dopuścić — inde ira.

Na tem tle staje się zrozumiałem, 
ozem jest u nas socjalizm. Nie jest on 
ruchem, któryby mógł wywołać rewro 
lucję społeczna. .Nie-wnosi on wielu 
pierwiastków ideowych w życie mas 
robotniczych. Jest to spółka z bardzo 
ograniczona odpowiedzialnością, eks­
ploatująca niezadowolenie społeczne, 
podniecająca stan ciągłego wrzenia. 
Wrogiem jej jest spokój w kraju. W ro­
giem jej jest funkcjonowanie instytu­
cji .państwowych, bardzo nawet postę­
powych, które łagodzą konflikty, któ­
re mogą w^śród robotników wywołać 
świadomość, że także i państwro opie­
kuje się ich losem. Niechaj tli dalej 
strajk rolny, niechaj wpływa na zmniej 
szenie produkcji, na pogorszenie na­
szego bilansu handlowego, który przed 
stawia się tak groźnie — byle związek 
zawodowy nie stracił racji swojego 
istnienia.

Co jednak robi rząd w tej sytuacji? 
Orzeczenie w  sprawie sporu o płace 
zostało wydane przez rządową komi­
sję. Powaga rządu została przez nie 
zaangażowana. Należałoby si$ Spodzie

wać, że rząd dołoży starań, by prze­
prowadzić to orzeczenie. A tymcza­
sem wkrótce po zdławieniu strajku 
rolnego zjawił się w prasie oficjalny 
komunikat, który zawiadomił, iż rząd 
zaproponowaPziemianom nowe roko­
wania, mimo rozstrzygnięcia sprawy 
przez komisję, bo wówczas, jak ten ko 
munikt zapowiadał, nie dojdzie do w y­
buchu strajku rolnego.

Socjaliści zapowiadają, że nie ustą­
pią. Nie udał się strajk żywiołowy — 
grożą strajkiem ekonomicznym, oglo- 
dzeniem kraju. Na szczęście nie cd 
nich zależy los produkcji rolnej ani też 
losy całego kraju. W  każdym razie 
jednak w tym roku, w którym widzi f 
się jedyna nadzieję poprawy położenia

W arszawa. 20 kwietnia (zo). Dnia 
20 bm. w  Ministerstwie skarbu pod 
przewodnictwem premiera odbyła się 
konferencja z przedstawicielami 
miast, na której omawiano sprawcę 
przyjętej już przez Sejm ustawy o 
rozbudowie miasfc. Główne iej zarysy 
streścił wiceminister ■ Klarner.

Ustawa jak wiadomo przewiduje 
tworzenie funduszu z opodatkowań 
lokatorów w  stosunku 6 proc. czynszu 
jednego. Poniewmż czynsz ten wyno- 
si około 450 miljonów zł. rocznie, po­
datek z tego źródła da około 27 mil­
ionów. Podatek z opodatkowania pla­
ców budowlanych da do pięciu milio­
nów rocznie. §Karb będzie dawał 
gwarancje dla listów zastawnych i o-

Kraków. 20 kwietnia. (AW.) Dnia 20 
bm. rozpoczęła się w tutejszym sądzie 
wojskowym rozprawa o zajścia listopa­
dowe. Na ławie oskarżonych zasiedli: 
gen. dyw. Józef Czfkiel, kpt. Mieczy­
sław Obiedziński, por. Tadeusz Skarski, 
por. Wacław Nowakowski, oraz major 
Biernacki.

Rozprawa rozpoczęła się odczyta­
niem aktu oskarżenia, który obwinia
1. Gen. Czikla a) o to, że w  ostatniej 
chwili zmienił dowódcę bataljonu asy- 
stencyjn., b) że nie udzielił władzom po­
litycznym tak silnej pomocy wojskowej, 
by dawała rękojmię przywrócenia po­
rządku i bezpieczeństwa, c) w dniu 6 
listopada postąpił wbrew przepisom in­
strukcji, wysyłając przeciw tłumowi 
szwadrony 8 p. uł. zamiast użyć skute­
czniej ze wzgiędu na teren piechoty i 
samochodów pancernych, d) że po uży- 

, ciu broni przez wojsko, które zostało 
rozbrojone, po ofiarach w ludziach i ko­
niach. stracie materiału, oddał się W zu­
pełności do dyspozycji władz admini­
stracyjnych i wstrzymał interwencję 
wojska. Czynami temi dopuścił się gen. 
Czikel występku naruszenia ohowiąz- j 
ków służbowych przy spełnianiu szcze­
gólnych czynności służbowych z § 141 
ustawy wojskowej kodeksu- karnego, . 
podlegającego karze 141 ustawy II k. w, *

ekonomicznego w zwiększeniu produk 
cji rolnej, gdy zależy wiele od tego, 
co przyniosą żniwa, podtrzymywanie 
tej agitacji jest wysoce szkodliwe. — 
Sprawa jest zupełnie jasna. Wiadomo, 
kto ponosi odpowiedzialność. Nie 
wchodząc w kwestję, dla kogo ko- 
rzystniejszem było orzeczenie komisji 
rozjemczej, społeczeństwo zasadniczo 
musi stanąć po stronie prawa, a nie 
demagogji. Nie może zachęcać nikogo 
do zejścia z drogi prawa dla tego, że 
socjalistyczni agitatorzy znaleźli się w 
trudnem położeniu. Miejmy nadzieję, 
że i rząd okaże się stróżem prawa i 
obrońcą produkcji.

R. Rybarski.

; 500 miljonów zł. Po za tem rząd prze­
znacza na ten cel z pożyczki amery­
kańskiej 100 miljonów zł.

Premier zaznaczył, że wpływy z po 
datku lokatorskiego, będą głównym 
źródłem, które ma ożywić ruch budo­
wlany. Bank Gospodarstwa Krajowe­
go bedzie tylko aparatem rozdziel­
czym, o tem kto ma otrzymać pożycz­
kę docydować będą same miasta. — 
Rząd starać się będzie tylko o to, a- 
żeby ze 100-milionowego funduszu o- 
raz podatku lokatorskiego powstało 
jak najwięcej izb mieszkalnych.

W dyskusji zabierali głos: wicepre­
zydent Lwowa Schleicher, prezydent 
Przemyśla Kostrzewski, referent usta- 
Wy w Sejmie p. Hausner i inni. Dalszy 
-ciąg konferencji 21 bm.

II. Kpt. Obiedziński, por. Skarski i j 
por. Nowakowski obwinieni są o to, że j 
mimo pouczenia dnia 5 listopada 1923 r. j 
o przepisach instrukcji asystencyjnej nie j 
wykonali rozkazu pouczenia o nich i 
swych oddziałów.

Dalszy punkt oskarżenia obciąża ktp. 
Obiedzińskiego o to, że jako dowódca 
1/2 baonu 16 pp., zaś por. Skarski i No­
wakowski jako dowódcy 4 i 6 komp., 
występujących w charakterze oddzia­
łów asystencyjnych na ul. Dunajewskie­
go z obawy przed osobistem niebezpie­
czeństwem postąpili wbrew przepisom.

IV. Kpt. Obiedziński oskarżony jest ! 
nadto o to, że zabiegał o sympatję tłu- , 
mu, zezwalając na dwukrotne podnie- j 

sienie go w górę i zapewniając, że ! 
strzelać nie będzie. Przez powyższe na- ! 
ruszenie obowiązków1 służbowych wy­
rządzona została szkoda, tłum bowiem 
zdobytych na oficerach i \szeregowcach 
karabinów i rewolwerów użył do walki 
przeciw 8 p. uł., samochodom pancer­
nym i policji, spowodował śmierć ofice­
rów i żołnierzy, oraz straty w ma­
teriale.

V. Major Biernacki oskarżony jest o 
to, że doradzał asystencyBernu baono­
wi, aby odmaszerował z Plant i nie wy­
stępował przeciw tłumowi.

TRAGICZNY WYPADEK AUTOMO­
BILOWY W WARSZAWIE.

(Telefonem od mszego korespondenta.)
Warszawa. 20 kwietnia, (zo) W czo­

raj w Warszawie wydarzył się bar­
dzo przykry wypadek automobilowy, 
którego ofiarą padło życie dziewię­
cioletniego chłopca, zaś drugi chłopak 
został ciężko ranny. Wypadek miał 
miejsce na Nowym Świecie. W chwili 
gdy ulicą jechało auto z wybitnym 
politykiem zagranicznym, z jadącego 
tramwaju^ wyskoczyło dwóch chłop­
ców z gazetami. Szofer prowadzący 
auto, spostrzegłszy ich usiłował je 
wstrzymać, lecz ciężka maszyna 1 
oślizly bruk na to nie pozwoliły, 
w*skutek, czego nastąpił tragiczny wy­
padek. Zebrany tłum usiłował zlyn- 
czować szofera.

750 ZŁ. ZA PASZPORT.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 20 kwietnia (zo). Wbrew 
zaprzeczeniom urzędowym, uporczy­
wie utrzymuje się pogłoska, że opła­
ty za paszporty zagraniczne zostaną 
podniesione do 750 zł.

TRZECIA RATA PODATKU MAJĄT­
KOWEGO.

(Telefonem* od naszego korespondenta.)
Warszawa. 20 kwietnia (zo). W tych 

dniach ukaże się rozporządzenie Mi­
nisterstwa skarbu o poborze trzeciej 
raty podatku majątkowego. Trzecia 
rata w wysokości jednej szóstej , czę­
ści całego podatku ma być wniesiona 
wr czerwcu br. Zawiadomienia o w y­
sokości trzeciej raty mają być dorę­
czone płatnikom do 6 czerwca br. Cd 
ustalonej wysokości trzeciej raty nie 
ma odwołania.

Z KOMISYJ SENATU.

Warszawa. 20 kwietnia. (PAT.) Po­
łączone komisja senacka spraw za­
granicznych i administracyjna obrado­
wały w dniu dzisiejszym nad konkor­
datem. Wyjaśnień udzielał, minister 
St. Grabski.

Po dyskusji prr^ystąpiono do głoso­
wania. Wniosek senatorów ■ W ojni­
ckiego i Kopcińskiego o odrzucenie 
konkordatu upadł znaczną większo­
ścią głosów. Ustawę o zatwierdzeniu 
konkordatu przyjęto.

Przyjęto następnie rezolucje w spr ' 
wie zniesienia juris stolae oraz. v 
sprawie uposażenia duchowieństwa'.

Rezolucję sen. Buzka w sprawie u- 
regulowania stosunków^ do państwa 
innych wyznań, odesłano do opraco­
wania wyłonionej specjalnej podkomi­
sji.

Senacką komisja skarbowo-budżcr 
towa obradowała nad sprawozdaniem 
specjalnej podkomisji, wyłonionej do 
opracowania projektu ustawy 0 rOzbu 
dowie miast. W głosowaniu całą u- 
stawę, ze zmianami, zaproponowane- 
mi przez podkomisję przyjęto.

Przyjęto rezolucję, wzywającą rząó 
do przedłożenia sejmowi do 1 paź­
dziernika br. projektu ustawy o pra 
wie zabudowy.

SUKCES JEŹDŹCÓW POLSKICH  
W NICEI.

Warszawa. 20 kwietnia. (AW.) W e­
dług wiadomości z Nicei pierwszą i dru­
gą nagrodę na tamtejszym konkursie 
hippicznym uzyskali oficerowie polscy 
I tak: pierwszą zdobył rotm. Królikow­
ski na „Pikadorze“, drugą również Po­
lak na „Cezarze**.

O ZNIESIENIE CENTRALI KOMU­
NISTYCZNEJ W WIEDNIU.

V . ■
Warszawa. 20 kwietnia (AW.) Z po­

wodu zamachu w Bułgarii w londyń­
skich kołach politycznych krąży . po­
głoska o porozumieniu się wzajem­
nym państw europejskich w  kierunku 
wywarcia nacisku na rząd austriacki, 
aby ten zlikwidował działalność cen 
trali bolszewickiej w Wiedniu. Cen- 

j trala ta jest bowiem motorem ruchu 
1 komunistycznego na Bałkanach.

Sprawa rozbudowy miast
Konferencja przedstawicieli miast w ministerstwie skarbu-

(Telefonem od naszego korespondenta.)

bligacji mieszkaniowych do wysokości

Echa krwawych zajść listopadowych
w Krakowie.

Proces w sadzie wojskowym.
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(r.) Poseł Stroński pisze o stos un­
ikach polsko - czeskich z powodu przy 
jazdu p. Benesza w  „Warszawiance*4:

Prawdą i niezmienną rzeczywisto 
ścią, jak ziemia pod stopami i słoń­
ce nad głowami, jest to, że dwa naj­
dalej na Zachód wysunięte narody 
słowiańskie, Polska i Czechy, sąsia 

< dujące z Niemcami i od wieków na 
Drang nach Osten wystawione, 
twardo walczyć muszą o swoje miej 

. sce życia w  Europie Środkowej i o 
zabezpieczenie swego bytu niepod­
ległego.

-  W  obecnym okresie dziejowym, 
który szczęśliwie obu narodom jyol 
ność przywrócił, niepodległość Pol­
ski i ' niepodległość Czechosłowacji 
opiera się na Traktacie Wersalskim, 
a moc Traktatu Wersalskiego opie­
ra się na tym nowym układzie sił 
politycznych, który on do życia po­
wołał.

.'Wprowadzać samochcąc rozstrój 
W ten układ polityczny Europy po 

; wojennej i niesnaskami narodów, 
które on do życia znowu powołał, 
ułatwiać odwet i przewrót byłoby 
Prostem samobójstwem.

Dużo się dzisiaj mówi o ogólnem 
zabezpieczeniu. I rzeczywiście jest 
rzeczą konieczną, aby Państwa 
Sprzymierzone, które w czasie woj­
ny tyle wspólnych ofiar poniosły, 
nie zatraciły łączności Europy Za­
chodniej z Europą Środkowo- 

W schodnią, po dwu stronach obsza­
ru niemieckiego, dla utrzymania w 
mocy dzieła dokonanego. Ale prze- 
dewszystkiem trzeba, aby sąsiadują­
ce z sobą Państwa Sprzymierzone 
w  Europie Środkowo - Wschodniej, 
która przez długi czas będzie najbar 
dziej na burze wystawiona, spełniły 
porządnie tę część zadania, która do 
nich w pierwszym rzędzie należy, 
tj. wytworzyły w  tej części Europy 
zwarty wał, nie zachęcający szczer­
bami i wyłomami do uderzenia.

P. Minister Benesz przyjedzie do 
Warszawy, aby podpisać układy, u- 
stalające współżycie gospodarcze I 
polityczne, a sam przyjazd jego jest 
wskazówką, że zrozumienie koniec* 
ności tego współżycia, ramię przy 
ramieniu, dojrzało w  obu narodach.

*  *  *

Na ten sam temat pisze sen. Kosko- 
wski w  „Kurierze W arszawskim44.:

Ci, którzyby oczekiwali, aby z 
dwu punktów solidarności wyrosła 
bezsporna identyczność polityki o-

MIŁOSZ GEMBARZEWSKI. 1)

.(Opowieść ze źródeł arcMwalniyidh! 
zaczerpnięta).

Pierwszy dzień wiosny był • pierw­
szym dmam oblężenia pysznego Gha- 
teau Bleu-Miroir, którego wyniosłe 
mury — w zaułkach swych noszące 
twarde piętno posępnej epoki 

pierwszych Capeiów, na frontonie 
przemawiały już zrozumialszym dSa 
młodych pokoleń językiem kapryśnych 
ozdób stylu Ludwika Piętnastego „U- 
kochanego44.

Wiosna 1793 roku zdobyła zamek; 
Bleu-Miroir, ozdobę ustronnej dziiledni- 
cy Paryża.

Legion pędów i pączków, strumyki 
i potoki mieniących się w  słońcu wód, 
wypełzłych z pod topniejących na da­
chach i gzymsach śniegów i ltodów; 
.mglista, lecz ciągle rozjaśniająca się 
różana toń niebios wspaniałego, mło­
dzieńczego poranka; wszystkie uroki 
świeżych zbuntowanych sil wiosny w 
zwycięskim Saturnie wkradły s£ę do 
zacisznych .opustoszałych komnat pa­
łacu.

Z okienka na poddaszu wychyliła się 
jaikaś młoda, ale zulszczana' męką du­
chowych chorób, fanatyczna’ twarz 
prawego sankiulota. Suchotnicze usta 
wciągały z lubością falę ciepłego po-

bu krajów sąsiedzkich, obu narodów* 
bratnich, może chcą iść nieco za 
prędko. Co do nas rozumiemy, że sa 
me różnice położenia geograficzne­
go Polski i Czecho - Słowacji dy­
ktują pewne różnice w sposobach uj 
mowania najżywotniejszych intere­
sów, zewnętrznych* Do tego do­
dać trzeba i różnice w strukturze 
wewnętrznej, zniewalające np. Cze­
cho - Słowację do szczególnej ositreż 
ności tam, gdzie Polska takich zo­
bowiązań moralnych nie ma. Nie za­
pominajmy wreszcie i o tern, że kraj 
przeważnie przemysłowy, jak Cze­
cho - Słowacja, widzi przed sobą 
inne trudności, niż przeważnie rolni­
cza Polska. I te wszystkie względy 
odbijają się, lubo .me bezpóśrednio, 
ale niezawodnie na polityce zewnę­
trznej państw, wywołując odmienną 
taktykę postępowania nawet przy 

^tożsamości celów.
Z punktu widzenia doraźnego wi­

zyta p. ministra Benesza w  W arsza 
wie będzie, jak się spodziewamy, 
zrozumiana w świecie, jako dalszy 
etap tej konsolidacji nowego euro­
pejskiego porządku rzeczy, który 
jest przez jego wrogów przedstawia 
ny za źródło fermentów międzyna­
rodowych i ognisko zapalne, a któ­
ry w  rzeczywistości gwarantuje 
światu równowagę sił, hamulec dla 
wiecznie głodnych imperjalizmów i 
niezwykły rozwój ekonomiczny 1 
kulturalny państw nowych i odno-. 
wionych. Fakt, iż dwa sąsiednie na­
rody potrafiły tak rychło zatrzeć śla 
dy często bolesnych konfliktów 
wzajemnych i dojść w bardzo waż­
nych punktach do porozumienia, w 
świecie, umiejącym myśleć politycz­
nie a przezornie, niechybnie wzmo­
cni przeświadczenie nie tylko o tem 
że traktaty powojenne były mądre 
i dobre, lecz również, że znajdą o- 
ne obrońców, zdecydowanych do 
ich pilnowania przedewszystkiem 
w  interesie własnym, ale także w in 
teresie ogólnego pokoju europejskie­
go i swobodnego rozwoju zasobów 
cywilizacyjnych europejskich.

* * *
Poseł Stan. Kozicki zamieścił w  

>,Prager Presse44, która z racji przyja­
zdu p, Benesza poświęciła okazały nu­
mer Polsce, artykuł ó odbudowaniu 
państwa polskiego, z którego wyjmti 
jemy następujący ustęp:

Wynikiem wojny europejskiej by­
ło nie tylko obronienie niezależności 
państw Europy zachodniej. Wyni­
kiem tej wojny było powsifcanie na 
wschodzie Całego szeregu państw

wfewii, a  niekształtne wtjfcze (zęby 
człowieka z  ludu błysnęły jw, szerokim 
uśmiechu.

— Obywatelu, Aofethaum — mówił 
„prawdziwy patriota44 do kogoś, znaj­
dującego się w głębi podneebmej kom­
naty — Obywatelu, Apfelbaum, powia­
dam ci, że wiosna jest naszym sprzy­
mierzeńcem w  rujnowaniu tych sta­
rych murów podobnie, <3aik była sprzy­
mierzeńcem rzymskich republikanów, 
mających wałczyć z Kartaginą, zgnu- 
śmiałą w zimowych leżach Capui.

— Obywatelu. Nouveau-Riche —? za­
skrzeczał zapytany —  ja potrzebuję ci 
powiedzieć, co równie łatwo przemie­
nić się obywatelowi Brutusowi w  Ro- 
bespierr’a, jak i obywatelowi Cezaro­
wi w Dantona. Musfrny strzedz się sa­
mych siebie.

— Ale nie można ze strachu wzaje*. 
inrae się wyrzynać.

- -  Nouveau-Riche, nie jesteś jeszcze 
.dość pojętnym moim uczniom. Nacliem- 
kes rozumie, to lepiej od ciebie.

— Nachemkes ma w  żyłach swłoich 
tę samą krew, co i ty, obywatelu *.

— Tak i dlatego będziesz nas wi­
dział i na początku i na końcu tej re ­
wolucyjnej komedii, bo my jedni umie­
my najlepiej przestrzegać klasycznych 
PTawkfeł jedności miejsca i akt®.

— Choćbym miał nie doczekać trze­
ciego aktu, niemniej życzę sobie wi­
dzieć obywatela Miączyńskiego wstę­
pującego dzisiaj na stopnie szafotu.

— A za nim iść winni nasi sąsiedzi, 
ten przebrany jezuita i ów ocwnsratr&o-

nowych i odnowionych, które stały 
się wyrazem dążeń narodów do nie 
zależności i zjednoczenia. Wśród 
państw tych obszarem i ilością lud­
ności góruje państwo polskie. Nie to 
wszakże sprawia, że państwo to jestf 
w  ptśerwszym rzędzie symbolem no­
wego układu terytorialnego i no­
wych stosunków politycznych w  Eu­
ropie, lecz to przedewszystkiem, że 
położenie geograficzne państwa pol­
skiego robi z niego czynnik dec3>du- 
jący w  Europie środkowo - wschod­
niej.

Trwanie państwa polskiego w g ra  
nicach zapewniających mu samo­
dzielność polityczną i gospodarczą 
■oraz niezależność od Niemiec jest 
warunkiem utrzymania się nowego 
układu, opartego na Traktacie W er­
salskim. Każdy wyłom, zrobiony w 
terytorium lub w sańjfcdzielności pań 
stw a polskiego będziie wyłomem w 
fundamentach gmachu nowej Euro­
py. Osłabienie Polski prowadziłoby 
do runięcia w  gruzy całego gmachu.

Na zrozumieniu prawd powyż­
szych była oparta polityka większo­
ści społeczeństwa polskiego w cza­
sie wielkiej wojny. Polacy zrozumie 
li. że warunkiem zmartwychwstania 
Polski jest klęska państw central­
nych, będących pod kierownictwem 
Niemiec. Złączyli swój los z Koali­
cją antyniemiecką i razem z nią w y­
grali otrzymując w wyniku _ wojny 
zjednoczenie ziem polskich i nieza­
leżność państwową.

Obecnie po wojnie — z jednej stro 
my przyszłość państwa polskiego 
jest ściśle związana z utrzymaniem 
nowego układu stosunków, z dru­
giej zaś pierwszym warunkiem a- 
trzymania tego układu stosunków 
jest istnienie silnej Polski. Taki stan 
rzeczy nie tylko wytwarza podsta­
wę do sojuszu polsko - francuskie­
go, lecz także zmusza narody Euro­
py środkowo - wschodniej do ścisłe 
go i na daleką metę obliczonego 
.współdziałania.

O p. Caillaux jako finansiście pisze 
kGłos Narodu44:

P. Caillatix jest nie tylko jako po­
lityk, ale i jako minister skarbu dla 
prawicy francuskiej persona ingra- 
tissima. Posiada on plany skarbowe 
tak śmiałe i nowe, że podatnik i po­
siadacz renty państwowej, który in- 

t stynktownie boi ^się w  systemie 
skarbowo - podatkowym wszelkiej 
nowości, patrzeć musi na niego z nie 
pokojem. Jednak radykalizm skarbo 
w y p. Caillaux jest pojęciem bardzo

te „obywatela generała44. Uważam, źle 
dziś me flirtuje już z panią gilotyną.

Trzask 9 łoskot, rozlegający się z  
komnaty przyległej przerwał rozmowę 
mistrza z uczniem; obaj przylgnęli u- 
Szami do ściany, starając się podsłu­
chać rozmowę spsiadów.

— Obywatelu Apfelbanm, nie rozu­
miem. co oni tam tak druzgoczą.

Nouveau-Riche o-czywiśate nie mógł 
się spodziewać, że w  tejże chwili są­
siad jego kruszył w mocarnych dło­
niach przygotowane na opał bierwio­
na, a dokonawszy tej czynności, jął, 
już jakby tylko w celu wyładowania 
rozpierającej herkulesowy tors energii, 

kruszyć i zginać żelazne kraty okna.
— Przyjacielu, zachowaj siły do 

chwili, gdy dłoń twoja będzie trzyma­
ła szpadę, a nie zmokłe polano i rdza­
we sztaby, groził ktoś miękkimi, ćjeliir 
katnym prawie kobiecym głosem.

— Dłoń, która dziś nie skruszy 'ga­
łęzi, jutro, nie będzie zdolna db utrzy­
mania szpady — odpowiedział pow­
strzymywany w swych fizycznych 
. ćwfczerfach* sąsM , wspóftpdfak >,o- 
bywatela generała44.

Był to poprostu tytan. Nai sklepio­
ną pierś gladiatora chyliła się gltowa o 
bohaterskim greckim zarysie, w y­
kwintny profil, fala czarnych meoo kę­
dzierzawych włosów, chłopięce ru­
mieńce i oczy przepełirtóone promienia­
mi potężnej woli. patrzącej z poza za­
słony melancholji i dziwnej tęsknoty.

— Margrabio Bleu-Miroir, szczę- 
w y jesteś, że mimo wszystko, nosisz

względnem. Przed wojną radyka­
lizmem takim był projekt wprowa­
dzenia podatku dochodowego, który 
od 60-eiu la t . istniał już przedtem w 
Anglji, a od kilkunastu lat w Austrii, 
Prusiech i Włoszech. Obecnie Fran­
cuzi burzą się na projekt podatku 
majątkowego, uważając go poprostu 
za zamach na prawo własności. Co- 
by dopiero powiedzieli, gdyby za­

miast p. Caillaux dostali takiego 
radykała, ja k . . .  Wł. Grabski...

Projekty skarbowe p. Cai!laux wy 
wołają niezawodnie żywą opozy­
cję we Francji. Jeśli jednak dopro­
wadzą do uzdrowienia skarbu i sta- 
bilizacji franka, to powołanie p. Cai! 
laux okaże się krokiem pożytecz­
nym. Dzisiaj i we Francji — jak w 
Polsce — skarb góruje nad polityką. 
Dlatego nie dziwmy się tej nomina­
cji i nie wyciągajmy z niej niewła­
ściwych w m oskó^ Za politykę 
Francji ręczą nam: Painleye, który 
podpisał w  roku 1917 dekret two­
rzący polską armję \Ve Francji 1 
Briand, który w  roku 1921 podpisał 
sojusz polsko - francuski

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Redakcja nfe odpowiada.)

w  siobie niezmierny skarb ideałów 
przekazanych ci przez pokolenia..

— Zazdrościsz mi?
— Chyba że nie. Wprawdzie muszę 

nieraz rozcinać mą pierś, by wydobyw­
szy z niej szkatułkę skarbu uczuć mych 
pradziadów, wymieniać brylanty na 
rubiny, którymi darzy mmc życie. A- 
le... to wszystko jedno: po rubOnowej 
drodze powracam znów1 do skarbca 
najczystszych brylantów. Czy mlie u- 
ważasiz, że się staję poetą?

— Dotąd byłeś tylko śpiewakiem, 
Monsaeur de Łaszczów. Wybuch śmie­
chu i za chwilę poddasze zapełniło się 
falą najpiękniejszego -bohaterskiego te­
noru.

Vive le son du carion...
Ca ira... ca ira!...

Śpiewał nagle przerwał i zachmurzył 
się.

— Sacre! To jest chansou sangla/ti- 
te, a we mnie budzi się inna, .którą 
nazwę Biało-Czerwoną, czy Ąams.rąn- 
tową. Tak muszę widzieć śmierć Mią­
czyńskiego, abym tony mógł zaiwrzeć 
w słowach. Margrabio, czy pójdziesz 
ze mną dziś na plac Rewolucji? Pa­
miętasz, że z tarasu dies FetóDanrts do­
skonałe wddać Parnią Gilotynę, bogate 
brzegi Sekwany i wejście na Chasmps 
Ełyseeis Pamiętasz (statuę WotoJoM?

— Wolę rozmawiać z moim skar­
bem, nfiż z duchami, wychodzącymi z 
ciał na Placu Rewolucji

_  Z twoim skarbem?
— Tak.

(c; d. n.).



-SŁOWO POLSKIE- Nr. 109 2 dnia kwietnia 1933. 5

la lk a  z niemczyzną w Polsce.
(Wiec poznański w obroni© całości Ojczyzny. — Jednogłośny protest. — O- 
brona granic wymaga likwidacji niemczyzny na wszelkich terenach. — Naj­
groźniejsze memento. — Ewangelicy polscy. — Oszustwa hakaty. — „Die 
Zeit im Bild". — Niemcy w Polsce w porozumieniu z Berlinem. — Apologja 

Bismarka na ziemi polskiej. — Czy wła dze polskie pozwolą na agitację ha­
katy?

Poznań w kwlietói.

Niezależność cerkwi 
prawosławnej w Polsce

Święty Synod ekumenicznego pa­
triarchatu w Konstantynopolu uznał—  
co powtarzać należy z dzeisięciokrot- 
nym naciskiem — autokefalję polskiej 
cerkwi prawosławnej. Komunikat, wy 
dany w tej sprawie przez cerkiewne 
biuro prasowe przy prawosławnej me 
tropolji w  Polsce, był onegdaj przed­
miotem dłuższej wzmianki na łamach 
naszego pisma. Dziś ciekawy ten ko­
munikat cytujemy W dosłownem 
brzmieniu:

Najprzewielebniejszy metropolita Djo 
nizy otrzymał pismo św. Synodu eku­
menicznego patrjachatu w Konstanty­
nopolu z 13. listopada 1924 roku, za 
Nr. 4588 o uznaniu prawosławnej cer­
kwi w  Polsce za cerkiew autokefahią.

W piśmie tem powiedziano jest, że 
św. Synod ekumenicznego patfjarcka- 
tu uważnie rozpatrzył wszystko, co 
mu zostało zakomunikowane przez 
wyższą władzę duchowną o położe­
niu cerkwi prawosławnej w Polsce i
0 bezwarunkowej konieczności zorga­
nizowania jej na podstawach zarządu 
autokefalnego. Św. ■ Synod po zbadaniu
1 rozpatrzeniu w należyty sposób kwe 
stji za aprobatą i błogosławieństwem 
Jego Świątobliwości ekumenicznego 
patriarchy Grzegorza VII, na posie­
dzeniu 11. listopada 1924 roku ostate­
cznie akceptował i zatwierdził autoke- 
falny i niezależny ustrój cerkwi pra­
wosławnej w Polsce, pobłogosławił i 
ogłosił* w sposób kanoniczny prawo­
sławną cerkiew w Polsce za cerkiew, 
autokefalną Według stopnia, posiada­
jącą wszystkie nieograniczone prawa 
autokefalnych prawosławnych cerkwi.

Zawiadamiając o, tem, św. Synod do 
łącza swoje gratulacje i życzenia hoj­
nych łask Bożych. Pismo komunikuje 
że jednocześnie został podpisany pa­
triarszy i synodalne - kanoniczny To- 
ixios o tem postanowieniu, który bę­
dzie w krótkim czasie wręczony naj- 
przewielebniejszemu metropolicie Dio­
nizemu.

Najprzewielebniejszy metropolita Djo 
nizy razem z pismem ekumenicznego 
konstantynopolitańskiego patriarchy' 
Konstantyna VI z 15. stycznia r. b. za 
Nr. 201 otrzymał kopję pisma tegoż 
patriarchy z 13. stycznia br., wysłane
go do zwierzchnikó,w wszystkich cer­
kwi prawosławnych, zawiadamiające­
go o uznaniu, cerkwi prawrosławrnej w. 
Polsce za autokefalną.

To ostatnie pismo wskazuje przede- 
wszystkiem na polityczne i historycz­
ne warunki, zmuszające cerkiew pra­
wosławną w Polsce do przyjęcia or­
ganizacji aiiitokefalnej i pozwalające 
jej wstąpić na tę drogę. Następnie pi­
smo przytacza podstawy kanoniczne, 
na których opierając sić patriarcha e- 
kumcniczny uważał za pożądane dać 
swoje błogosławieństwo i potwierdze­
nie autokefalnej, niezależnej organiza­
cji cerkwi prawosławnej w. Polsce. W 
końcu pismo zawiadamia wszystkie 
cerkwie autokefaine, że „po wypełnie­
niu wszystkich formalności prawosław 
na cerkiew w Polsce1 została wynie­
siona i zaliczona do cerkwi autokefal­
nych i uważana jest od tej chwili sio­
strą w Chrystusie konstantynopolskiej 
wielkiej Chrystusowej cerkwi oraz in­
nych autokefalnych prawosławnych 
sióstr - cerkwi“. Na zakończenie pi­
smo wzywa zwierzchników wszyst­
kich cerkwi autokefalnych oraz ich 
cerkwie do miłowania i dawania porno 
cy prawosławnej cerkwi w Polsce, jej 
głowie i zwierzchnikowi najprzewie- 
lebniejszemu metropolicie warszaw­
skiemu oraz jego świątobliwemu syno 
dowi.

s Herłiata RIEDLA |
PAMIĘTAJMY O CELACH i ZADA­
NIACH TOWARZYSTWA SZKOŁV 

LUDOWEJ.

W drugie święto odbył się w Pozna­
niu olbrzymi wiec na plaicu Wolności, 
gdzie przemawiali mówcy z najroz­
maitszych obozów polityczn. zgodni 
jednak najzupełniej na punkcie obrony 
całości naszych granic .i idący ławą 
przeciwko wszelkim zakusom na na­
szą całość. Pod hasłem: „Nie damy 
ziemi, skąd nasz ród", zjednoczyły się 
(wszystkie bez wyjątku stronnictwa 
polskie, a więc: Zw. Lud Nar., Chrz. 
Stron. Nanodoiwe, Młoda Polska, Lu­
dowcy, Wyzwóleniie, N. P. R„ — sło­
wem wszyscy bezwzględnie Polacy. 
Zabrakło zaś tylko, mniejszości niemie­
ckiej, co jest zresztą najzupełniej zro­
zumiałem, oraz komumiiistów i fj. zw. 
polskich socjalistów, którzy, jak wia­
domo, o wiele chętniej solidaryzują się 
w  każdej sprawie z temt mniej szośca- 
mi, i idą z niemi przeciwko interesom 
polskim, aniżeli w obranie tych ostat­
nich.

Co do rezolucyj, powziętych na tym 
wiecu, możnaby zarzucić jednak pe­
wien brak bardzo ważnego punktu. 
Nie przypomniano tam miianowtiaie 
władzom, że jedną z najważniejszych 

.i najgwałtowniejszych potrzeb chwili 
obecnej w walce z zachłanniością nie­
miecką jest radykalne przeprowadze­
nie likwidacji tego wszystkiego, co zli­
kwidować jeszcze miożna, a  dalej, za­
branie się energiczne do \vykorzenie- 
nia wszelkich innych pozostałości po 
germanizacyjnej polityce rządu zabor­
czego.

Na samem pograniczu, po dawnemu 
zalega „żywy" wal niemieckich osad­
ników i właścicieli majątków ryeer- 
skich.. Całe wybrzeże Noteci jest w 
dalszym ciągu pomostem niemieckim, 
nie tyle oficjalnym, ile istotnym, łączą­
cym Brandenburgię z Prusami Ksią- 
żęcemi szerokim i niemal nieprzerwa­
nym pasem osad niemieckich. Połu­
dniowe powiaty Wielkopolski,, okaz 
powiat Działd!owrsk1i na Pomorzu i kil­
ka innych jeszcze pogranicznych pun­
któw, posiadają poważniejsze skupie­
nia polskiej ludności ewengelickiej, do­
tychczas n‘ie wyzwolonej jeszcze z pod 
władzy haka ty stycznych, germanizu- 
fących pastorów pruskich. Caiły sze­
reg fabryk, zwłaszcza cukrownik, -znaj­
duje S ilę  po staremu w rękach ak.ciona.r- 
juszów niemieckich i, co za tem Idzie, 
posiada zarządy niemieckie, gdziite Po­
lacy, pop-rzyimowani tu i ówdzie dla 
formy, pełnią, co najwyżej, smutną ro­
lę bezwolnych „strohimatfów,, stano­
wiących parawan d!la. hakatystycznei 
akcji Prusaków.

Słowem, pomimo 7-letniego- istnienia 
wfladzy polskiej, nie uczyniliśmy nic 
praiwiie, aby zrzucić z siebie to istotne 
jarzmo, ciążące nad nami prawie bez 
zmiany tak, jak za czasów7 niewoli pru­
skiej. Najgroźniejsze memento: prze­
szło 50% całego obszaru województw 
zachodnich wciąż znajduje się w rę­
kach pruskich. Ten potworny fakt nie 
powinien ani na jedną chwilę wycho­
dzić nam z pamięci i uwagi.

W  życiu ewangelików' polskich -za­
szedł fakt pomyślny, ale w rozmiarach 
swych' tak skromny, że tylko w  na­
szych stosunkach można się nm  cie­
szyć. Oto w Bydgoszczy polski zbór 
protestancki uzyska! nareszcie wikar­
iusza własnego. Nie posiada jednak ko­
ścioła, albowiem wszystktle budynki 
znajdują się w rękach niemieckich pro­
testantów'1 „unijnych**, nie dnipuszczak- 
cych do tworzenia gnuin polskich wyz­
naniowych, z polskem nabożeństwem 
i pastorami Polakami. W Bydgoszczy 
więc, ewangelicy Polacy, tak samo, 
jak f w Poznaniu zresztą, muszą korzy­
stać z gościny „starcluteran" i w ich. 
kościołach modły s - a  odprawiać, pod­

czas, gdy ca!y szereg zboróiw niemie­
ckich. pozbawiony owieczek, stoi pu­
stkami.

Z okazji otwarcia wikarjatu polskie­
go w Bydgoszczy został przypadkowo 
ujawniony fakt, śwuadcizący o istnieniu 
zorganizowanej szajki,hakatystówą gra­
sującej swobodnie po Polsce i zbie­
rającej podstępnie fundusze na swoje 
antypolskie cele. J Pewien bogaty fa­
brykant z Lodzi przyznał się, że coro­
cznie ściągają z niego pokaźne składki 
na kształcenie pastorów ewangelickich 
na uniwersytetach niemieckich, gdlyi 
„są to jedyne szkoły, wyższe, przy go * 
towiijacc zastępy duszpasterzy prote­
stanckich".

— Gzem u nie postaracie się założyć 
w Pólsce fakultetu protestanckiego, a- 
by pastorowie mogli w kraju się kształ­
cić? — zapytał ów fabrykant.

— Jak to? — odpowiedziano mu. 
Przecież w Warszawie przy uniwer­
sytecie istnieje . już od Jat paru taki 
wydział, ale Niemcy bojkotują go.

— Doprawdy? A to oszuści dopiero, 
- -  odparł fabrykant. Ani stówa mi o 
tem nie wspominano, owszerm w yraź­
nie podkreślano zupełny brak takiej .in­
stytucji.

Banda hakaty sto w dziaia rozmaicie. 
Jednym mówi się, że niema wcale fa­
kultetu teologicznego, innym, że jest 
niekompletny, jeszcze innym, że znaj­
duje. się pod wplywrn „papilstów" (?), 

zależnie od inteligencji i uświado­
mienia danego osobnika.

Wogóle należy zaznaczyć, że spra­
wca ewangelików Polaków jest u nas 
zbyt lekko traktowaną i niedoce­
niają należycie akcji germanizator- 
skiej, jaką do dziś dnia pastorowie, nie- 
znaiący nieraz całkiem języka polskie­
go, a pomimo to pracujący w  parafiach 
czysto polskich, prowadzą z całym za­
pałem. Do dziś dnia katechizacja dzie­
ci polskich przeważnie' odbywa się po 
wsiach w języku niemieckim i w re­
zultacie, dzieci te, wstępując na wyż­
sze szczeble kultury, do dawnemu za­
czynają się wstydzić swego „chłop- 
!sk!iego‘;‘, języka polskiego, mairzuicająi 
go i stają się Niemcami.

Na zakończenie . obrazu panoszenia 
się niemczyzny na ziemiach polskich. 
fakt następujący.

Leży przedemną „Die. Zeit im Bild" 
— Beilage zum „Pósener Tagoblatt"' 
Nr. 31 z r. 1925. Na ostatniej stronie 
znów widnieje napis: „Birchdmokerei 
und Verlagsbuchhandilung Berlin S. 42, 
Ordnienstrasse 140—142. Yerlagsle.iter: 
Director Fritz von Lindenau. Verant- 
wwtlicher Redactenr: Dr. Erich Mc- 
gne, Charlottenburg 2.

Co to jest? Gzy „Posener/Tageblatt" 
drukuje s:ę  w Berlinie i czy odpowie­
dzialnego redaktora tam mamy szu­
kać? Nie. Sprawa bardzo prosta. I- 
sinieje centralne niemieckie, Irakaiy i 
styczn-e wwdawmictwo ilustrowanych 
dodatków*, które rozsyła się do całej 
masy dzienników prowincjonalnych, a 
w tej liczbie i do „Pos. Tageblatt‘u". 
J a k  było dawniej, za czasów7 pruskich, 
-- tak fest i dziś, pod rządem polskim. 
Czyli inaczej: mamy w* Polsce jakieś 
wydawnictwo, z redaktorem „odpowie­
dzialnym11 (nic wiadomo tylko przed 
kim?) poza granicami Polski, ale za­
truwającym swoim wściekłym jadem 
pruskiej nienawiści niemieckich czytel­
ników w obrębie Polski. Bo treść tych 
dodatków7 jest całkiem wyraźna. Nie­
dawno jeden z nich poświęcony był ca­
ły Mazowszu pruskiemu, przedstawio­
nemu, rzecz prosta z naioliydniejszemi 
kłamstwami. skierowanemu wprost 
■przeciwko Polsce i , polskim narodo­
wym kieruukon;. Teraz znów. Nr. 13. 
poświęcony jest głównie Blsmarkowi

i zapełniony artykułami o wcale nie- 
■ dwuznacznej antypolskiej treści. I cóż 
na to władze polskie?

Włodzimierz Dworzaczek.

ZnBta«yda*Rtep.
* „Skaut", kwietniowy numer czaso­

pisma harcerskiego, wchodzącego we 
Lwdowie pod naczelną redakcją prof. Wł 
Kucharskiego, jako organ Zarządu Od­
działu lwowskiego ZHP., zasługuje po­
cząwszy od zewmętrznej szaty na ba­
czną uw*agę. Treść numeru rozpoczyna 
artykuł powitalny na V. Zjazd Walny, 
który 17 i 18 brn. obraduje we Lwowie, 
poczem szereg artykułów poświęca re­
dakcja śwr. Jerzemu, jako patronowi 
skautingu, wysnuwając z legendy o św. 
Jerzym szereg wskazówek dla dzisiej­
szej chwili i dla umotywowania piątego 
prawą harcerskiego. Szczególniej pełen 
głębokich wskazań jest artykuł prezesa 
Rady Naczelnej dba Strumiłły. Artykuł 
pt. „Rocznice" daje temat do pogada­
nek historycznych na kwiecień, a roz­
prawka pt. „O kolebkę naszego ruchu" 
pragnie dowieść, że Lwów zapoczątko­
wał ruch harcerski na ziemiach pol­
skich przed 15 laty. Dokończenie no­
welki „Obrzydliwa fcjstorja", sprawo­
zdanie „Z letnich wędrówek", artykuł 
techniczny „Jak budować namiot"?, 
„Wiadomości harcerskie", „Dział spor­
towy", „Z naszego życia" itp. dopełnia­
ją całości udatnego numeru. Nie brak 
i aktualnej wierszowanej zachęty do w y 
cieczek, oraa  programu szczegółowego 
Walnego Zjazdu dla informacji czytelni­
ków. Numer baidzo starannie ułożony, 
zdobi szereg rycin i ilustracyj. Na plan 
pierwszy wybija się winieta tytułowa 
ze św. Jerzym, walczącym ze smokiem. 
Wykonał ją dla „Skauta" p. A. Lolooz, 
wykazując niepośledni talent .rysunko­
wy o szerokim rozmachu. Niemniej ory­
ginalna jest klisza, wyobrażająca śwr. Je 
rzego na kuli ziemskiej, którą otaczają 
dokoła skauci. Reprodukcja Hołdu pru­
skiego Matejki w czterechsetną roczni­
cę i klisze obozowa, oraz odezwa Ligi 
pracy — oto bogaty układ kwietniowe­
go „Skautu", który dowodzi, że przy 
wysiłku i dobrej woli kilku współpra­
cowników można stworzyć, całość pię­
kną i zajmującą, sharmonizowaną i po­
uczającą, pełną swoistej barwy a dla 
młodzieży polskiej bardzo cennej. To 
też nietylko brać harcerska powinna pi­
smo swoje czytać jednym tchem. — 
„Skaut" jest pismem, które zaintereso­
wać może wrszystką młodzież i naw*et 
dla starszych może być sympatyczną 
lekturą. Władze szkolne powinny ,Skau 
ta" polecić dla czytelni szkolnych, a za­
możniejsi rodzice powinni go zaprenu­
merować dla swroich dzieci, jeśli dbają 
o zdrowa dla nich lekturę. (at.)

* „Rolnik" w szacie godowej. W y­
chodzący wc Lwowie tygodnik rolni­
czy „Rolnik" organ Towarzystwa Go­
spodarskiego wystąpił na Wielkanoc 
„w szacie godowej".

Sama okładka, ozdobiona fotografi­
czną odbitką pastwisk na naszych po­
łoninach chwata' za oko i zachęca do 
badania treści. Treść ta przyozdobio­
na licznemi ilustracjami zawiera bar­
dzo wszechstronne i z postępem wie­
dzy idące omówienia pastwisk trw a­
łych — sprawy tak niezmiernie waż­
nej zwłaszcza dla Małopolski, gdzie w7 
wielu okolicach gospodarstwa rolne 
musi się opierać na hodowli.

„Rolnik" pod redakcją znanego.i za­
służonego w  dziedzinie rolniczej prof. 
Bronisława Janowskiego, rozwija się 
wprost znakomicie. Świadczy o tem 
nie tylko wielotysięczna liczba prenu­
meratorów*, ale także żywy udział wy 
bitnych sił agronomicznych, tak teore­
tyków7, jak praktyków, którzy zasilają 
stale „Rolnika" swoibrni artykułami. 
Do ożywienia treści przyczynia się ob 
szerny dział „pytań i odpowiedzi", w 
którym wypowiadają sw*e poglądy róż 
ni autorzy, udzielając rad i wskazówek 
wre wszelkich działach gospodarstwa 
rolnego i hodowli.

Z uznaniem podnieść trzeba, że na 
tej wyżynie użyteczności nie stanęło 
dotąd żadne zawodowe pismo w Pol­
sce. U.
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Polskiej Towarzystwo Politechnicz­
ne rozpoczęło dorocznem walnem 
zgromadzeniem odbytem w; dniu 1 
kwietnia br. 48 rok swego owocnego 
istnienia. Wiceprezes inż. Fr. Blum, 
witając zgromadzenie dał swem prze­
mówieniem pogląd na działalność To­
warzystwa w roku ubiegłym. Wska­
zał na jego rozwój, wzrastającą liczbę 
członków oraz na nowe horyzonty 
pracy inżynierów w odrodzonej Ojczy 
źnie, — ponadto wskazał na cele Sta­
łej Delegacji Polskich Zrzeszeń Te­
chnicznych, która reprezentując 21 to­
warzystw technicznych, zajmuje w y­
bitne stanowisko i współdziała w  or­
ganizacji władz technicznych oraz za­
wodowych szkół technicznych. Poza- 
tem naukowa organizacja pracy 
współdziała w  podniesieniu naszego 
przemysłu i dąży do rozbudowy tego 
przez wojnę zaniedbanego pola pracy. 
W najbliższym czasie odbędzie się w 
Lublinie zjazd Stałej Delegacji PZT. z 
porządkiem dziennym „Ustawa o Iz­
bach inżynierskich** i „Ustawa o wy­
konywaniu zawodu inżynierskiego". 

We wszystkich tych sprawach ppdję- 
ło P IP . inicjatywę i włożyło wiele 
pracy organizacyjnej. Na końcu swej 
przemowy skreślił wiceprezes inż. 
Blum dzisiejszy stan przemysłu i han­
dlu odnośnie do przeprowadzonej sta­
bilizacji waluty polskiej zaznaczając, 
źe z ufnością możemy patrzeć w przy 
szłość, że wstępujemy w nowy okres 
pomyślne^p rozwoju pracy technicz­
nej w  Polsce i

Sprawozdania wydziału za rok 
1924, tudzież komisji rewizyjnej zosta 
ły przyjęte do wiadomości, poczem 
wszyscy zebrani wyrazili prezesowi 
Rybickiemu i wydziałowi za ich owo­
cną pracę serdeczne podziękowanie. 
Następnie przystąpiono do wyboru 
wydziału, w  skład którego weszli: 
inż. Stanisław Rybicki, jako prezes, 
mż. Fryderyk Blum i dr. Otto Nadol- 
ski, jako wiceprezesi, oraz następują­
cy członkowie: inż. F. Bratro, inż. E. 
Bronarski, inż. A Broniewski, inż. I<. 

Dutczyński, inż. K. Engel, inż. T. Gaj- 
czak, prof. M. fluber, inż. J. Jaskólski, 
inż. S. Kozłowski, prof. A. KOhnel, 
prof. D. Krzyczkowski, dr. M. Mata- 
kiewicz, inż. M. Mazur, inż. F. Połu­
dni ewski, inż. W. Sądel, i prof. K. 
Zipser.

Następnie walne zgromadzenie u- 
ch walił o zmianę niektórych postano­
wień statutu Towarzystwa na podsta­
wie referatu prof. Zipsera, poczem 
wniosek o odtworzenie fundacji im. 
Gostkowskiego, która skutkiem dewa­
luacji doznała zmniejszenia, do wyso­
kości 4000 zł., oraz upoważniło w y­
dział do regulowania wkładek miesię­
cznych zależnie od potrzeb Towarzy­
stwa. Na tem obrady zakończono.

Naprawę wszelkiego rodzaju
uskutecznia w jaknajkrótszym czasie
:: po cenach na j n i ż s z yc h  :: __________ ______________________
PIEHWSIS POLSKI WTTWÓSSIA BMSiW Lwów,j -ul. Zyfeliktewicza I. 18, parter.

Niedawno dzienniki przyniosły wia 
domość, że w mieście Olsztynie, w 
południowej Warmji organizuj^ się 
polskie gimnazjum prywatne, które ma 
być otwarte we wrześniu br.

Jest to wiadomość bardzo ważna, 
bo na terenie Prus Wschodnich, wśród 
Warmiaków i Mazurów ma zapłonąć 
ognisko kultury polskiej i myśli naro­
dowej. Dlatego całe społeczeństwa 
polskie powinno poprzeć usilnie reali­
zację tego planu, zdając sobie jasno 
sprawę z tego, że chodzi o rzecz 
wielką.

Polska praca oświatowa i społecz­
na na terenie Warmji i Mazurów była 
i jest bardzo ciężka i trudna. Rozpo­
czął tę pracę w  pierwszej połowie 
wieku XIX. pastor Herman Gizewjusz, 
pochodzący według wszelkiego pra­
wdopodobieństwa z polskiej* rodziny 
Giżyckich.

Po ukończeniu wydziału teologiczne 
go Uniwersytetu w Królewcu objął 
posadę kaznodzieji i pastora w para­
fii polskiej w Ostródzie. Na tem stano­
wisku zapoznawał się z ludem, pi­
śmiennictwem i historją polską, nawią 
zał stosunki z uczonymi Poznania, Kra 
kowa i W arszawy, i stał się gorliwym 
obrońcą polszczyzny, walcząc z  ger­
manizacją za pomocą szkoły, kościoła 
% urzędu.

Największą wszakże zasługą Gize- I 
wjusza było założenie w Ełku w r. 
1842 pisma ludowego dla Mazurów pt.
,Przyjaciel Ludu Ełecki**.

Gizewjusz gorąco przez lud mazur­
ski kochany, został w r. 1848 wybra­
ny deputowanym z Ostródy na sejm 
do Berlina. Wszakże niebawem zanie­
mógł i żywot swój zakończył dnia 7 
maja 1848 roku.

Po śmierci Gizewjusza ustal właści 
wie ruch narodowy na Mazowszu 
pruskiem. Germanizacja zaczęła 
wzmagać się coraz bardziej, czyniąc 
straszną wyłomy w stanie polskości 
na terenie Prus Wschodnich. Lud ma­
zurski, ewangelicki, ciemny, ślepo idą­
cy za swymi katami, począł się publi­
cznie wyrzekać swego pochodzenia. 
Miano Polaka stawało się najgorszem 
wyzwiskiem i hańbą dla polskiego Ma 
zura. Renegaci poczęli głosić otwarcie 
że duch polskiego Mazura zamiera, a 
umierającemu nie trzeba przeszkadzać

Zdawało się, źe dzieło wynarodowię 
nia Mazurów i Warmjaków jest na 
ukończeniu, gdyż nawet z mównicy 
sejmu pruskiego poseł centrowy Boro 
sicki w  r. 1885 ogłosił światu, iż na 
Mazurach polskość zanikła a na W ar- 
mji za pięć lat nabożeństw i kazań 
polskich nie będzie więcej potrzeba.

To publiczny wyznanie i przypie­

czętowano dokonanego dzieła germa­
nizacji odbiło się echem po ziemiach 
polskich trzech zaborów. Skierowało 
ono oczy społeczeństwa polskiego na 
zaniedbane — jak wydawać się mo­
gło — cmentarzysko polskie na W ar­
mji i Mazurach, i było bezpośrednią 
przyczyną wszczęcia akcji zmierzają­
cej do ratowania choćby resztek pol­
skości na zagrożonej placówce. Z 
pomocą grona Polaków z Poznańskie 
go założył w  roku 1886 Warmjak i 
nauczyciel pruski Jan Liszewski z 
Olsztyna „Gazetę Olsztyńską**, która 
podjęła otwartą walkę z niemczyzną. 
Zawrzało nowe życie na Warmji...

Z pomocą inteligentniejszych jedno­
stek jak Andrzeja Samulowskiego, 
Szczepanowskiego i innych, założono 
kilka towarzystw polskich, zorganizo­
wano po wsiath liczne biblioteki. Re­
dakcję „Gazety Olsztyńskiej** objął 
Seweryn Pieniężny, człowiek młody, 
pełen zapału, i poświęcenia dla spra­
wy. Lud zaczął chwytać za pisma i 
książki polskie.

W obozie centrowo-niemieckim po­
wstał niepokój. Z ulicy, lokali, kościo­
ła, ambony i konfesjonału sypały się 
gromy na lud polski i jego przewodni­
ków. Zaczęto wydawać „Warmjaka** 
pismo centrowe w polskim języku, za 
łożone dla ubicia „Gazety Olsztyń­
skiej".

Jednak lud polski w Warmji zaczął 
się już budzić z letargu i coraz wię­
kszy zastęp gromadził się w obozie 
polskim wokoło .Gazety Olsztyńskiej*. 
Walka toczyła sięj coraz gorętsza. 
Przybywało pracowników z grona 
rozbudzonych Warmjaków. Wiece, ze 
hirania, teatry i zabawy wprowadzały 
ludność na drogę polską. Równocze­
śnie i na Mazurach poczęto budzić z 
letargu ludność polską.

Germanizacja Mazurów ewengeli- 
ków postąpiła jednak już znacznie da­
lej i nie tak łatwo można było oczeki­
wać rezultatów pracy oświatowej i 
narodowej, tem więcej, że stała temu 
na przeszkodzie różnica wiary.

Wielkie zasługi na polu pracy oświa 
towej i narodowej wśród ' Mazurów 
Pruskich położył mecenas Antoni Osu 
chowski z W arszawy. Za jego stara­
niem zaczęła wychodzić w Ełku w r. 
1894 „Gazeta Ludowa**, pod redakcją 
Bahrskiego, rodowitego Mazura.

Jak na Warmji tak też i tu pismo 
polskie przez dobrą polemikę i umieję­
tną redakcję zjednało sobie znaczny 
zastęp czytelników. Uprawiano agita­
cję drobną po domach przez szerzenie 
pism ulotnych i kalendarzy. Mimo 
przeszkód pastorów i junkrów, oraz 
zaciekłości przesiąkłych germaniza­

cją urzędników ! nauczycieli liczba 
zwolenników ruchu polskiego rosła.

Utworzona t. zw. „Mazurska Par- 
tja Ludowa** zaczęła rozwijać ożywio 
ną działalność polityczną. Taki stan 
rzeczy trwał do wielkiej wojny, która 
germanizację przerwała.

Przyszedł czas plebiscytu a' nie­
szczęsny jego wynik sprowadził ogól­
ne przygnębienie i rozprzężenie pol­
skiej pracy oświatowej. Jednak te 
chwile smutne już mijają; szeregi dzia 
łączy polskich na Warmji i Mazurach 
łączą się i skupiają — i praca polska 
zaczyna się znowu rozwijać. Pow sta­
ją „Towarzystwa Młodzieży**, „Towa­
rzystwa Ludowe**, „Towarzystwa ko­
biet**; na Warmji .rozbija się już ruch 
harcerski. Na podkreślenie zasługuje 
piękna działalność polsko-katolickiego 
Towarzystwa szkolnego na Warmji.

Otwarcie gimnazjum polskiego w 
Olsztynie będzie wielkim krokiem na­
przód na polu uświadomienia narodo­
wego ludności polskiej w  Warmji i na 
Mazurach.

O stanie pracy polskiej na terenie 
Prus Wschodnich wyraża się w  ten 
sposób mecenas Antoni Osuchowski.

Po długich staraniach otrzymaliśmy 
pozwolenie na założenie prywatnego 
gimnazjum polskiego w Olsztynie, do­
tychczas wszakże z powodu różnych 
trudności gimnazjum to nie zostało je 
szcze otwarte. Miejmy nadzieję, że 
pierwsza klasy szkoły będzie we 
wrześniu otwarta.

Staramy się nadto o pozwolenie na 
zakładanie szkół powszechnych, choć­
by prywatnych, co jest połączone z 
wielkiemi trudnościami.

W roku 1906 kupiłem dom w  Szczy 
tnie, założyłem pismo pt. „Mazur“. Ty 
tuł pisma tego po niefortunnym plebi­
scycie został przemianowany na „Ma 
zurski Przyjaciel Ludu**, wychodzi 
dwa razy na tydzień, drukowany 
szwabachą i walczy o prawa ludu ma 
zurskiego. Posiadamy także bibliotekę 
książki są chętnie przez Mazutów 
przyjmowane i czytane.

Wspomnieć należy o tem, że mece­
nas Antoni Osuchowski jest założy­
cielem „Towarzystwa opieki kulturą]-, 
nej nad Polakami zamieszkałymi za­
granicą imienia Adama Mickiewicza**. 
Gimnazjum polskie w  Olsztynie — to 
czyn czcigodnego i szanowanego me­
cenasa Antoniego Osuchowskiego.

Społeczeństwo polskie musi — w 
swoim własnym interesie poprzeć 
akcję oświatową w Warmji, na Mazu­
rach i na Powiślu. Warunkiem powo­
dzenia tej akcji jest przedewszystkiem 
zainteresowanie się nią przez całe spo 
łeczeństwo, które powinno ocenić to, 
że pozyskanie Mazurów Pruskich dla 
polskości, — jest zbliżeniem Polski do 
morza, jest zabezpieczeniem półno­
cnej granicy państwa — jest zabezpie­
czeniem naszego Pomorza.

Na zakusy niemieckie, zmierzające 
do oderwania naszego Pomorza — od 
powiedzmy silną i zwartą akcją naszą 
oświatową na Warmji i Mazurach.

Dr. Jan Rogowski.

DR. STANISŁAW PILCH.

Znaczenie Platona w  dziejach myśli 
europejskiej jest ogromne, bo ten ge­
nialny uczeń Sokratesa wywierał nie­
zwykły czar na umysły późniejszych 
pokoleń. Dogmatyzm jego podziałał 
silnie na wielu Ojców Kościoła i filo­
zofię scholastyczną. U niektórych 
przyrodników średniowiecza stwier­
dzono wpływ grecko-arabskiego ne- 
oplatonizmu i jego metafizyki światła, 
znanej również naszemu Witełonowi 
w, XIII. w., a potem Kopernikowi 
przez Platoników w czasach odrodze­
nia. W ówczas platonizm był poniekąd 
religją ludzi, rozmiłowanych w kultu­
rze starożytnej, roztaczał urok na ży­
cie publiczne i prywatne, oddziaływał 
na poczucie piękna, na życie uczucio­
we i ową sztukę towarzyskiego życia, 
które kwitło bujnie w krajach romań­
skich, a za ich przykładem także

wśród Polaków. W literaturze pol­
skiej w. XVI. i XVII. stwierdzić można 
niemały wpływ Platona.

Przekłady dzieł jego przypadają u 
nas dopiero na drugą połowę XIX. w. 
Najdawniejszym u nas tłumaczem Pla 
tona (według ks. Pawlickiego, Histo- 
rja filozofji greckiej) był prawdopodo­
bnie Kozłowski, który w  roku 1845 (w 
W arszawie) wydał przekład Apclogji, 
Kritona i Fedona, stylem gładkim, da­
jącym niezłe wyobrażenie o greckim 
oryginale. W latach 1858—1883 poja­
wiły się w Poznaniu i w programach 
gimnazjum ostrowskiego przekłady 
przeważnej części dialogów platoń­
skich z pod pióra Ant. Bronikowskie­
go. Nie mają one ani wstępów obja­
śniających ani dostatecznych adtiota- 
cyj, a tak niewolniczo trzymają się 
oryginału, że bez niego ńie mogą być 
zrozumiałe. Z pracy, tak wielkiej, szer 
sza publiczność nie miała pożytku.

Po Bronikowskim nikt nie podjął 
się tłumaczenia tak wielu dzieł Plato­
na; tylko niektóre dialogi pojawiały 
się od czasu do czasu w szacie pol­

skiej. I tak nakładem Kasy pomocy 
im. Mianowskiego w  „Bibl. filozoficz­
nej" ukazała się w r. 1885 „Obrona 
Sokratesa" w  tłumaczeniu Ad. Masze- 
wskiego (II. wyd. 1889), w  r. 1S8S 
„Filebos" w  przekładzie Br. Kąsino- 
wskiego, a w  t. 1909 „Biesiada (Sym- 
posion). dialog o miłości", przełóż, 
przez Stefana Okołowa. Przekłady są 
staranne i gładko się je czyta.

Na pochlebną wzmiankę- zasługują 
także tłumaczenia dyr. gimn. w Kra­
kowie* Stan. Siedleckiego, który w, 
latach 1879/81 przyswoił naszemu ję­
zykowi Gorgjasa* Lachesa. Apologję i 
Kritona, Protagorasa i Eutyfrona. Zra­
żony jednak zarzutami, podnoszone- 
mi przez różnych krytyków, zanie­
chał tej tak pożytecznej pracy.

Grono tłumaczy Platona powię­
kszył w  ostatnich czasach prof. Wła­
dysław Witwicki. Z pod jego pióra u- 
kazał się najpierw przekład „Uczty** 
w wydawn. Symposion (pod redakcją 
Leop. Staffa we Lwowie, nakł. Poło- 
nieckiego). Trzy wydania w tej samej 
firmie od r. 1909 świadczą najlepiej o

poczytności dzjeła, nieobliczonego na 
szerokie koła czytelników. We wstę­
pie i objaśnieniach do tego przekładu 
okazał się prof. Witwicki wytrawnym 
znawcą filozofji greckiej, dzieł Plato­
na i Arystotelesa.

W ydawnictwa dalszych przekładów 
dzieł Platona z pod pióra prof. Witwi- 
ckiego podjęła się Książnica] Polska 
TNSW., nadając im formę bardzo pię­
kną. „Fajdros", którego przekład tłu 
macz odczytywał na dwu posiedze­
niach Polskiego Towarz. Filolog, we 
Lwowie w zimie 1918/19, pojawił się 
w  r. 1918 (II. wyd. w  cztery lata pó­
źniej). W  r. 1920 wyszedł z druku II. 
tom (Eutyfron, Obrona Sokratesa i 
Kriton), w r. 1921 trzeci tom, obejmu­
jący Hippjasza Mniejszego oraz Ijona; 
jako czwarty tom pojawił się w nastę 
pnym roku .^Gorgjasz", w rok później 
„Protagoras:: jako V. tom, w r. 1924 
„Uczta" jako tom VI., wreszcie świe­
żo tom VII. „Fedon“,

Dok. nast.
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Nakrycie gniazda 
szerszeni.

„Proświta" na usługach akcji 
dywersyjnej.

Jak donosiliśmy na Wołyniu urzą­
dziły władze nasze wielką obławę, 
której niespodziewanym wynikiem by 
ło natknięcie się na szereg organizacji 
bolszewickich, które miały swą cen­
tralę w Rosji. W związku z tem are­
sztowano prawie 500 osób, z  których 
połowa przyznała się do pracy w  or­
ganizacjach dywersyjnych. Za „Kur­
ierem Warszawskim" przytaczamy 
szereg szczegółów w tej sensacyjnej 
sprawie.

Na szczątkach likwidowanej w  roku # 
1924 partji ukraińskiej socjal-demokra* 
tycznej, zbolszewiczałe żywioły ru­
skie rozwiązały konspirację dywersyj 
no-bandycką pod nazwą „Komunistycz 
na partja zachodniej Ukrainy". Akcja 
ta obejmowała całą przestrzeń W oły­
nia, choć najmocniej ujawniła się w 
pow. włodzimierskim. Agitatorzy bol­
szewiccy dążyli do wywołania szere­
gu ruchawek, pod postacią napadów 
bandyckich na posterunki policji i in­
stytucje rządowe. Akcja rciala być 
stopniowo przenoszona i na miasta. 
Kierownictwo tej zbrodniczej działal­
ności w pow. włodzimierskim znajdo­
wało się w samem mieście powiato- 
wem, w najbliższem sąsiedztwie miej­
scowej „Proświty". Na czele stał b. 
oficer rosyjski, a również porucznik 
b armji petlurowskiej, niejaki Wiktor 
Kraje. Charakterystyczne, iż ten b. 
•kierownik kontrwywiadu pctluto- 
wskiego, pracujący za pieniądze bol­
szewickie, swego czasu osobiście roz­
strzelał szereg bolszewików. Najbliż­
szym jego pomocnikiem był sekretarz 
włodzimierskiej „Proświty", Dawid 
Bilecki. Bandyci dywersyjni utworzy­
li tzw. „brygadę", która znowu dzie­
liła się na „rejony", te znowu na „ja- 
rzejki", „jaczejki" zaś miały dostar­
czać „rot" bandyckich. Dowództwa 
..rejonów" mieściły się w większych 
skupieniach wiejskich, a Jaczejki" po 
mniejszych wsiach.

Uczestników do tych band rekruto­
wano obietnicą rozdziału ziemi dwor­
skiej i łupu, zrabowanego podczas 
akcji bandyckiej. Akcja rozszerzana 
by ta przy pomocy „Proświt". które 
pod pozorem działalności kulturalno- 
oświatowej, prowadziły agitację ko­
munistyczną. W rezultacie podobno 
mają one być w najbliższym czasie 
zamknięte.

W przymierzu z tą komunistyczną 
organizacją ruską, działały bolszewi­
ckie organizacje żydowskie w pow. 
włodzimierskim i miejscowi „konso-' 
raolcy".

Członkowie zwerbowani do organi­
zacji, musieli składać przysięgę na 
wierność czerwonemi^ sztandarowi, 
samą zaś rotę przysięgi wypowiadali 
z dłońmi, złożonemi na symbolicznej 
broni. C ie k a w  przy tem jest sam 
tekst przysięgi. Ślubowanie odbywało 
się według mniej więcej takiego tek­
stu: „Klnę się, oto, na tę broń, źe na 
lądzie, wodzie i w  powietrzu zawsze 
wierny będę czerwonemu sztandaro­
wi i że ze wszech sił swoich, gdzie­
kolwiek się znajdę, słowem i czynem 
dążyć będę do tryumfu i całkowitego 
zwycięstwa międzynarodowego prole­
tariatu nad starym światem burżu- 
azyjnym"...

Broń dla dywersantów miała na­
dejść z za kordonu. Akcja właściwa 
miała się rozpocząć w  pierwszych 
dniach kwietnia, choć termin w s t ą ­
pienia odkładano kilkakrotnie.

Ciekawa była przezorność bandy­
tów, którzy zawczasu przygotowali 
plan całej przyszłej administracji bol­
szewickiej w pow. włodzimierskim i 
zawczasu „mianowali" nietylko na­
czelnika powiatu, komendanta milicji, 
lecz również, Spodziewając się rabun­
ku podczas Opanowywania miasta 
..mianowali" komisarza, który miał się 
zaiąć ochroną banków i kasy skarbo­
wej! Na stanowisko bolszewickiego 
burmistrza powołany był niejaki Ste- 
pamuk, dotychczasowy sekwestrator

w magistracie włodzimierskim (obe­
cnie aresztowany).

Aresztowania członków tej organi­
zacji rozpoczęły się dnia 1 kwietnia. 
Polecenie kierownictwa likwidacji ca­
łej bandy włodzimierskiej otrzymał, 
znany na Wołyniu, wywiadowca S. 

Zaremba, który od dawna miał oko na 
całą organizację i w znacznej mierze 
przyczynił się do pomyślnej likwidacji 
spisku. W przeddzień aresztowań nad­
jechały do Włodzimierza transporty 
policji z Kowla, oraz oddział asysten- 
cyjny wojskowy. Spiskowcy bandyc­
cy byli widocznie przez kogoś z War-
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Mniejszości narodowe na Ukrainie.
Centralna Komisja Nar. Mniejszości 

przy W. U. C. K. U. opracowała spra­
wozdanie ze swej działalności za o- 
kres od 1. października 1924 do 1. kwie 
tnia 1925. Ze sprawozdania tego wyni­
ka, że Ukraina posiada 2,383.000 na­
ród. mniejszości, z czego żydów
1.554.000, Niemców 363.000, Polaków
239.000, Bułgarów 87.000, Czechów
11.000, Białorusinów 14.000.

Działalność wśród nich polegała
przedewszystkiem na szerzeniu zasad 
komunistycznych i wciąganiu do in- 
stytucyj sowieckich. Najżmudniej po­
stępuje praca wśród Niemców i Pola­
ków. Pierwsi emigrują bardzo licznie, 
co zdaniem komisji złożyć należy na 
karb „przyczyn agrarnych, religijnych 
i agitacji wrogich elementów". Wśród 
Polaków zaś nadzwyczaj opornie po­
stępuje rozdział szkoły od kościoła.

Kłopoty z przemysłem 1 handlem.
Sytuacja na sowieckim rynku han­

dlowym jest dziś bardzo ciekawa. Oto 
przemysł, choć niedociągnięty nawet 
w  przybliżeniu do norm przedwojen­
nych, cierpi na hyperprodukcję, brak 
zbytu i zastój. Następstwem tego jest 
redukcja płac robotniczych i bezrobo­
cie, przybierające rozmiary wprost 
krytyczne.

Powody tego zjawiska leżą przede­
wszystkiem w braku siły i chęci kup­
na u spożywcy. Miasto jest w wyso­
kim stopniu zubożałe, a wieś, na któ­
rą w pierwszym rzędzie liczy prze­
mysł sowiecki, dotknięta nieurodza­
jem i obłożona nadmiernymi podatka­
mi, nauczyła się obchodzić bez fabry­
katów. O stanie wsi najwymowniej 
świadczy cyfra, przytoczona przez Ry 
kowa na ostatnim gubernjalnym zjeź­
dzić w Leningradzie, że 40 proc. go­
spodarstw chłopskich nie posiada ko­
ni.

Drugim powodem zastoju w  obro­
cie handlowym jest wadliwa organi­
zacja handlu. Opiera się ona, jak wia­
domo, na systemie kooperatyw, sub­
wencjonowanych i kontrolowanych 
przez państwo, a prawnie monopoli­
zujących cały obrót towarowy. Koope 
raty wy te znalazły się dziś w opłaka­
nym stanie. Skąpe subwencje państwo 
we nie mogą nawet opędzić kosztow­
nej administracja. Kooperatywy wiej­
skie zmuszone są dawać na kredyt, a 
nie mogąc później odebrać swych wie­
rzytelności, pozostają bez towaru i bez 
gotówki. Na ogół towar w kooperaty­
wach jest droższy i gorszy niż u po- 
kątnych handlarzy. W koresponden­
cjach „sielkorów“ bardzo często spo­
tyka się narzekania, że cała wieś swe 
zapotrzebowanie pokrywa u „pokąt- 
nego lichwiarza", gdy spółdzielnia 
wiejska stoi pustką.

Kryzys przemysłowy zmusił wresz­
cie sowiety do zajęcia się zagadme-

szawy uprzedzeni o spodziewanych 
aresztowaniach, gdyż wielu z prowo­
dyrów schwytano już na stacji, kiedy 
mieli zamiar z Włodzimierza uciekać. 
Część schwytano w chwili, kiedy wy 
bierali się z domu w podróż. Ujęto we 
Włodzimierzu niemal wszystkich bar­
dziej wybitnych! prowodyrów. Ujęty 
również Kraje, zdążył jednakże znisz­
czyć spisy członków i plany akcji. 
Przesłuchiwanie bandytów trwało 
przez czas dłuższy. Część z nich po­
zostaje w więzieniu miejscowem, 
część przetransportowano do wiezie­
nia łuckiego.

niem wprost u podstaw. Pierwszym 
krokiem było obniżenie cen fabryka­
tów i rzucenie ich do kooperatyw na 
dogodnych warunkach kredytowych. 
Mimo sprzedawania poniżej kosztów 
produkcji zatoru towarowego nie uda­
ło się usunąć. Drugim etapem tej kam­
panii — również niedostatecznym — 
było przyznanie ulg podatkowych wło 
ścianom, celem podniesienia ich siły 
kupnej. Trzecim etapem -r- dziś wpro­
wadzanym — jest przyciągnięcie pry­
watnego handlu i kapitału.

Ta kwestja jest szczególnie drażli­
wa ze względu na opozycję niektó­
rych ortodoksów komunistycznych, 
którzy nie mogą się pogodzić z lega­
lizowaniem tego, co do niedawna było 
czynem niemal kontrrewolucyjnym. Z 
drugiej strony twarda konieczność 
zmusza oficjalnych obrońców nowego 
kierunku 4? wysilania całej djalektyki 
celem wykazania, że „wykorzystanie" 
kapitału prywatnego na rzecz pań­
stwa nie jest ani nowym kursem, ani 
zdrożnym.

Przed paru dniami odbyła się w sa­
li opery charkowskiej publiczna dysku 
sja na temat prywatnego handlu. Je­
den z mówców, zastępca Ludów. Ko­
misarza Handlu wewn. — s£a>rał się 
uzasadnić te konieczności państwowe. 
„Państwo — mówił — posiada w 
swem ręku jedynie naczelne pozycje 
życia gospodarczego. Są niemi mono­
pol' handlu zagranicznego, aparat po­
datkowy i główne gałęzie handlu we­
wnętrznego". Ale na „pozycjach dol­
nych" to nie wystarcza. Tam inicjaty­
wa prywatna jest pożądana, o ile trzy 
mać się będzie obowiązującej ogólnie 
linji. polityki ekonomicznej.

Następny mówca — kom. Popow — 
wywodził, że handel prywatny nie­
słusznie skarży się na ucisk. Najlep­
szym dowodem, jak dobrze się dzieje 
kupcom, jest fakt, że cyfra ich sięga
500.000. Natomiast kupcy nie byli wo­
bec państwa lojalnymi. W czasie po­
wszechnej' zniżki cen oni właśnie ce­
ny podbijali i przyczyniali się do za­
ostrzenia kryzysu przemysłowego.

Odpowiedział w  imieniu kupców 
członek moskiewskiej Rady giełdowej 
Sinełobow, wysuwając warunki, pod 
jakimi prywatny kapitał byłby gotów 
współpracować z państwem. A więc: 
własne banki, długoterminowe kredy­
ty państwowe, ulgi podatkowe, opieka 
prawna nad kupcami i prawne ugrun­
towanie organizacyj prywatnych han­
dlowych i przemysłowych. Żądania 
powyższe przedstawiciele oficjalni na 
ogół pominęli milczeniem. Przyobieca 
li jakieś ulgi podatkowe, podkreślając 
równocześnie, że kupcy podawali do­
tychczas fałszywe zeznania o obrocie. 
Przyobiecali również kredyty, zazna­
czając, że pierwszeństwo będą mieć 
zawsze kooperatywy. Wszystko pod 
warunkiem szczerej i lojalnej służby in 
teresom państwowym. Inne postulaty

— jak wspomnieliśmy — zbyło mśScze 
niem.

Nie wiadomo dziś, do czego dopro­
wadzą te dyskusje. Z obu stron jest 
„dobra wola", u sowietów do „wyko­
rzystania" prywatnego kapitału i ini­
cjatywy, u kupców i kapitalistów do 
wykorzystania krytycznej dla rządu 
konjunktury. U tych ostatnich nade- 
wszystko jednak góruje nieufność, za­
szczepiona w okresie represyj i konfi­
skat. Jak bowiem rzeczą jednego de­
kretu jest legalizowanie wszelkich mo 
żliwości, tak też jeden dekret odebrać 
może wszystko, a obdartych posłać 
nad Morze Białe lub za Ural.

Nowa afera szpiegowska.
W tych dniach rozpoczyna się w 

Kijowie proces przeciw b. carskiemu 
gen. Bieławinowi i tow. o zbrodnię 
szpiegostwa na rzecz Polski. Według 
zapewnień prasy sowieckiej Bieławin 
wykorzystywał swe znajomości w ko 
łach wojskowych, wśród których ró­
wnież nie brakło wspólników, i zdołał 
otrzymać tą drogą bardzo cenne wia­
domości, płacąc za nie do 500 karbo­
wańców.

Przewodniczący wojskowego trybu 
nału oświadczył przy tej sposobności 
korespondentowi Rosty, że „oprócz 
wynagrodzeń pieniężnych obiecano 
szpiegom ciepłe posady w Polsce, od 
gubernatorów do prystawów. Cała 
sprawa w osobliweiiL świetle stawia 
„pokojowe zamiary" Polski".

Ten ostatni wniosek jest nieco ry­
zykowny. Pomijając bowiem nieprze- 
śtignioną łatwość, z jaką sowiety na 
zawołanie fabrykują „procesy" polity­
czne i szpiegowskie, należałoby się 
spytać, jak wyglądają „pokojowe za­
miary" bolszewików, skoro nie ma 
miesiąca, aby władze polskie nie li­
kwidowały jakiejś ich organizacji 
szpiegowskiej. Ostrożniej z polittycz- 
nemi wycieczkami, panie przewodni­
czący Trybunału!

Echa kresowych aresztowań.
Przeprowadzone w ostatnich cza­

sach masowe aresztowania na terenie 
niektórych województw wschodnich, 
wywołały oczywiście żywy oddźwięk 
u opinii sowieckiej, której pokrzyżowa 
ło się niektóre zamiary. Przy sposob­
ności nowej wrzawy protestacyjnej 
sypią się gromy na „szlachtę polską" 
za jej „kresożerstwo". Ze sporem za­
interesowaniem dowiadujemy się, że 
szkół ukraińskich zupełnie niema, bo 
wszystkie spolszczono, lub zamknięto 
że „rozegnano wszystkie „Proświty", 
że „po wszystkich wschodnich mia­
stach i miasteczkach rozsypały stię ca 
łe chmary polskich teatrów, których 
artyści obok swej nominalnej pracy 
przedewszystkiem służą defenzywie".

Powód aresztowań przedstawiła pra 
sa sowiecka w zgoła nieoczekiwany 
sposób. Mianowicie — ułatwić one 
mają przyszłe wybory sejmowe i 
przez unieszkodliwienie aktywnego e- 
lementu ukraińskiego umożliwić „obe­
słanie Sejmu polskimi kresowymi dzie 
dzicami". Jak z tego widać, ogromnie 
przewidująca jest ta „polska szlachta" 
która nie znając nawet terminu roz­
wiązania Sejmu i wyborów, już sadza 
do aresztu swych przyszłych przeciw­
ników.

W obronie owych „kilku tysięcy u- 
więzionych ostatnio włościan" staje 
m. i. „Klub politycznych emigrantów 
Zachodniej Ukrainy" w Charkowie, u- 
chwalając sążnistą rezolucję, w której 
nazywa Judaszowymi synami galicyj­
skich trudowików, radykałów, socjali­
stów i wołyńskich eserów, wzywa 
„wszystko uczciwe" pod sztandar 
Kom. Partji Zach. Ukrainy i wzywa 
rząd ukraiński, aby „wszelkimi dostęp 
nymi środkami przeciwdziałał prowo­
kacji i znęcaniom nad bezbronną lud­
nością Zach. Ukrainy".

Po uchwaleniu tej rezolucji rozeszli 
się zebrani do domu. „Spontaniczna*1 
rezolucja nie powędrowała jednak do 
drukarni, ponieważ przez faitalne nie­
porozumienie ukazała się o kilka go- 

j dzin przed ^wiecem w jednym z  char- 
! kowskich dzienników ...
1 (Z. Ł).

U wschodniego sąsiada.
(Na podstawie bezpośrednich informa cyj).
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Lwów, 21 kwietnia 1925.

-TEATR WIELKI.
Wtorek, 21 bm„ „Aida". (Gościnny wy­

stęp Łucezarskiej i Skupniewskiego o/ra? 
występ Platówny.)

Środa, 22 bm.> „Królowa Saby". 
Czwartek, 2.3 bm., „Maskarada na pod­

daszu" I. Yojnovića. (Premiera.)
Piątek, 24 bm.. „Tośca". (Gościnny wy­

stęp Skiipniewskiego.)
Sobota, 25 bm.., o godz. 3 „Jaś i Małgo­

sia" —‘ O godz. 7.30 „Maskarada na pod­
daszu".

Niedziela, 26 bm„ o godz. 3 „Lizetta". — 
O godz. 7.30 „Maskarada na poddaszu". 

Poniedziałek. 27 bm., „Królowa Saby“.
TEATR MAŁY.

Wtorek, 21 bm., „Spadkobierca". (50 prc.
zniżki.)

Środa, 22 bm., „Wielka księżna; i chło­
piec betelowy".

Czwartek, 23 bm., Wielka księżna i chło­
piec hotelowy".

Piątek, 24 bm„ „Świt, dzień i noc" z Ło­
zińska i Hierowskim. (50 prc. zniżki.)

Sobota, 25 bm., „Wielka księżna i chło­
piec hoteiowy“.

Niedziela, 26 bm., „Wielka księżna) i chło 
piec hotelowy".

Poniedziałek, 27 bni. „Spadkobierca". 
(50 prc. zniżki )
TEATR NOWOŚCI.

Wtorek,. 21 bm„ „Ck>-ck>".
Środa, 22 bm., „Clo-clo".
Czwartek, 23 bm.. „Clo-clo".
Płatek, 24 bm., „Clo-clo".
Sobota, 25 bm., „Hrabina Mairica" z pp. 

Wrońska i Rylska. (50 prc. zniżki.) 
Niedziela, 26 bm., „Clo-clo".
Poniedziałek, 27 bm.. „Agri". (50 prc. 

zniżki.)

TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ SZTUK
PIĘKNYCH (Gmach Muzeum Przemysło­
wego wejście od ul. Dzieduszyckich). Wy­
stawy W. Wacht la, A. Batyckiego, L. Lil- 
lego i M. Strońskiego.

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA.
Wtorek, 21 kwietnia: Jacques Thibaud,

skrzypek (P aryż).  3322

— Polskie Towarzystwo Politechniczne,
Jutro we środę o godz. 18.15 odbędzie się 
zebranie tygodniowe, na którem prof. 
Edwin Hauswald wygłosi odczyt pt.: „O 
obliczaniu kosztów produkcji w czasie de­
presji gospodarczej". — Po odczycie ze­
branie Sekcji Mechaników i Komisji Nau­
kowej Organizacji, oraz ukonstytuowanie 
się Koła Inżynierów Organizacji. — Goście 
mile widziani. — Następnie zebranie towa­
rzyskie członków.

— „Rozwój" przy ul. Legionów 3, I. p. 
oficyny, urządzą święootae 25 kwietnia o g. 
7.30 w  sali Stowarzyszenia Kupców i Mło­
dzieży handlowej przy ul. Czarnieckiego 1,
II. p. Lista uczestnictwa otwarta do piątku 
tj. ani a 24 kwietnia br.

— „Bard*4 wzywa wszystkich członków 
na próby przsdkoac^Tfcowe, które odbywa­
ją się w całej pełni pod batuta dyr. A. Sta- 
cliera.

— Frogram Kasyna i Kola lit-art. Wto­
rek dnia- 21 bm. godz. 18. V. wieczór dy­
skusyjny: inż. Ignacy Drex-łer: „Śródmie­
ście Lwowa, przeszłość i plany na przy­
szłość". z pokazami.

Czwartek 23 bm. godz, 18. Prelekcja 
arch. Czesława Olszewskiego z Warszawy 
pt. „Poezja Murów (Twórcaość prof. Piolit. 
warsz. Stanisława Noaksowskiego") 160 
przeźroczy.

— „Maskarada na poddaszu". Wszystkie 
przygotowania, do czwartkowej premiery 
znakomitej sztuki Vcłj.novica są już ukoń­
czone. Główne role grąć będą. pp. Trapszo, 
Rąsińska, Ladosiowna, Pilderowa, Niemi- 
rycz i Feliński. Reżyser Sosnowski wygło 
si prolog, Dekoracje projektu Zdzisława 
Krasuskiego mailuje Z. Baik. Teatralne pra­
cownie krawieckie przygotowują nowe ko­
stiumy. Na przedstawieniu które poprzedzi 
odegranie Hymnu jugosłowiańskiego, będą 
obecni przedstawiciele Ligi polsko-jugosło­
wiańskiej, oraz młodzież jugosłowiańska ba 
wiąca na studjach we Lwowie.

VV sprawie realizowania bloczków a- 
bonamentowycb. Dyrekcja teatrów miej­
skich przypomina, że bloczki abonamento­
we na kwiecień należy bezwarunkowo zre 
alizować w tym miesiącu, gdyż nie będą 
prolongowane. A bon amen tu premierowe­
go w dawać się już nie będzie w .tym se­
zonie.

— Proi, Antoni Osseadowski, jeden z naj 
bardziej dziś poczytnych autorów, znany 
również szeroko zagranicą, nie tylko bo­
wiem prawie wszystkie jego utwory są 
przełożone na obce języki, ale i sam w o- 
ryginale pisuje po angielsku, przybędzie do 
Lwowa na zaproszenie tutejszego Syndy­
katu Dzienniikanzy poi. ma jego dochód 
wypowie 4 i 5 maja w sali Towarz. mu­
zycznego .dwie prefekcie na temat swych 
podróży po Hiszpanii i Afryce północnej, 
ilustrowane liczneml przezrocżaimi z wła­
snych zdjęć fotograficznych.. Syndykatowi 
Dziennikarzy należy się szczera podzięka 
za danie mieszkańcom Lwowa możności

bezpośredniego zapoznania się z tym na­
szym o światowej sławie autorem.

— Zmarli we Lwowie, Szymański Stani­
sław, murarz l  50, szpital powsz.; Mono- 
dwa Seńko, kowal 1. 37. szpital powsz.; 
Baaaryoz Helena, ż. urzędnika, szpital pow. 
Bobrownic-ka Cecylia, wdowa 1. 73, Kadec- 
ka 28; Linder Józei, murarz 1. 36, instytut 
medyc. sąd.; Dołęgowski Leon, właść. re­
alności 1. 72, szpital powsz.; Langner Zo- 
Ija, ż. kupca L 61, Czarneckiego 2; Miel­
nicki Kazimierz 1. 21, instytut medyc. sąd.; 
Budzińska Wiktoria, ż. masażysty łazien. 
ł. 25. Miodowa 4; Brodofoicz Michalina, do 
zorczyni 1. 35, Słowackiego 6; Berslea Jó­
zefa, wd. po szewcu 1. 70, L. Sapiehy 79; 
Berger Henryka, kapeluszniczka 1. 25, Szu- 
mlańskich 8.

— Przyjechali do Lwowa. Hotel George4a:
Jan Jędrzejowicz z Stasrcmieścia, Włady­
sław Komornicki z Okocimia, Roman 
Rossknecht z Okocimia, Maksymilian Her­
mann z Czenniowiec, Jiakób Better z Kra­
kowa, Georg Weissepbenger z Wiednia, 
Józef Kaufmann z Borysławia, Herman 
Kramer z Gdańska, Stanisław Wybranow- 
ski z Uszko wic, Feliks Sniatók z Warsza­
wy, Eugen Heller z Bukaresztu, Jean Kari 
z Gdańska, Stanisław Kędzierski z Mery- 
szczów, Fortunato Zamana z Wenecji, hr. 
Kazimierz Stadnicki z Warszawy, M. Ja­
ros z Pragi, Wiktor Smakwski z Uherec, 
dr. Józef Heller ze Skoltego, Eustachy, Ryl­
ski z Uiirynowa, Martin Guttmann z Wro­
cławia, Antonina Bakfin z Borysławia^ Ka­
rol Fucłis z Bedinai, Leonard Krukowski 
z Warszawy, Gustaw Petka z Warszawy, 
Oskar Jacobsen z Hals, Leopold Katz z 
Wiednia, Stefan Stępień z Chełma, Stefan 
BohosiewLcz z Kołomyi.

Hotel Krakowski: Józef Bogusz z Kra­
kowa), inż. Wład. Skioczyński z Drohoby- 
ciza, Bar. Horowicz z Zamościa, Wojciech 
Lipiński por. ze Zbaraża, Alfred Eisinger z 
Wiednia, Ch. I. Rosenberg z Radomia, St. 
Swoboda ze Zbaraża, Benjamin Reicli- 
mann z Mukaicewa, Eugenia Freundal z 
Sambora, Henryka Mandel z Sambora, Ja­
dwiga Kamińska z Tarnopola, JcnoHirsch 
z Wiednia, Notrbert Braun z Wiednia, A- 
niela Wasilewska z Zakopanego, Eugeniusz 
Tarkowski por., z Łodzi, Roman Reich z 
Turki, Maurycy Brii'11 z Zawoja, dr. Wac­
ław Woj akowski z Krakowa, Zo-fja Kor­
nacka z Lublina,. Marj.au Krasnodębski z 
Warszawy, ks. Rcanuiałd Cichocki z War sza 
wy, Ernest Bathelt z Bielska, Oskar Or- 
nissek z Bielska, Miecz. Brodziński z Wair 
szawy, dr. Jó;«jf Skrobiszewski z Hrubie 
szowa, Stanisław Beniński z Bełza, Ignacy 
Żaki ze Złoczowa.

— Pogrzeb wojewodziny śp. Zofii 
Grabowskiej. Przy udziale * niezwykle 
licznej rzeszy publiczności ze wszyst­
kich sfer naszego miasta, odbył się 
wczoraj w południe pogrzeb śp. woje­
wodziny Zofji z Krzyżanowskich Gra­
bowskiej. Po odprawieniu egzekwii 
przez ks. arcyb. Twardowskiego, ru­
szył żałobny kondukt. Za trumną* na 
której złożono liczne wieńce od ro- 
dzfSy i przyjaciół, postępował b. wo­
jewoda Grabowski z synem dr. Je­
rzym i rodziną, zast wojewody Kar- 
chesy z licznem gronem urzędników 
województwa, prez. Czerwiński, prez. 
dr. Hamerski, prez. Nemnannowie, wi- 
ceprez. dr. Stahl, wicewoj. z Łodzi 
Łyszkowski, reprezentanci wojskowo­
ści, przedstawiciele organizacji i In­
stytucji społecznych i szerokie rzesze 
publiczności. Pomimo ulewnego desz­
czu liczne rzesze zebrały się przed do­
mem żałoby, by oddać ostatnią posłu­
gę Najlepszej Żonie i Matce, Opiekun­
ce i Orędowniczce nieszczęśliwych, 
która poza obowiązkami rodzinnemi 
umiała znaleść wiele czasu dla pracy 
dla dobra ociemniałych, których spe­
cjalną otaczała opieką. Cicha i dobra 
pracownica, nie szukająca * rozgłosu 

dla swej prący, będącej potrzebą Jej 
dobrego serca, pozostawiła za sobą 
szczery żal wszystkich, którzy się z 
Nią kiedykolwiek zetknęli, serdeczne 
westchnienie nieszczęśliwych i opusz­
czonych, którym była prawdziwą O- 
pieką. Cześć Jej pamięci!

— Nieposzanowanie jeżyka polskie­
go w sądzie. Sąd powiatowy w Stryju 
posłał proboszczowi ruskiemu w Si- 
chowie sądowy blankiet polski „spis 
wypadków śmierci", a ksiądz wypeł­
nił ten druk wyłącznie po rusku i po­
słał sądowi. Urzędnik sądowy, zamiast 
odrzucić pismo i zażądać od staro­
stwa ukarania księdza, posłał jeszcze 
proboszczowi ten tekst do uzupełnie­
nia i list w tej sprawie wypisał (22 
marca 1925 N. C. VII 81, 1. 25) w yłą­
cznie po rusku. Oczywiście to jakiś 
ruski agitator w sądzie łamie w tak 
jaskrawy sposób prawa języka polskie 
go, a może w to władze sądowe, sku­

tecznie wkroczą, by nie pozwolić na 
żarty z prawa.

— Język polski w urzędach para­
fialnych. Niektórzy starostowie w y­
dali do gr. kat. urzędów parafialnych 
okólniki, że odpowiednio do ustawy z 
31 lipca 1924 Dz. U. Nr. 73 muszą urzę­
dy parafialne jako metrykalne urzędo­
wać wyłącznie po polsku w urzędowa 
niu , zarówno zewnętrznem, jak i we- 
wnętrznem. Ale nie zrobiono tego je- , 
szeze w szeregu powiatów, w których ' 
władze przyjmują nieprawnie pisma 
księży ruskich po rusku, z czem na­
reszcie należałoby zrobić koniec i 
przez województwo pociągać te urzę­
dy do. odpowiedzialności.

— Pomniki ruskie. W różnych miej­
scach stawiają Rusini pomniki dla agi­
tacji. Niedawno pozwoliło lwowskie 
starostwo na taki demonstracyjny ob­
chód odnowienia pomnika Szewczenki 
w Winnikach: gdzie złożono także wie 
niec „od byłych członków armji ukra­
ińskiej*^!). Uszło to całkiem bezkarnie 
a nadto zarząd miasta nązwał tę uli­
cę ulicą Szewczenki. Wogóle Wiuniki 
stały się centrem przeciwpolskiej agi­
tacji, przeciw czemu nikt nie działa, 
przy słabym doborze miejscowej poli­
cji.

— Wycieczka Obrońców Lwowa na
G. Śląsk, Zarząd Główny Związku 
powstańców śląskich w Katowicach 
zaprosił Zw. Obrońców Lwowa do 
przyjazdu na G. Śląsk na Święto Na­
rodowe 3 Maja i rocznicę wybuchu
III. powstania śląskiego. Delegat Zw. 
powstańców śląskich p. redaktor Przy 
była przybył do Lwowa, wręczając 
zaproszenie Zarządowi Zw. Obroń­
ców Lwowa, które zostało radośnie 
przyjęte, odbył z prezydium Związku 
konferencję w sprawie programu w y­
cieczki. Wycieczka wyjedzie ze Lwo­
wa w sobotę 2 maja o godz. 10 rano; 
przyjazd do Katowic o 7-ej wieczo­
rem. W nocy z dn. 2 na 3 maja O- 
brońcy Lwowa wezmą udział w ob­
chodzie rocznicy powstanśa śląskiego 
w Katowicach, który powstańcy ślą­
scy urządzają zawsze o północy (czas 
wybuchu powstania) w formie ogól­
nej odprawy z biwakowaniem przy 
ogniskach. W dniu 3 Maja Lwowianie 
wezmą udział w uroczystościach 3-go 
Maja w Katowicach, 4-go maja zwie­
dzą kopalnie węgla w Król. Hucie ł 
zakłady azotowe w Chorzowie, 4-go 
maja hutę żelaza w Nowym Bytomiu, 
kopalnię rudy cynkowej w  Szarleju i 
Kalwarję Piekarską (historyczne miej­
sce postoju Sobieskiego w  pochodzie 
pod Wiedeń). Na pożegnanie odbę­
dzie się w Piekarach zabawa ludowa, 
w której Ślązacy wystąpią w swych 
strojach ludowych i górniczych. Ko­
mitet obchodu 3-gc Maja na G. Ślą­
sku zaprosił też  specjalnie ks. kano­
nika dr. Dziędzieiewicza do wygło­
szenia przemówienia na uroczystości 
3-go Maja w Katowicach. Uroczy­
stość ta połączona tam będzie z ma­
nifestacją na cześć Obrońców Lwo­
wa. Wycieczka będzie rewizytą Lwo­
wian na wizytę Ślązaków we Lwo­
wie we wrześniu ub. r. W wycieczce 
wezmą udział także delegacje tych 
miast wschodniomałOpolskich, które 
gościły wtedy wycieczkę powstań­
ców śląskich tj. Tarnopola, Czortko- 
wa, Stanisławowa, Stryja, Drohoby­
cza, Borysławia, Sambora, Stryja i 
Zadwórza. Wycieczkę organizuje Zw. 
Obrońców Lwowa. Myśl tej wycie­
czki powitać należy z uznaniem, gdyż 
przyczyni się ona niewątpliwie do 
zespolenia Kresów wschodnich z za­
chodnimi, gdzie ciągła czujność naro­
dowa tak bardzo jest potrzebna wo­
bec zakusów bolszewickich i niemie­
ckich.

— Zniżka cen w Zakopanem. Na
ostatniem posiedzeniu Tymczasowej 
Komisji Uzdrowiskowej zniżono zgo­
dnie z wnioskiem Towarzystwa wła­
ścicieli realności ceny tzw. mieszkań 
sezonowych, jak następuje: czynsz
najmu jednego pokoju umeblowanego 
za cały okres czteromiesięczny (czer­
wiec—wrzesień) od 150 do 250 zło­
tych. Za kuchnie i duże oszklone we­
randy: połowa powyższego czynszu. 
W brew przeciwnemu wnioskowi Wy­

działu Gremjum właścicieli hoteli i 
pensjonatów zniżono ceny maksymal­
ne w  pensjonatach: do 6 i pół zł.
(trzecia kategoria), 8 zł. (druga) i 10 
zł. (pierwsza). Zniżono również ceny 
w  hotelach: a) za pokój jednoosobo­
wy w hotelach drugiej kategorii (pier 
wszej niema), od 3 do 4 zł., b) dwu­
osobowy od 5 do 6 zł.; w hotelach 
trzeciej kategorii (pokojach umeblo­
wanych): a) od 2 i pół do 3 zł., b) 
od 3 i pół do 4 i pół zł. Nadto TKU. 
wspólnie ze Zwierzchnością gminną I 
Stowarzyszeniem dorożkarzy przędło 
żyła starostwu projekt zniżęnej taryfy 
dorożkarskiej, który w myśl obowią­
zujących przepisów zatwierdzić ma 
ostatecznie Urząd wojewódzki przed 
nadejściem sezonu głównego.
• —■ Ze Związku urzędników kolejo­
wych z wykształceniem średniem. 50 
z. m. odbyło się doroczne Wahio 
Zgromadzenie członków Koła Związ­
ku Pracowników Kolejowych z wyk­
ształceniem średniem we Lwowie - 
Podzamczu. Liczne zebranie, przy u- 
dziale członków pożarniejscowych, za 
gaił przewodniczący Koła p. Kostecki, 
zdając sprawę z czynności Zarządu. 
Następnie prezes Zarządu Glównćgo 
p. Hilczer i delegat tegoż zarządu p. 
Lercel zaznajomili zebranych z obec­
nym stanem pracy Zarządu Głównego 
oraz z najżywotniejszemi sprawami 
bieżącej chwili. Cała energja Zarządu 
Głównego ześrodkowuje się obecnie 
w pracy nad budową własnego letni­
ska w Komańczy i nad wydawnictwem 
„Czasopisma". Po wyczerpującej dy­
skusji wybrano nowy Zarząd Koła na 
rok 1925 w następującym składzie: 
Kostecki E. przewodniczący, Semicki 
R. zastępca, Sawczak W. sekretarz, 
Stefaniszyn W. zastępca, Król W. 
skarbnik, Fichtel S. zastępca, Kwiat­
kowski Z., Łukomski A., Tężyćki J., 
Waligórski T., Bausner F., Ncy F., 
Szafran J,; komisja rewizyjna: Woj­
ciechowski J., Fisch M. i Gergó.yićh 
W. Delegatem na zjazd wybrano p. 
Wojciechowskiego.

— Z Izby inżynierskiej. Imieniem 
wszystkich, rządowo upoważnionych 
inżynierów, a w szczególności inży­
nierów budownictwa i inżynierów ar­
chitektury, przypomina Izba inżynier­
ska interesowanym, że w Małopolsce 
wykonywanie projektów i planów bu­
dowlanych pozostaje nadal uprawnia­
niem rządowo upoważnionych inźyuic 
i ów budownictwa i'architektury. .W 
interesie publiczności leży, aby do 
tych czynności używali wymienionych 
inżynierów. Komunikat ten spowodo­
wany został ogłoszeniem w dzienni­
kach, w ktćrem „Izba' budowniczych 
we Lwowie" podaje do wiadomości, 
że zajmuje się wykonywaniem pla 
nów budowlanych. Odnośnie do ogło­
szenia tego. Izba inżynierska zauwa­
ża, że nic jej nie wiadomo, o uzyska- 
nem przez „Stowarzyszenie budo­
wniczych" uprawnieniu do używania 
nazwy „Izba budowniczych".

— Napad bandycki na ul. Źródlanej.
Onegdaj o godz. 19.45 napadło dwóch 
bandytów na przechodzącego ul. Źró­
dlaną Michała Stangera, księgarza, 
który wraz z żoną swoją powracał 
do domu. Stanger, gdy napastnicy za­
atakowali jego żonę, rzucił się w  jej 
obronie, a wówczas jeden z oprysz- 
ków zadał mu cztery rany, w tem 
jedną śmiertelną, przeszywając na wy 
lot jego pierś. Ofiarę bestialskiego 
mordu Pogotowie ratunkowe odwio­
zło do szpitala wr stanie nieprzyto 
mnym, gdzie Stanger zmarł. Jednego 
ze sprawców napadu Michała Biliń­
skiego aresztowano, za drugim Fran­
ciszkiem -Kessłerem czynione są po­
szukiwania.

— Śmiertelny upadek z II. piętra. 
W . niedzielę po południu w realności 
przy ul. Kętrzyńskiego 11 zamieszka­
ła tam 21-letnia Marja Miklaszyn w 
zamiarze samobójczym skoczyła z 
ganku II p. na podwórze i poniosła 
śmierć na miejscu. Przycśayna samo­
bójstwa nic ustalona.

— Z kroniki kradzieży. Bajgoro- 
wicz Aniela, żona kapitana WP„ za­
mieszkała przy ul. BemaT. 8 doniosła 
do komisariatu II, pp ., że jyieśniak,



który przynosi? jej od dłuższego 
su mleko, a którego nazwiska nie zu 
skradł jej dnia 14 bm , ze stołu w ku­
chni pugilares, zawierający 67 zł., 5 
dolarów, 10 koron ausfrjackiełi w  zło­
cie, 5 rubli w złocie oraz złoty pier­
ścionek. Oczywiście sympatyczny 
chłopek -już' więcej mleka nie przy- 
*U.6sj,

— K atastrof tramwajowa. Wczoraj 
o sadz. w pół do 3. popołudniu u zbłe 
gu ulic Zofp i Zyblikiewicza nastąpiło 
pd^rzc,,;ew ozu tramwajowego „ l i 4*

wozem „KD“. Jadący wozem „KD4* 
Ludwik Ghristelbauer, emeryt, oraz 
Marta iiiimemia prokurzystka doznali 
wstrząsu nerwowego. Przyczyną zde­
rzenia nieprawidłowe prowadzenie 
wozu „11“ przez motorowego Pa- 
syka,

— Wfemanio do sfclepu przy ul. L. 
Sapiehy I. 43. Do sklepu galanteryj­
nego, będącego własnością M. Kom- 
stacka przy ul. L. Sapiehy 1. 43 w ła­
mali się w  nocy z 18 na 19 nieznani 
sprawcy, zabierając towar wartości 
30£@ zł.

!— W ykrycie . iątiwso domu scha­
dzek. W sobotę organa policji wpa­
dły na ślad tajnego domu schadzek, 
mieszczącego się w realności przy 
ul. L. Sapiehy 59 w  mieszkaniu nie­
jakiej Wiktorii Stachurskiej, która rze 
miosło. swe prowa^ yis przy- ymnccy 
swego syna Edwarda. ^PrzedsiębiGr- 
stwo“ prowadzone było na wielką 
skalę i przeznaczone wyłączane dla 
elity ' towarzyskiej z wyłączeniem ofi­
cerów. Klientkami jego były: urzędni­
czki, nauczycielki, właścicielki pensjo­
natów i realności, oraz głównie mę* 
żatki z lepszych sfer. Klienci opłacali 
bilet wstępu po 20 złotych od osoby, 
nadto każda z pensjonarjuszek poło­
wę swego dochodu. Stachurska prze­
słuchana przez pobeję, zeznawała z 
d u żą  pewnością siebie, odmawiając 
podaiua nazwisk swoich gości. Dziś 
Stachurska i jej syn zostaną odsta­
wieni do sądu.

—- Nieostrożny cyklista. Dnia 19-go 
O godz. 11.30 jadący rowerem Nr. 237 
młody człowiek potrącił, wysiadającą 
na przystanku tramwajowym przy u!, 
Słowackiego Sfcefanję Kostecką, tak 
nieszczęśliwie, że ta upadając na bruk 
pokaleczyła kolana i łokcie, mszcząc 
przy tem zupełnie nowy płaszcz i 
torebkę. Nieostrożny rowerzysta zdo­
łał zbiedz* b

„ S tD W O T W '^ n r  nr. I  u9 z dnia

— Otwarcie Bfeira Sprzedaży Dy­
rekcji Fańsłwewege Monopol?? Spiry­
tusowego we Lwowie. W dniu 20 bm. 
rozpoczęło w naszeni mieście swoją 
działalność Biur© Sprzedaży Dyrekcji 
Państwowego Monopolu Spirytuso­
wego, które zakresem działa ma obej­
muje woj.: lwowskie, tarnopolskie i 
stanisławowskie, na celu zaś ma umo­
żliwienie odbiorcom z tych woje­
wództw zaopatrywania się w  spiry­
tus za pośrednictwem Lwowa, nie jak 
dotąd Warszawy. Fakt powyższy 
przyjmą do wiadomości z prawdzi- 
wem uzaanicm liczne zainteresowane 
koła przemysłowe i handlowe, dla 
których możność nabywania spirytu­
su ną wszelkie cele w Lwowsklem 
Biurze Sprzedaży DPMS. ma duże 
znaczenie praktyczne. 3379

Rozpoczynając piętnasty rek swego 
istnienia, harcerstwo lwowskie ze czcią 
wspomina ludzi, którzy byli jego twór­
cami.

Z długiego szeregu ówczesnych dzia­
łaczy zasłużonych koło ugruntowania 
się i rozkrzewienia ruchu harcerskiego, 

• wybijają się na plan pierwszy trzy po­
stacie, których nazwiska, zasługują na 
utrwalenie w opinji publicznej.

Z nich żyje jeszcze, choć złożony cię­
żką niemocą, dr. Kazimierz Wyrzykow­
ski, pierwszy naczelnik Skautingu Pol­
skiego. Jego zasługą było wywalczenie 
w  Sokole dla harcerstwa mocnej pod­
stawy organizacyjnej, która w  ogrom­
nej mierze przyczyniła się do powodze­
nia ruchu, udaremniła jego rozbicie na 
szereg grup odrębnych, zapewniła no­
wemu ruchowi jedność i pomoc zorga­
nizowaną społeczeństwa.

Dzięki jego gorącemu przejęciu się 
doniosłością ruchu i jego -.wpływom na 
stanowisku sokolego Naczelnika Związ­
kowego cały szereg poważnych działa* 
czy na niwie fizycznego wychowania 
oddało swe siły na usług! harcerstwa, 
a co w ięcej sam program polskiego har­
cerstwa zyskał mocne podstawy w  za­
kresie kultury fizycznej,, przewyższają­
ce nieraz dyletanckie i powierzchowne 
sławkmiie tej sprawy w organizacjach 
skautowych, zagranicą. Temu.w  pewnej 
,mierze zawdzięczamy może to, że na 
kongresie kopenhaskim właśnie polski 
referat o wychowaniu fizyczaiem w dru­
żynach skautowych zdobył sobie tak 
.wielkie uznanie.

Dwaj inni współtwórcy lwowskiego 
skautingu odeszli już niestety od nas. 
Andrzej Małkowski często nazywany 
Jb/wa nie bez słuszności pierwszym 
skautem polskim. On pierwszy, zapo­
znawszy się z genialnem dziełem Baiden 
Pqwella, postanowił z  całą bezwzględ­
nością oddać swe życie i wszystkie si­
ły sprawie polskiego harcerstwa. Pier­
wszy kurs harcerski we Lwowie, pier­
wszy podręcznik podśki skautingu, pier­
wsze czasopismo skautowe („Skaut4*; 
lwowski), pierwsza kampania propa­
gandowa po miastach prowincjonalnych, 
pierwsza wyprawa do Anglii celem po­
znania skautingu w  jego ojczyźnie —

jego energją 1 zapałem, pomysłowością 
i poświęceniem doszły do skutku. Jego 
osobistej inicjatywie i ruchliwości W du­
żej mierze zaiwdzięczamy uznanie nas 
przez Baden Powelia za prawdziwych 
skautów, zaproszenie na zlot między­
narodowy do Birmingham w 1913 r. i 
śliczną książkę ,;Jak skauci pracują44, 
będącą owocem polskiego udziału w  
tym zlocie.

Wreszcie w czasie wojny rozwinął 
Małkowski energiczną i owocną pracę 
nad tworzeniem polskiego harcerstwa 
w Ameryce, niemało się przyczyniając 
do przygotowania licznego zastępu naj­
dzielniejszych potem oficerów armii 
polsko-amerykańskiej.

Twardy los chciał, że on sam, jako 
oficer hallerowski w drodze przez Mo­
rze Śródziemne do Odessy znalazł 
śmierć tragiczną skutkiem' najechania 
okrętu m  minę podwodną.

Jerzy Grody liski był starszym kolegą 
Małkowskiego w organizacjach etycz­
nych, pomocą i uzupełnieniem w  pracy 
nad założeniem mocnych podstaw ety­
cznych naszego harcerstwa i nad posta­
wieniem go na szerszej i niepartyjnej 
platformie społecznej. On to zapoznał i 
zbliżył do siebie Małkowskiego z 
drem Wyrzykowskim, on skłonił mło­
dzież t  zw. „czytelmiacką44 do wspólnej 
w skautingu pracy z „zarzewiacką44, 
której przedstawicielem był Małkowski. 
On pierwszy sięgnął też do młodzieży 
rzemieślniczej i robotniczej, rozszerza­
jąc w ten sposób sferę promieniowania 
harcerstwa. Jego dziełem była pierw­
sza komisja dostaw skautowych, jego 
staraniem szereg firm polskich podjął 
się wyroku przedmiotów harcerskiego 
wyekwipo-wania. Pierwsze regulaminy 
skautowe również z pod jego wychodzi­
ły pióra. On wreszcie stał się . pierw­
szym emisariuszem skautowych władz 
lwowskich w ©bu pozostałych zaborach, 
prowadząc pierwsze tajne kursy instruk 
torskie zarówno w  Warszawie jak i w 
Poznaniu.

1 jemu los nie pozwolił pełnić dalej 
służby w harcerstwie niepodległej Pol­
ski. Poległ na polu chwały w obronie 
Lwowa z początkiem 1919 r9 T. S.
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Jak już ostatnio donosi1 Iśmy, wybrał 
Sejm ńa wniosek kilku posłów Komisję, 
składającą, się z dr. Michalskiego jako 
przewodniczącego, zaś posłów Mana- 
czyńskiego, IJausnera, DolanowiCza, 
Pieniążka, Sanojcy i Frostiga, jako aztón 
ków w celu zbadania sposobu wymiaru 
i ściągania podatków, a głównie poda­
tku obrotowego w  okręgu Izby Skar­
bowej Lwowskiej z obowiązkiem zło­
żenia Sejmowi sprawozdania w ciągu 
dwóch miesięcy.

Komisja ta zjechała do Lwowa 17 
bm. i podjęła swe prace, rozpoczynając 
je posiedzeniem w Izbie Skarbowej, w 
którem oprócz posłów wzięli udział 
dyrektor Departamentu podasfcków i o- 
płat Ministerstwa Skarbu Gabried Cze­
chowicz wraz z trzema inspektorami 
ministerialnymi i prezes Izby Skarbowej 
dr. Weinfeld łącznie z kilkoma wyż­
szymi urzędnikami Izby.

Komisja zbadała przedewszystkiem 
wszystkie zarządzania ogólne, wydane 
przez Izbę Skarbdwą począwszy od r. 
1923 podległym inspektoratom w  okrę­
gu w śpią wie podatku przemysłowego, 
następnie zaś skład osobowy komisji 
szacunkowych i komisji odwoławczych.

Dnia 18 bm; badała Komisja stan wy­
miarów podatku przemysłowego w in­
spektoratach' skarbowych we Lwowie 
I stwierdziła, że przygotowanie wy­
miaru było przeprowadzone ze sta­

rannością i z wielkim nakładem pracy i 
gorliwości pracujących urzędników. 
Przy tej sposobności Wyszło na jaw, 
że w licznych wypadkach zeznania pła­
tników były rażąco niskie. Wyniki do­
tychczasowej swej działalności ujęła 
Komisja w komunikacie prasowym.

Komisja zbadała jeszcze szereg władz 
wymiarowych na prowincji, a  działal­
ność swoją ukończy z końcem maja br.

Od siebie dodajemy, co następuje: od 
dłuższego czasu liczne koła płatników 
żydowskich rozpoczęły gwałtowną a- 
g i tac je przeciw płaceniu podaitków. Ak­
cja -tych kół, orędowana przez posłów 
sejmowego Klubu żydowskiego, była 
powodem zgłoszonego w Sejmie i sihńe 
przez posłów żydowskich agitowanego 
wniosku o wysłanie do Lwowa Komisji 
sejmowej w cehr zbadania rzekomego 
ucisku fiskalnego. Już pierwsze dnie ba­
dania sprawy przez Komisję stwierdziły 
zorganizowaną dążność pewnych kół 
do usw ania się od obowiązków podat­
kowych, pokrywaną lamentami na sza­
lony ucisk władz podatkowych. Nieste­
ty i pewne koła chrześcijańskie nie po­
zostały obce tej agitacji. Działalność Ko 
misji sejmowej ujawni niewątpliwie licz­
ne wypadki oporu przecF* płaceniu po­
datków i usiłowań płatników wprowa­
dzenia w błąd władz skarbowych i 
przyczyni się niezawodnie do sanacji 
tych niezdrowych stosunków.

Sport.
Wyirikl zagraniczne. Wiedeń: Piątkowe ; dnhi dały Zwycięstwo miejscowym w sto- 

zawody footbullowe między ftrużyną an- sutiScu 2 :0 (2  ;0). Obie branńd stnzidiłTMt 
gierka Co-rintiiiaiK>s“ & ''eprezieniiiaięia, , (Wackerh Najboazy na boisku H&usler z

Hakoahu, który wredz z Nfcmp-SGsa , 
wadził cały szereg wspsuatełlych -atateówi 
Sędziował pmf. Schnappes (tloitea5#&). S&J 
dziowie aktowi Retech»ry i Braan. W ao-' 
betę odbyty się za wsady między drożyną 
budapeszteńską BE AC. (Uniwersytet) su a* 
mat orską drużyną Wiedma Gsłefceteasaaii i 
zakończyły -się zwycięstwem gości wvsto­
sunku 3:2 (1:1). > ,

Niedzielne zawody foetbąllowa dały 
stępujące wyniki: W AC.—Sparta (Praga)
4:2 (1:1); Rapid—FC. Ba&el (rewanż)- 5:G 
na korzyść drużyny wiedeńskiej; Sport- 
klub—Ligeti (PiroszbiŁrg) zakończyły się 
porażką gości w stosu&ku 3:0.

Budapeszt Zawody foosMlowe między 
Hakoahem z Wiednia a F it;, daty wynik 
0:0. — Match odbyty między dr-użyną A- 
matorzy (Wiedeń) a mistrzem V/ęgier 
MTK. z»!a>ńezyły się zwycięstwem Wie­
deńczyków w stosu^ŁU 2:0 (1:9).

Austrja—Francia. Międzypaństwowe za­
wody footballowie nozegrane w_Pajryżirniię 
dzy reprezentacjami Austrji i Francji ■ prey 
niosły walne zwycięstwo pier>vszej w sto 
suńku 4:0 (3:0).

Szkoccy piłkarze w Poisce. Znema .s®koc 
ka drużyna piłki niośnej fjberm^wn* przy­
jeżdża podczas Zietoych. Sv;iąt do Pfitóskl 
celem rozegrania szeregu m©@&ów 2 nar 
szemi drożynami. Pierwsze' sputisaniai -Szko 
tów rozegrane będą z Gracovią i krakow­
ską Mafldcabi, dnia 4 czerwca z ueprezenta- 
cją Krakowa, a następnie z drużynami War 
sza wy, Lwowa i Lodzi.

Okrężny bieg „Kurferai Poznańskiego^. 
Piąty doroczny bieg okrężny o puhar ,J(u- 
riera Poznańslciego“ odbył się ubiegłej nie! 
dzieli w Poznaniu przy udziale 103 zawo­
dników. Droga biegu prowadziła przez 
plac Wolności, ul. No wą, WnoeLiwska, św. 
Józefa, Ogrodową. Ratajczaka, św. Mar­
cina, Jasną, Most Teatralny z powrotem 
na plac Wolności. Bieg wygrał Szwalne (Ki 
Sp. Warta, Poznań), w czasie 12 m. 26 s. 
w dobrej formie, bijąc kilkudziesięciu me­
trami kpt. Barana, który bieg prowadził 
przez cały dystans. Trzecie miejsce zaijął 
Sitko (KI. Sp. Rożdzień-Szopienice, Górny, 
Śląsk). Ogółem doszło do mety 91, resztą 
odpadła w drodze. Zwycięzca otrzymał W 
nagrodę puhar wędrowny, sygnet oraZ 
cenną nagrodę, pr-zcznaiCiżoną p..zcz firjnę 
jubilerską p. Szulca, dla pierwszego u me­
ty poz-łiańczyka.

Bieg na przoig] w Łoćzi. Zorganizowany 
przez Łódzki Klub Sporto^yy pierwszy w- 
Lodzi bieg na przełaj im dystans około 
v5000 mtr. zgromadził na starcie niewielką 
liczbę, bo tylko 23 zawodników, reprezen­
tujących poza dwoma jedynie klubami (Ł. 
K. S. i Hasmonea) główmie niesto^ainzy- 
szonych. Pierwsze miejsce w czasie 19 rn. 
7.4 sek. zajął niestowarzyseony, T. Ullman, 
2) Starosta, 19 miot. 18 s., 3} Gazicki (obaj 
Z LKS-U). . . i..*.-....   . ;

* Bibljografja tygodniowa podana przez 
Księgarnię polską Bernarda P(donieckiego 
we Lwowie:
liirszler J.: O pojęciu dziedziczności !.«=. 
Schroeder A.: Hraibia 3.50.
Spitteler K.: Konnaid porucznik. Obraz. 6.— 
Raort W.: Grochem o ścianę 3,50. 
Brzostowski L. dr.: Księga priaw oficer­

skich 11.—.
Wierzbiński M.: Bies i skarbonka 3.60, 
Farrere C.: Niezwykła przygoda' Achmeta 

paszy Dżemaileddina 4.—.
Nowaczyński J. dr.: Miknoskapja i chemia 

kliniczna z uwzględnieniem badań serolo­
gicznych I. 12.—.

Zapaśnictwo w obrazach, T. II. po 1.20. 
Parandowski J., Longosa Dafnis i Chloe. 

Sielanka miłosna. Pirtzekład z greckiego 
.̂ .50.

Wiktor J.: Legendy o grajku Bożym. O- 
zdobił drzeworytan> Z. Uedliazka 3.50. 

Wiadomości muzyczno; Czasopismo Warsz 
Związku muzyków. Zeszyt L 1.25, z prze 
syłką 1.50. j

Wojciechowski K.: HistorjAi powieści w Pol 
sce. Rozwój typów i form romansu pol­
skiego na tle porównawczym wydal Z, 
Szweykowski 8.—u 

Majewski St.: Z tajemnic bytu. Wszech- 
. enersda wobec materii i życia 15.—; 
Gawroński J. dr.: Szkoła odrodzenia; Pro- 

drom nowego wychowanej i nowel sak o - ' 
ły w Polsce współczesnej 2.—, : 

Srokowski St.: Z krainy czarnego krzyża.
Uwagi o Prusiech Wsph-odmch 2.50. 

Wiilaume J.: ósiićml . Dóz-ei WieSiorskl 
(1759—1817) 4.—.

Encyklopedia praw^ obowiązującego w Poi 
sce. IV. 1) Prajwo handiawe b. dzicln. 
•rosyjskiej, austriackiej i pruskiej; 2) Mo­
wę prawo czekowe i wakslou/c 5.—. 

Rubczyński W. dr.; Filozof ja życia; ducho­
wego, jego. wytrzymałość, skut^aznoić i 
lad w świetle dcuświadczenia i kryty­
ki 24.—.

Dąbrowski Fr.: Introligatorstwo, w. szkole. 
Podr. metod.-prakt. dla naucz, robót ręcz 
nych 2—.

Mocne Wroński: Prolegomena) do mesja-
nizmu 7.20.

Pastwiska stale, uprawa i ’ użytkowanie. 
Praca zbiorowa siedmiu autorów pod 
red. prof. Br. Janowskiego z Bicznemi ry 
cinami w tekście 3.-n 

Breszko-Breszkowski: Na złotym tronie,
powieść 5.—. ,

Pałucki J.: Doliarowicze. Powieść 3.80. 
Junosza-Gzowski: Prtez tajgi i stepy. Po­

wieść ' podróżniczo-my śliws-ka 3.80. 3317

=L*>̂
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Ż Y C I E  G O S P O D A R C Z E .
Międzynarodowy targ w Poznaniu.

Pó pomyśjncmi przeprowadzeniu 
samcji skarbu i ustabilizowaniu w a­
luty Rząd w zrozumieniu tej palącej 
kwestii, jaką jest obecniei postawie­
nie .na poziomie zachodnio-epropej- 

skim; naszego krajowego przemysłu, 
zamierza okazać przemysłowi polskie 
mu jaknajdalej idące poparcie i pomoc. 
P rzy pierwszych poczynionych kro­
kach w  tym kierunku stara sic prze- 

dewszystkiem o potanienie najważ­
niejszego surowca, jakim jest węgiel. 
W  tym celu Rząd ma zamiar znieść 
podatek na węgiel, wobec czego ró­
wnież i koleje zmuszone będą siar/ki 
swe uregulować w ten sposób, aby 
ceny węgla na całym obszarze Pań­
stwa polskiego były mniej więc ej ró­
wne. Jest dzisiaj rzeczą powszechnie 
wiadomą, że Rząd znaczną cześć sum 
uzyskanych drogą pożyczki amery­
kańskiej, przeznaczył na rozbudowę 
i stworzenie nowych lińji kolejowych,, 
pozatem w. pierwszym rzędzie będzie 
ze wszech miar popierać krajowy 
przemysł, a potem dopiero i handel. 
Wobec tego dla przemysłu polskiego 
otwierają się pomyślne widoki rozwo­
ju i podźwjgnięcia się z obecnych 
niedomagań. O ile przemysł postara 
się o możliwe standaryzacje swych 
wyrobów i należyte zorganizowanie 
pracy, to nie ulega najmniejszej w ąt­
pliwości, że krajowa produkcja przy­
bierze formy więcej intensywne i 
racjonalniejsze niż dotychczas. Wiado 
mą bowiem rzeczą jest, że przy me­
chanizacji sfery robotnicze nic a nic 
na tern nie tracą. Przeciwnie, znacznie 
zyskują, bo przez wzmożenie się w y­
twórczości przemysł nasz będzie w 
stanie konkurować z zagranicą, a po­
zatem przez intenzywną produkcję i 
lepszą organizację, nastąpi zniżka cen 

Igwąrg którą , będzie prawdziwą

ulgą dla wiarstw mniej zamożnych na­
szego społeczeństwa. Z nastąpieniem 
tej chwili Polska będzie mogła ekspor 
tować z kraju nietylko swoje suro­
wce, ale i gotowe fabrykaty, nie u- 
stępujące pod względem jakości w y­
robom zagranicznym. Ponadto zalew 
towarami zagranicznemu wobec od­
powiedniej konkurencji będzie zata­

mowany, do tego stopnia, że będzie­
my sprowadzali tylko te maszyny, 
które, czy to w Anglii, czy też w in­
nych krajach są specjalnie produko­
wane, aby zasilić nimi cały świat. Je­
żeli do tego dodamy, że będziemy mu 
sieli stworzyć sobie należycie funkcjo 
ntijące drogi wodne, przez co trans­
port niezmiernie potanieje, to Polska 
niewątpliwie stanie się krajem nietyl­
ko wybitnie rolniczym, lecz i przemy­
słowym.

W tym roku nadarza się niezwykła 
sposobność krajowym wystawcom na 
Targu Międzynarodowym w Pozna* 
niu, który się odbędzie pomiędzy i  
a 10 maja skonstatować najlepiej, 
gdzie najbardziej zagraniczna konku­
rencja przenika do Polski i gdzie naj­
dotkliwiej daie się we znaki krajo­
wym sferom kupieckim. Kupcy krajo­
wi, jacy licznie będą reprezentowani 
na tegorocznym Targu' \v Póznayiu, 
będą w stanie wyciągnąć należyte 
konsekwencje i stworzyć na przysz­
łość środki zaradcze.

Tegoroczny i Między narodowy Targ 
wr Poznaniu zgromadzi cały szereg 
wystawców zagranicznych z następu­
jących krajów: Anglji, Ameryki,
Szwecji, Szwajcarii, Czechosłowacji, 
Austrji, Francji, Rumunji, Niemiec, Bel 
gji. Również jak donoszą nam, zapo­
wiedziały swe przybycie wycieczki 
zagranicznie przedstawicieli odnoś­

nych izb i sfer handlowych Europy.

UDoÓtttfMfiNlA DLA WYSTAW.
CÓW I ZWIEDZAJĄCYCH.

Dla większej wygody wystawców 
i gości zwiedzających Targi, Miejski 
Urząd Targu Poznańskiego pobudo­
wał obszerny lokal restauracyjny, V |ó  
rego wytworna sala zmieścić nu/że 
większa ilość osób. Znajdującą się 
przy restauracji kuchnię urządzono 
według najnowszych wymagań tech- 
raczsych. Również i strona kulinarna 
będzie na wysokości swego zadania 
w  nic kem nie ustępując pod wzglę­
dem przyrządzenia i podawania po­
traw, pierwszorzędnym i najwykwin­
tniejszym restauracjom. .

OTWARCIE TARGU MIĘDZYNARO­
DOWEGO.

Otwarcie Międzynarodowego la rg u  
w  Poznaniu wyznaczono na godzinę 
9-tą rano, aby umożliwić wystawcom 
i wszystkim innym obecnym na o~ 
twarciii Targu, przyjęcie udziału w 
uroczystościach święta narodowego 
3-go Maja.

RADJO A TARG W POZNANIU.
Po uchwaleniu ustawy radiofonicz­

nej rozpoczął się żywy ruch w kie­
runku tworzenia i zakładania licznych 
stacji odbiorczych we wszystkich pra 
wie miastach polskich. W tym zaś 
roku dla wszystkich zainteresowa­
nych w  należytem rozwoju w Polsce 
radiotechniki, nadarza się doskonała 
okazja dla obejrzenia i zapoznania się 
z najnowszemi urządzeniami i apara­
tami radjotechnicznemi, które bardzo 
poważnie i niezwykle interesująco bę­
dą prezentować się na tegorocznym 
Międzynarodowym Targu w Pozna­
niu.

MASZYNY ROLNICZE.
Chociaż Miejski Urząd Targu w 

Poznaniu nie robił specjalnych starań 
w kierunku ściągnięcia na Targ ma*

leży życzyć ze wszech sił powodze­
nia, gdyż może on zatrudnić liczne 
rzesze bezrobotnych i dać dodatkowy 
zarobek naszym wsiom podczas mie­
sięcy zimowych.

ROSJA SOWIECKA
Pan Miaskow, przedstawiciel han­

dlowy przy poselstwie sowieckiem w

Warszawie w rozmowie z dyrekto­
rem Targu p. Krzyżańkiewiczem wy­
raził chęć nawiązania ścisłego kon­
taktu między Poznaniem a przedsta­
wicielstwem handlowem sowietów. P. 
Miaskow wysunął projekt stworzenia 
w Poznaniu towarzystwa polsko-so­
wieckiego oraz składów konsygnacyj­
nych.

szyn rolniczych, to jednak najwięcej 
zgłoszeń wpłynęło z tego dzSału pro­
dukcji przemysłowej, zarówno z po­
śród firm krajowych, jak i zagranicz­
nych. Dział narzędzi rolniczych, któ­
ry w roku ubiegłym zajmował 3.900 
mkw. na wolnem powietrzu na obe­
cnym Targu zajął 6.500 irrikw. tego 
tereau. Oprócz tego w hali maszyn 
pomieszczą się Sczae w ytwory pre­
cyzyjne znajdujące zastosowanie w 
rolnictwie. Na specjalne podkreślenie 
zasługuje dział maszyn młynarskich, 
który w związku z p rzew idyw any! 
urodzajami, zaperwne będzie przed­
miotem dużego zainteresowania. Roz­
wój przemysłu młynarskiego u nas 
ma wielkie perspektywy przed sobą, 
bowiem w chwili obecnej Polska jest 
jeszcze krajem, który eksportuje zbo­
że, a importuje mąkę.

AUTOMOBILE NA TARGU W PO­
ZNANIU.

Rozwój komunikacji lądowej w 
chwili obecnej stoi pod znakiem auto­
mobilu, który nawet u nas zaczyna 
wypierać wszelkie inne środki loko­
mocji. Wyrazem tej efenzywy auto­
mobilowej na Targu Poznańskim jest 
fakt, że już zabrakło miejsc w Wieży 
Górnośląskiej i Pawilonie Banku Prze 
mysłowców, przeznaczonym dla dzia­
łu automobilowego. W roku obecnym 
na Targu w Poznaniu będą reprezen­
towane nieomal wszystkie ważniejsze 
marki światowe przemysłu automobi­
lowego.

PRZEMYSŁ ZABAWKARSKI.
Dział przemysłu zabawkarskiego, 

który po przejściu pewnego kryzysu 
coraz bardziej utrwala swój byt, bę­
dzie na. obecnym Targu Poznańskim 
bardzo obfity. Ukaże się bardzo wiele 
ciekawych nowości w tym dziale, któ­
re napewno zwrócą uwagę kupców 
zagranicznych i krajowych. Przemy­
słowi zabawkarskiemu w Polsce na­

=  Zakończenie ogólne! organizacji Mię­
dzynarodowego Targu w Poznaniu. Miej­
ski Urząd largu w Poznaniu w chwili o- 
becnej już znajduje się w staidjum końoo- 
wem swej pracy organizacyjnej. Zakoń­
czona została propaganda ogólna largu, 
która objęła prawie wszystkie części świa­
ta, jak również obsadzone zostały przez 
wystawców tereny targo-wę. Obecnie M. 
U. T. P. przygotowuje ■ do rozsyłania za­
proszenia na Targ dla gości ze sfer handlo 
wydi i przemysłowych oraz karty wejścia 
i legitymacji dla wystawców. Bilety wej­
ścia (w języku francuskim, angielskim i nie 
mieokim) . uprawniające do 662/a% zniżki 
kolejowej w drodze powrotnej, są do na­
bycia w sekretariatach poważniejszych 
zrzeszeń handlowych i przemysłowych.

=  Przemysł na Międzynarodowym Tar­
gu w Poznaniu. Już dzisiaj można śmiało 
powiedzieć, że na Międzynarodowym Tar­
gu w Poznaniu będą reprezentowane wszy 
stkie gałęzie naszego prizemysłu i że u- 
dział zagranicy również wypadnie bardzo 
pokaźnie. Na Targu w Poznaniu zobaczy­
my zarówno przemysł ciężki, jak średni i 
drobny (największy eksponat waży 18 ty­
sięcy kilogramów). Na czoło przemysłu me 
talowego wysuwa się dział narzędzi rolni­
czych zajmujący 6500 m Ikw. na wolnem 
pollu i młynarskich, criatz wszelkiego rodza­
ju narzędzi precyzyjnych. Przemysł teks­
tylny zajmie połowę parteru budującej się 
hali. Poza Widzewską Manufakturą zoba­
czymy tam wiele firm krajowych i zagra­
nicznych. Drugą połowę parteru nowej hali 
zajmuje bardzo bogaty dział wyrobów skó 
rżanych, dział zabawkarski i galanterjińy, 
który przedstawi cały szereg nowości, je­
szcze w Polsce nieznanych. W pawilonach 
targowych na Placu Drwęsldego painuję ol­
brzymie przepełnienie. Znalazły tam po­
mieszczenie następujące działy: chemicz­
ny. spożywczo-używczy, meblarski i dział 
różnych, który został zorganizowany tylko 
dla tego. że cały szereg firm nie można 
było pomieścić przy Wieży Górnośląskiej. 
Niewątpliwą atrakcją Targu będzie dział 
radiofoniczny, albowiem wszystkie znane 
polskie wytwórnie z tej branży biorą u- 
dział w Targu.

=  Wycieczki zbiorowe na Międzynaro­
dowy Targ w Poznaniu. Miejski Urząd 
Targu w Poznaniu, dowiedziawszy się o 
wielkiej ilości wycieczek zbiorowych, któ­
re mają zamiar przybyć celem zwiedzenia 
tegorocznego Targu, przystąpił do pertrak 
facji z władzami PKP., aby te uruchomiły 
cały szereg pociągów specjalnych. Miejski 
Urząd Targu postarał się o bardzo wyso­
ką zniżkę kolejową na podróż powrotną 
dla wszystkich zwiedzających Targ* Zniż­
ka ta wynosi prawie 66*/s% normalnej ce­
ny przejazdu, tak że bilety zniżkowe na 
przejazd pociągami osobowymi będą wy­

nosiły: dla I, klasy pół ceny biletu II., dla 
II. kl. - pół ceny biletu 111. i dla 111 ki. - r  
pół ceny biletu iV. kl. Do biletów na po* 
uiąg pospieszny dopłaca się tytko różnicę 
za pośpiech. Już w tej chwili z większych 
wycieczek zapowiedziały swoje przybycie: 
wycieczka organizowana przez Związek 
Miast, wycieczki jubilerów, zegarmistrzów, 
małorolnych z PSL. „Piast“ i wycieczka 
z Górnego Śląska anaz Zjazd rzemieślni­
ków. Wszyscy organizatorzy wyciczefc 
zbiorowych winni poprzednio porozumieć 
się z Miejskim Urzędem Targu Poznań­
skiego. aby umożliwić wygodne umieszczę 
nie i zwiedzanie 'largu. Zwraca się uwa­
gę, że na teren Teirgów nie mogą byc 
wpuszczane dzieci niżej lat 14-tu, nawet 
pod opieką starszych osób.

=  Turcja a Targi Międzynarodowe w 
Poznaniu. Prezes polskiej Wystawy w Kon 
stantynopolu, która się odbyła w ub. roku, 
p. Kiltynowicz z Warszawy zaprosił, pod­
czas trwania tejże tureckie. siery gospodar 
cze do zwiedzenia Międzynarodowego Tar 
gu w Poznaniu. W obecnym ztaiś roku p. 
Kiltynowicz w porozumieniu z Miejskim U- 
rzędem Targu Poznańskiego oraz Minister­
stwem Spraw Zagranicznych i Minister­
stwem Przemysłu i Handlu, wystosował za 
proszenie do Izby Handlowej w Konstan­
tynopolu, która organizuje w czasie trwa­
nia -Targu w Poznaniu, wycieczkę do zwie 
dzenia i zapoznania się z życiem handlo­
wym polskim. Wycieczika ta składająca się 
z najwybitniejszych członków świata han­
dlowego Turcji, ma również zamiar zwie­
dzić nast. miasta stołeczne: Budapeszt,
Pragę i Wiedeń. Zaproszenie wysłane do 
kupców tureckich przez p. Kiltynowicza, 
powitają koła gospodarcze Polski z żywem 
zadowoleniem, temwięcej, że są one wiel­
ce zainteresowane możliwością eksportu do 
słabo rozwiniętej pod względem wytwór­
czości fabrycznej Turcji. Dyrekcja Miej­
skiego Urzędu Talrgu Poznańskiego w  mię­
dzyczasie otrzymała cały stzereg zapytań 
od firm tureckich, które chciałyby ekspor­
tować z Polski różne fabrykaty. Dla pol­
skich kupców (eksporterów) nasuwa się 
obecnie doskonała okazja do wywozu do 
Turcji i Małej Azji następujących produk­
tów krajowych: wyroby tekstylne, ma­
szyny do obróbki drzewa i metali, maszy­
ny rolnicze, konserwy mięsne, artykuły 
chemiczne, wyroby papiernicze, wyroby 
platerowane, wyroby toczone z drzewa i 
rogu, guziki, sztyfty i kopyta drewniane 
do celów szewskich, wyroby inetal-por- 
celatiowe, mtotal-szklrme,: mefal-drzewne, 
metalowe, naczynia kuchenne, lampy ele-łć 
tryczne, żarówki elektryczne, preparaty' 
lecznicze, aparaty gorzelnicze, cukrowni­
cze. kotły parowe, listwy do ram, kalo­
sze, obuwie, szkło, porcelana, wyroby gu­
mowe.

Wiadomości gospodarcze.
Kalendarzyk Walnych Zgromadzeń 

Spółek Akcyjnych.
22 kwietnia:

Spółka Akcyjna Eksploatacji Soli Pota­
sowych.

25. kwietnia:
Bk. Zjednoczonych Ziem Polskich w War 

szawie.
Azot S. A. w Jaworznie—Krakowie. 
Bank Dyskontowy Warszawski w War­

szawie.
27 kwietnia:

Polski Bank Przemysłowy we Lwowie,
30 kwietnia:

Polska Foresta we Lwowie.
2 maja:

Akcyjny Bank Hipoteczny we Lwowie.
4 maja:

Jaworznickie Komunalne Kopalnie Węgla
5. A. w Krakowie.
5 maia:

Radziwiłł Wimm©r Zefteńscy we Lwowie.
6. maja:

Polski Bank Handlowy w Poznaniu.
7 maja:

Bonk Handlowy w Warszawie.
9 maja:

Polskie Tow. Akumulatorowe we Lwo­
wie.
12. maja:

Ziemski Bank Hipoteczny we Lwowie.
16. maja:

Rolindustria we Lwowie.

^  Budżet dochodów Skarbu w kwietniu
Jak wiadomo, w myśl ustawy prowizorium 
budżetowe na marzec i kwiecień, zgodnie 
z ustawą skarbową z r. 1924, jak również 
projektem ustawy na r. 1925, gospodarka 
Skarbu opiera się na budżetach miesięcz­
nych, ustalanych przez Ministra Skarbu. 
Ustalony na tej podstawie budżet kwietaio 
wy przewiduje wpływ z danin i monopolu 
w sumie 111,9 mil. zł., gdy budżet marco­
wy przewidywał ty ko  95,9 mil. zł., budżet 
lutowy 90,8 mil. z l , a budżet styczniowy 
101 mil. zł. Jest to jednak jeszcze mniej, 
niż wynosi 1/12 część preliminarza na r. 
1925, a mianowicie 113,2 mii zł: Na kwie­
cień przypadają terminy płatności niektó­
rych ważniejszych podatków, dktego 
wpływy z podatków bezpośrednich (łącz­
nie z majątkowym) przewidziano 38,7 mil. 
zł., gdy na mairzec tylko 27,6 mil. zł., a na 
luty 24,6 mil. zł. Wpływ z tych źródeł prze 
widziano mniej więcej w tej samej wyso­
kości. co na marzec. Z podatków pośred­
nich wpływ preliminowany jest w wyso­
kości 7,5 mil. zł., z opłat stemplowych 10 
mil. zł., z ceł 23 mil. zł., ^ monopolów 32,7 
mil. zł*.

=  Produkcja soli potasowej w Polsce.
Jak się dowiadujemy, dwie kopalnie soli 
potasowej, znajdujące się w okręgach dro- 
hobyckim i stanisławowskim, w ciągu 10 
miesięcy wyprodukowały 3,390 tann kaini- 
tu oraz 7.310 tonn sylwinitu. Daine te po­
chodzą z Min. Handlu i Przemysłu z obli­
czeń za styczeń br. W porównaniu z gru­
dniem ub. r. produkcja soli potasowej wzro 
sła w tym miesiącu o 2.601 tonn.
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NOTOWANIA GIEŁDOWE.
L w ów  20 kwietnia 1925. 

W transakcjach roigdzybankawych:
1 Dolar am erykański ,
Nowy Jork . v  . . .

„ kabel . ' .
1 Funt sztetling . . . .
100 Franków belgijskich .100 „ francuskich .
100 » szwajcarskich ,
100 Florenów holenderskich 
100 Koron czecho-słow ackich \
100 Koron d. ńskich .
100 Szylingów austriackich *
100 Marek niem ieckich . «
100 Leji rumuńskich « » —
100 Lirów w łoskich . . .  *
100 Dynarów jugosłow iańskich .  »

DOIar ef. w wolnym obrocie i
5*18*/*.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 20 kwietnia. (PAT)

Zł. 5*18-S 
.  5-18--5-18-50

100-65

15-46 - IS‘46.5

73-20 
, 123-68*123-85

Belgja . , . . .
B elg ra d .....................
Budappszt . . . , 
Bukareszt . . . .

. Holandja . . . .  
Kopenhaga . . , - 
Londyn . . . .  , . 
Nowy York . . . 
Paryż . . . . . .
P raga..........................
Szwajcaria . . . , 
Wiedeń . . . .  
W łochy , . . t  . 

(Pierwsze cyfry

26.30

207-05

24-87
518-5

27-31
15‘44-5

100-48
73-18
21-325

26-37

208-00

24-93
5-20

2700
15-48

100-73
73-36
21‘38

26-24

207 00

24-81
517

27-24
15-41

10093
73-00
21-27

sprzedaż — trzecie; kupno).
oznaczają transakcje, — drugie

Paryż . . 
Londyn . . 
Nowy York 
Belgia . . 
W łochy . . 
Hiszpanja . 
Holandja . 
Berlin . . 
Wiedeń , . 
Sztokholm  
OsJo . . .

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, 20 kwietnia, (zam knięcie) (PAT)Otń'7-)2712 Kopenhaga . .

24-76 S o f ia .....................
517-5 Praga . . . .

2610 Warszawa . . ,
2117 Budapeszt . .

"7405 Białogród . . •
206-45 Ateny . . . .
1231 K onstantynopol 
72*85 Bukareszt . , .

139 50 H eisingsfors . .
84 25 Buer.us Aires * 

Tendencja spokojna.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 20 kwietnia. (PAT)

Nowy Y ork. . 4.7868 H o la n d ja . . .1199 25
Francja . . . .  91-35 D a n ja ........................2590
B e lg ja ....................  94 80 N iem cy . . . .  20.10
W łochy . . . .  11680 Austrja . . . .  161-37
Szwajcaria . 24-76 P r a g a ............................—

95-72 jt 
3-77® 

15 35 100, 
0-71 7 
8-35 
9 75 
2-70 
2 325 
13-00 

198-50

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, 20 kwietnia. (PAT*). 

9135-— Szwa carja . . 569-50
19Ó8‘— Holandja . . 763

Szwecja . . .  515
Rumunja . .  865

Londyn . .
Nowy York
Belgia . . .  S630—
W łochy . . . 7825 —

GIEŁDA WARSZAWSKA.
P a p i e r y  p r o c e n t o w e .

Warszawa,
8 pr. Państwowa Pożyczka złotow a .
4 pr. Pożyczka Dolarowa . , . . .
10 pr. Potyczka Kolejowa . . , . .
6 pr. Pożyczka Konwersyjna . .

A k c j e .
Bank D yskontowy W arszawski. . .
3ank Handlowy Warszawski . . .
Bank dla Handlu i Przem ysłu . . .
Polski Bank Handlowy . . , . .
Polski Bank Przem ysłowy . . . .
Bank Z a c h o d n i..............................
Bank Zjednoczonych Ziem Polskich  
Bank Związku Spółek Zarobkowych
Kijewski , - .  ............................... .
P u ls ................................................................
S p i e s s ........................................... .....
Zgierz  .................................
Elekr. Z. Dąbr.  ........................... .....
E lek try c zn o ść ........................... .....
Brown B o v c r i .......................................... ,
S iła  i Światło  ......................
Chodorów . . . . . . . . . .
Czersk ......................................................
C z ę s t o c ic e ............................ .....
G osław ice .  ...................... .....
M i c h a ł ó w .................................
W arszawskie Tow. Fabr, Cukru .  .
Firley
Łazy ...........................
Wvsoka  ........................................... .....
W arszawskie Tow Kopalni W ęgla .
Drzewny Przem ysł Handlowy .
Polska N a f t a ...........................................
Bracia Nobel . . . . . . . . .
C e g ie ls k i...............................................   .
Fitzner G a m p e r ...................... .....
Lilpop . . . . . . . . . . . . .
M o d r z e jó w .............................................• .
Norblin . . . . # ; ............................
O s tr o w ie c k ie ...................... .....
Parowozy
Pocisk  .................................
korni Z ie liń sk i...........................................
Rudzki . . • .  ...................................
Starachowice . . . . . . . . .
Ursus . . . . .  .  . . • • • • . .
Z i e l e n ie w s k i ......................................
K onop a ......................  . . . . . .
Zawiercie , . .
Żyrardów  ......................
Borkowski . . . . . . . . . .
Syndykat rolniczy . . . . . . .
Haberbusch ...........................
Spirvtus . . : . ............................. .
W'. T. r. i Zegl............................................
Ćmielów  ......................................
Sole potasow e  ......................

tendencja niejednolita.

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, 2 0 IV

Ziemski Bank Kredytowy , . . . 015
Polski Bank Przem ysłowy . . . .  028
P o k r e d ...............................................................  —
Bank M ałopolski  ......................................  —
Bank Związku Spółek  Zarobkowych —
Tohan ........................   0*26
Pharma . . .  . . . . . . . .  -n-
Cmielów ................................................... 0*46
Z ie le n ie w s k i.........................  11-20
C e g i e l s k i ..............................................  0-57
Żegluga  ....................................
Trzebinia Żelazo . . . . . . . .  0*49
G ó r k a .............................................  17*25
Siersza górnicza  ............................... 3-60
Polska N a fta ..............................................  0*50
S t r u g ....................................................................  —
Tepege .
Krakus .
Chodorów
Chybie   4*65
N iem ojow ski . . . . . . . . .  0-60
Pias c k i ..........................................   1-65
P o c i s k .........................................................................—
P a r o w o z y ................................  0*68
A z o t .......................................................  -

tendencja utrzymana.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.

20 IV. 18 IV.
0000 00-00
60 00 59 CO
8900 89-00
50-00 50 00

7-20 7.20
6-76 6-85
1-00 1.00

0-28 028
— «p*

10*00 10-09
022 —
— 0*43
___ 205

.1-00

T 2‘50

0-36
— 415

W 5 205

0-45
335 3*35
0-48 0.52
0*25

345
2-85 2-83

0-45
235 2-36
0-55 —

4-10 —

0-90 0-90
4-75 4-55
1-03 1-01
€60 6-60
0*67 0*67
1-36 —r

0-64 0‘65
186 1-83
2-67 2-63
185 1-80

11-10 10-75

1M 5 m o
10-35 10-50
1-74 1-77
0-50 —

605 w

1-70 1*75
0-24 —  ■
— —
w

17 IV 
0*14

10-00
0-27

04711-20
Ó-55

17*75

0-62

0-61
1.65

068
0-28

Wiedeń, 20 kwietnia (PAT.)
S k od a . . . . * __ Bank M ałopolski 40CI0
Zieleniewski . .  160*5 Bank Hipoteczny 6900
F an to. . . 194 N a fta ..................... 131
Karpaty . . 130 M rainica . . . 38
Galicia . . 
Schoanica .

.  . 1040 Tepege . . . . 16-5
. . 163 Browary .  . . 112

Siersza . . . .  49 Rakszawa . . . —

NOTOWANIA ZŁOTEGO
NICĄ.

ZAGRA-

Warszawa. 20 kwietnia. (Tel. wl.) 
Londyn 24.85, Nowy Jork 19.25, Zu­
rych 100, Wiedeń czeka 13615—13665, 
banknoty 13550—13650, Berlin 80.47— 
80.87, Gdańsk 100.89—101.41.

GIEŁDA NOWOJORSKA.
Warszawa. 20 kwietnia. (T>1, wl.) 

Londyn 4.78 i siedm ósmych, Paryż 
5.21 i pól, Bruksela 5.04 i pół, Rzym 
4.10, Madryt 14.30 i'pół, Berno 19.33 
i pól, Praga 2.96 i pół, Berlin 23.80, 
Wiedeń 0014, Budapeszt 0014, Biało­
gród 1.6150.

GIEŁDA POZNAŃSKA.
Warszawa. 20 kwietnia. (Tel. wł.) 

Bank przemysłowców 7.75, B. Spółek 
Zarobkowych 10, B. handlowy w Po­
znaniu 3.80, C. Hartwig 1.15, Hariwig 
Kantorowicz 5.25, Dr. May 30.50, Płó­
tno 0.25, Wytwórnia chemiczna 0.45,

= 0 =

Programy wybitnych stacji europej­
skich.

Wtorek 21 kwietnia;
Berlin (505) 19‘30 Don Juan, opera w 

2  h .

;t (570) 20. Koncert pianistka 
Priborska i śpiewaczka Kasslowa. So­
nata D-moll Chopina i arje z opery 
Saint-Saensa: Samson i Dalila.

Królewiec (463) 20 do 22‘15 wieczór 
oper włoskich.

Zurych (515) 20*40 Duety wokalne.
Londyn. (1660) Chelmsford (420) 

Glasgow (495) Aberdeen. 23 do 24. 'The 
Savoy Orpheans and Savoy Hayanna 
Band, relayed from the Savoy Hotel, 
London.

Paryż (Radio 1750) 21‘45 Radiocon- 
cert de 1* Opera.

Rzym (425) 20*30 Serata speziale di 
Musica Antica Italiana. 22*30 Musica 
da balio Jazz-Band dell* Alberga di 
Russia.

- 0 -

Z giełdy lwów S r

Lwów, 20 kwietnia.
Kurs dolara efektywnego w drobnych o- 

brotach niezmieniony. Ruch na giełdzie wa 
lutowo-dewizowej bardzo słaby. Londyn, 
Rairyż, Medjolan, Amsterdam bez obrotu. 
Płacono: Nowy Jork 5.18 (przekaz), 5:1$'A 
(czeki). Zurych 100.65, Prasę 15.46— 
15.46)4. Wiedeń 73.20. Popyt za Berlinem, 
który % powodu niedostatecznej podaży o- 
siągnął kurs 123.68—123.85.

Na giełdzie akcyjnej zastój w dalszym 
ciągu. Obroty minimalne, popyt średni, kur 
sa słabe, tendencja zniżkowa.

Gazy wschodnie notowano 10.10—10.25 
przy braku chętnych nabywców. Gazy za 
chodnie płacono 2.20, Jaworzno notowano: 
setki 13 zł., drobne 13.25. Nadto kupowano 
Olkusz po kursach 1.05—1.10. Pozostałe 
bez nprotów.

Na giełdzie oficjalnej sytuacja analogicz­
na. Z bankowych Hipoteczny 54—55 gr.f 
ZBIC 151416 gr. — Z papierów arbitrażo­
wych Browairy nienotowane, Rakszawa

spadłta na 1.65, Zieleniewski notowany 
11.25—11.30. — Z cukrowniczych Chodo­
rów 4.15, Chybie 4.80 przy minimalnych o- 
brotach. Kupiono kilkaset Gazolin po kur­
sie 1.80. Z innych katowanych notowano 
Ojkios 2.10, Tespy 5.75. Z dnobnych Gafota 
36 gr., Niemojowski 58 gr., Parowozy 66— 
67 gr., Pezet 30-^32 gr., Nafta 42—43 gr.

Z papierów państwowych notowano po­
życzkę konwersyjna 48—50)4 gr. — Bank 
Polski piecono 71 vl.

Transakcje w akcjach: Bank Hipoteczny 
0.55, 0.54; ZBK. 0.15)4, 0.16; Chodorów 
4.1-5; Chybie 4.80; Gafota 0.36; Gazolina 
1.80. 1.85; Niemojowski 0.58; Ojkos 2.10; 
Parowozy 0.67, 0.66;* Pezet 0.30, 0.32; Nafta 
0.43, 0 42; Rakszawa) 0.43 ,0.42; Rakszawa 
1.65; Tespy 5.75, Zieleniewski 11.25, 11.30; 
Pożyczka konwersyjna 0.50, 0.50)4, 0.48.

Transakcic w akcjach niekotowanych: 
Gazy wschodnie 10.25, 10.10; Gazy zacho­
dnie 2.20; Jaworzno (100) 13.00, drobne 
13.25; Olkusz 1.05, i.10.

« j=-3 u Kapitał W artość
nonjlnalna

"X1 r  ©. n  a c  3 e
s £ zakładowy

A k c ie
k o to w a n e

•n Oj N 
>> s.Q *

w milj. 
Mkp.

w tys. 
złotych

\\kp. Zł 20 kwietnia 17 kwietnia 15 kwietnia

1.050 .28 i — ^ank Hipoteczny 0*54—0*55 0*54—0-u5— 600 _ 1.000 — poiski Bank Handl. — _
i.ooo 280 Bank Małopolski _

— 500 — 280 — Bank powsz. kred. — — —
— 2.800 280 — Bank Przemysłów. 0*29-9-as —
- 2.860 3000 280 . _. Bank Ziem, kred.. 015V,-0*16 —

0*60 1.000 20.000 1.000 20 Zw. 5p. 7.. w P qz, —
1-00 400 ,— 5)0 — irowary . . . —- 8*25 —
0*25 1.000 6.250 1.000 — Thodorów . , , 4*15 4*10 4 19—4*15
050 450 3 000 1.(00 — Chybie, . , * 4*80 4*80 480

— 6.600 1.000 50 Cegielski.............. — — —
— 900 900 1.000 Ćmielów . . . . — —■
— 1.000 — 500 — i.okomotywy . # 0-46

35 —~ 140 Gafota . . .  . 036 0*36 036— 750 1.500 J.000 — Gazolina , , . . 1-80-1-85 180-1-85 L70-1-8
— —- — 140 — Górka . . , , . — —
— — «- 140 — Karpalit . . . — — 1*10... ■T- — 1.000 — Niemojowski . . * 0-58 0-59 060
— — — 500 Nitrat" Zakl. ch. w-

650 2.625 1.000 — O  i k o s ................... 2*10 2-35 -2 40 _
0-04 2.500 _ 500 — Parowozy . . . 066-0-67 068 —
0*02 500 750 500 25 P e z e t ................... 0*30 0*32 0.30—0*3 Vj 0*31
—- . — — 1.000 — Pocisk . . . . , — —
— 500 500 500 Polska nafta . . . 0‘42- 0'43 - —
— — — 10.000 — Polskie Tow. Buc. —r 0 62 —
— — — 500 — Rakszawa. . . . 165 180 —
—- — •— 140 Siersza górn. . . — — —

0*20 600 — 700 —- Tepege. , . . . _ —
— 600

7.5C0
1.C00

100
Tespy ................... 5-75 5 60 _

2.0G — ■1.000 Zieleniewski. . . li  20—11*25 1120-11*25 11 25—U-3— 528'/a — 14(1 — lohan . . . — — —.
__ 300 — 1.000 — Tehate.................. — — —

62*/, 1.000 10 Hurtownia kol. S.A.
A k c je

n ie k o to w o n e

•

. — 1.000 _ 10.000 —• Arma . • » . • .  . ___
— 112 — 1 v0 Azot....................... _
— 500 . -- 1.000 — Brugger . . . _
— ■. -r. ---  i 1.000 — Ei< kt osan . . -w
— -- -- 1.01 0 —■ Foresta.................. __
—. -- 1.000 — Gazy Wschodnie . 10-10-10-25 10*00
— 500 -r- 1.000 — Gazy Zach-dnie . 220 2 20-2  25 210-215
— 1.000 500 1.000 G zociągi . . . . __ — 0*21
— 400 — 500 —• Jaworzno (po 100) . 13 00 14 2 0 - i4'25 [
— 400 — 50) — Jaworzno (po 2.5) . 13 55 -  3— 400 — 5 0 — Jaworzno (urobne) 1325 13 65 0 29-0-30 i
— 600 -— 500 — L e n .................. .... 0-29 — i0-10 — — 1.000 — Lesienice . . . . i
— — — 1 000 —■ Machiejd . . . . —
— 2.340 — 1 000 — Nobel . . . . . — _

0*16 1.008 2/16 1.000 10 Olkusz t *05—1*10 110 105
— 44 5.500 4.000 P.zeworsk okaz. . _
— 44 5.500 4000 — P r z e w o r s k  imien. . męm 210 00

. — 49 — 200 — R a d z iw ił ł  . . . — mmm _
— 50 — 1 000 — R icKer........................... ęmm
— 3 - — 1.000 — chon . . . . mmm _  j

— — 280 — Sz ł o  w Krośnie . 1
— 15.000 — 1.000 — >Vęglówki . . . 0.01 — i

Ruch feministyczny sięga we Fran­
cji czasów porewolucyjnych z roku 
1848. Eugenja Niboyer, Klara Denrar 
itd., nie licząc już pani Saud, której 
imię do dziś jest sławnem. Ciekawe 
dwa typy z tych czasów to Flora 
Tristan i Janina Deroin.

Pierwsza z nich, córka Francuza i 
Peruwiaiiczyka don Mariono <łe Tri­
stan, wybitnie piękna i inteligentna, 
miała życie pełen przygód i bardzo 
nieszczęśliwa1. Jakb siedemnastoletnia 

panna, o wspaniałej urodzie -włzbwfza- 
la ogólną zazdrość — przez nierozwa­
gę ojcai, który córki siwej urodzonej na 
wygnaniu nie wciągnął do ksdą cywil­
nych znalazła się w świede w  sytu­
acji .niejasnej. Fatalizm prześladował 
ią i nadał. Wyszła za mąż za p. Cha,- 
rel, który okazał się człowiekiem bez- 
wartoRoiowyrrl, przy tom tjrutainym. 
Po trzech latach „piekła małeżńskiego**, 
pani Cliarel separowała się z  mężem, 
powróciła do swego panieńskiego na­
zwiska i zaczęła swą wędrówkę po 
Francji. W tym samym czasie ukry­
wała się przed żandarmerią francuską, 
księżna de Berry. Niejednokrotnie w 
swoich wędrówkach p. Tristan była 
więziona w mniemaniu, że to jest księ­
żna de Barry, i dopiero gdy rozpuści* 
ła swe przepiękne długie, krucze wło­
sy przekonywała (zachwyconych ich 
pięknem sędziów o swej niewininośc?. 
Lecz trzeba było pomyśleć o sprawach 
realnych poszukać, czy w Pteiru nie zo­
stawił :ei o‘ciec jakiegoś spadku. W y­
brała się więc w  tę daleką podróż, z 
której pozostały jej jednak same roz­
czarowania.

Powróciwszy z mczem do Franie rT 
zaczęła pisać. Książki jej cechuje duch 
buntu przeciw prawom towarzyskim, 
zwyczajom, prawu, rodzinie i przeciw 
małżeństwu oczywiście.

Mąż jej p. Chareli, chcąc przypomnieć 
się światu, strzelał do swej żony. Jesz­
cze bardziej tern podrażniona p. Tristan 
spędza resztę życia na propagandzie o 
wprowadzenie we Francji rozwodów. 
Za pogrzebem jej postępowały tłumy F 
ludzi, na cmentarzu wygłoszono dwie 
mowy. Jedną miał jakiś krawiec, drugą 
stolarz — bratnie dusze rewolucyjne.

Druga z tych ciekawych feministek 
p. Dęrain dała dowód innego rodzaju 
odwagi. Nie bacząc na śmieszność swe­
go kroku, w owych czasach, spróbowa­
ła postawić swą kandydaturę przy w y­
borach. wygłosiła w kolegium w ybór 
czem mowę, w której tłumaczy swoi 
krek ryzykowny. W dniu 10 kwietnia 
1849 roku udaje się na wiec wyborczy, 
i zyskuje obietnicę postawienia jej na 
liśc.t kandydatów w przyszły ponie­
działek na zgromadzenia.

Niestety, gdy zgłosiła się w dniu o- 
znaczonym, powiedziano jej, że nie jest 
to możliwem, gdyż sprzeciwiałoby się 
to konstytucji. Nie bacząc na tę odpo­
wiedź i na głośne protesty zebranych, 
wchodzi p. Derain na trybunę i wygła­
sza płomienną mewę przeciw socjali­
stom. Następnych dni robi to samo na 
wszystkich zebraniach. Po długich sta- 
janiach w końci, popierana pi’zez pania 
Sand zostaje zapisaira wśród kandyda­
tów do parlamentu. Przy wyborach o* 
trzymuje około 15 głosów(!).

Na niefortunną kandydatkę we wszy­
stkich mniejszych pismach spadł grad 
epigramatów i dowcipów. ClairviHe, Du 
manoir i Labiche ośmieszyli ją w swo­
jej revue, powstała w jednej chwili 
popularna piosenka o wymowie p. De­
rain. Smutno zakończyła swój żywot 
p, Derain. Skompromitowana najprzód 
politycznie skazana została na półtora 
roku więzienia, w końcu ta pierwsza 
kobieta-poseł na zielonej trawce — za­
kończyła swoją karjerę w szpitalu św. 
Łazarza...

PAMIĘTAJMY O CELACH J ZADA­

NIACH TOWARZYSTWA SZKOŁY 

LUDOWEJ.
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OGŁOSZENIA
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Każdy num er d ow od ow y  liczyć się będzie 20  groszy.

LU BO  W lELKll
zdrojowisko siarczano-borowino- 
we pod Lwowem. — Sezon od 1.5 
maja do końca września. — Obja- 
śnień udziela Zarząd Zdrojowy. 3348

KUPNO I SPRZEDAŻ. 
8 groszy za wyraz.

2S6ARKI n a jta n ie j p o le c a , wsz&Utto n a p ra w y  w y ­
k o n u ją  n a jso lid n ie j  I szy b k o  W i .  B u r a k  L w ów  
Akadatwicka «. T tf 18-48.__________________ 3099

KU^IĘ wielką kasę ogniotrw ałą. Zgłoszenia pod
. „Kasa* do Administracji Słowa._____________ 3317
SPRZEDAM: p a r c e lę  ITT s2 przy ul. Ponińskiego k oło  

wieży wodnej. P a rce lę  o k o ło  26.909 *2 przy ul. Zie­
lonej z piaskownią," teren idealny pod budowę je- 
dnofam iłijnych dom ów m ieszkalnych dla koopera­
tyw m ieszkaniowych. W iadom ość od 3—4 architekt 
Noworyta Lwów, Zhnorowicza 17. 3334

POSZUKUJĘ lokalu dwu lub więcej pok ojow ego  
.śród m ieście. Zgłoszenia Withwith, Lwów, Postere- 

stante. 3330

HazJRiMtisii
POSADY POSZUKIWANE. I

2 grosze za wyraz. |

POSZUKUJĘ posady buchalterki i m aszynistki chętnie 
na w yjazd. Z głoszenia do arfm. S o lid n a* . 3235

BYŁY d iriaoletn J d « a l* B b ! ,  rutynowany rolnik—ho  
dowca, ooejm te każde odpowieunie stanow isko we 
Lwowie, wym agające bezwzgtednego zaufania. 
tz k że  dojaztiowo zarząd najbaftm ej zniszczonj h 
gospodarstw  rolnych* ręcząc za szybkie, najlepsze  
rezultaty ! . Rntyoau Ądmtnistr. S łow a._______ 30<v3

OGRODNIK, średtN wiek, kawaler, p atat, praktyka 
krajowa, zagraniczna, znający rolnictw o, poszukuje 
posady lub prowadzenia do spółk i ogrodnictw a han­
dlowego, adres poda. SwitalsKi, Lwów, Pijarów 66.

_____________  7,333

SŁUCHACZ ostatn iego roku m edycyny poszukuje ją- 
k.eeokofw iek  zajęcia, opieki nad chorym  lub lekcji 
najebętat j za  m ieszkanie .Eskulap* do adim nisira-
x j i . _______________________335?

OSOBA średnich lat,' doskonały fr. mcm. i muzyka 
poszukuje posady M. Dzbańska, Lwów, Kochanow­
sk iego 4 L ________________________ 3354

NAUCZYCIELKA nrtjdow m w l z im awką, francuskbn  
poszukuje posady. „Wernicz“ Kraków ul.
11 p. prawe.

1. Czysta 1.3. 
3453

W O L N E  PmAJ^r.
6 g rm zy  za wyraz.

iwjmibf -mi>w a n mrcTT—t

Mffi9ZI3(ANlA SKLEPY LOKALE 
6 groszy za wyras.

BUDYNSK febryczny, piętrowa hala do wynajęcia. 
W iadom ość dr. Blum eniełd Lwów, ul. B ielow skleco  

_____________________________________________ 3237
ZAMIANA. Ładne m ieszkanie w górnej części Łycza- 

kowa, jeden pokój z kuchnia i przynateżnoścUm i, 
zam ieniani na w iększe, bożej nrmsta położeńe  
z odpowiednią dopłatą. Z głoszenia do Administracji 
pod „Łyczaków". 3319

3 LUB 4 POKOJE z kuchnią w Sanoku, zam enię na 
takież m ieszkanie we Lwowie. M ieszkanie w pię­
knem i zdrowem położeniu . Oferty pod Bank, Lwów,
Kopernika 16. 3912

POWOZY 1 WÓZKI poleca pierwsza lw ow ska fabryka 
pow ozów  M. Byczyszyn, Lwów, Pełczyńska 9. Tam że 
IisRatecznia się star&nnie w sze u ie  odnowieni , y o- 
wozów i autom obili po cenach, konkurencyjnych  
■ ■ • •    3203

ZAMłEM Ę w spaniałe 4 pokojowe m ieszkanie wśród- 
mieśoiu na ■ inne. Z głoszenia do Słow a pod „Śród­
m ieść teu. _____________________3316

POSZUKUJĘ pokoju kawa, rskiego z osobnym  nie 
krępującym wchodem . Zgłoszenia do Administracji 
pod „Asystent*. 3367

PARCELA o powierzchni ok o ło  4tó sążni, nadająca 
się  na budowę willi, sauatorjum lub zakładu nau- 

, kow ego zaraz do sprzedania. W iadom ość W agile- 
wicza 5 II. p. na iewo._______________________ 3^ 5

SUiCKfM paryskie, wyrwom e m odele z pierwszorzęd­
nej firmy, wcią* św ieże transporty, ceny um iarko­
wane, ul. Listepnda 92, od 19-tej do 2 g ie j  i od 3-ciej 
do 5-ta l 2971

UŻYWANE sztutizne zęcy, precjoza,złoto , r.rebro, ku i 
puje wypłacając, najwyższą w artość. Strauch, jubiler 
Lwów, Urgjooów 29-____________ __ __________ 3365

GOSPODARSTWO 39 m orgowe, dom m ieszkalny je­
den pokój z kuchsią, stajnia na 10 sztok, ko ło  Nie- 
mirowa za 5.500 złotych  r.przeda bluroM arczyrtskie- 
go Wałow a 2.__________________  - ■_________ 336?

PORYEPłAre' krótki, krzyżowy sprzedam tanio, tylko  
za gotówkę. Kopernika 26 parrer, oficyny, Skłe- 
niarski. __________________________ 3366

FORTEPIAN „Dórra* najnowszy oddam  w najem v d o ­
bre ręce Kopernika 26 parter, oficyny SLIemarski.

_______________________ 3359
DÓ sprzedania auto osobow e marki „Praga* w naj­

lepszym* stanie. Wiadomość: Kopernika 16. Tanio 
do Sprzedania wiertarka to łow a elektryczna do 26 
mm, prąd sta ły  i IG Volt. W iadom ość Kopernika 16.

_________  4355
STARSZE angielskie’m agazyny, tygodniki tanio sprze­

daje* biuro S ok ołow sk iego Jagiellońska 7. 3331

[ U l t f iT ia y ig iE S  kołdry,materace,koce 
i  JĄ 0^3 Su J  łóżka, dywany, chod­

niki, firaiki, kapy, bieliznę, sienniki poleca: 
Lwów, ul. Kopernika 4.
tylko naprzeciw Szkowrona  

3329

APTEKA we Lwowie pi, Unji Bose ieŁ łHwaukuje od 
15 maja asystenta  ca  ^useeotadę tvb  Jłćo-Jeg® im -  
g litra  (k a to lj a a  póM nk w e ta jęd e ._________ 3281

OSOBĘ m łodą, zdrowa (z factK w ar w yksstM cesiem  
m ą Ją ,>terwszeftstwo) pasadreje  do goftpwderstwa 
(chlewnia, mleczarnia etc.) zarząd dóbr Jana Krzy­
sztof o wjeza Arta asów p. st. kol, telef. Kulików. TYl- 
ko piseioocggfłogaowja. 3351

MANiPULANTKA z rftaźmu praktyka taciw ftery iaą  
poszukiwana. Pfcłwnlca 17 parter. 2371

II
o t w o r z y ł a  w cinlu 20 kwietnia dla województw:
Lwowskiego, Stanisławowskiego I Tarnopolskiego

S 3UR0 SPRZEDAŻY
WE LWOWIE, PRZY ULICY RUT0WSKIEG0 L. 17., II. P. 
TELEFON Nr. 34-10, —  ADRES TELE6R.1 „BIUROSPIR1* LWÓW-

B lU J tO  S P F Z E D A Ż Y  D .P .M  S . w e  L w o w ie  s p r z e d a j e  u p r ą -  
w a lo n y m  o d b io rc o m  z  t y c h  w o je w ó d z tw  S P IR Y T U S  O C Z Y S Z ­
C Z O N Y  d l a  c e ló w  k o n s u m c y jn y c h  i  p rz e m ,,  j a k o t e ż  D E N A - 
T U R  A T  d l a  h u r to w n i  i  r o z le w n i  o r a z  d l a  c e ló w  p rz e m y s ł .

Od dnia 20 kwietnia r. b. przejęło Biuro Sprzedaży D. P. M. S. we Lwowie 
rachunki tych odbiorców z terenów powyższych Województw, którzy wyrobili 
sobie w Dyrekcji Państwowego Monopolu Spirytusowego kredyt przy zakupnie 
spirytusu. Odbiorcy tacy wykorzystywać będą od dnia 20 kwietnia przy zamó­
wieniach spirytusu swój wolny kredy; wyłącznie przez Biuro Sprzedaży we Lwo­
wie, gdzie także wpłacać będą od tego czasu {przypadające od nich należytosci 
pokredytouane. 3374

Urząd miejski w Zakopanem 
L. 2199.

: k : ©  i ń t  i e e :  - e r  : r  s  ,
na posadę inżyniera elsktrotechnika (wzgł. mechanika) do prowadzenia budowy 
a następnie ruchu elektrowni miejskiej w Zakopanem (Diesle 400 HP. wysaklo napięcie)

W a r u n k i :
1) Obywatelstwo i narodowość polska,
2) Ukończone studja politechniczne z dyplomem inżyniera,
3) Nieprzekroczony 4u rok życia,
4) Dłuższa praktyka w sa nodzielnem prowadzeniu elektrowni,
5) Wynagrodzenie według umowy.
Podania należycie udokumentowane, z dołączeniem legalizowanych odpisów świa- 

dect, dyplomów i referencji wnosić należy do dnia 30 kwietnia 1925 do Urzędu 
miejskiego w Zakopanem. — Posada jest do objęcia natychmiast.
3347 Burmistrz: ( - )  Kozłowski m. p.

a:

K ILIM Ó W  T A N I M IE SIĄ C  
W Y S T A W A  i S P R Z E D A Ż

O K O Ł O  2 0 0  W Z O R Ó W  K IL IM Ó W
P O  C E N IE  ZŁ»  2 6  Z A  M E T R  K W A D R A T O W Y  

W LOKALU B E R N A R D A  P O Ł O N I E C l i l E G O
P R Z Y  U L . K L E M E N T Y W Y  T A Ń S K I E J  L IC Z B A . 1.

(OBOK KSIĘGARNI POLSKIEJ). 3300

W Y  D A W O T C Z Y  ,  BffiUOTEKA POLSKA" S. A.
W a rM A w a , M o w y  Ś w i a t  2 3 ^ 2 5 . — T e l e f o n  510*21.

SPRZEDAŻ KSIĄŻEK NA RATY.

B U C H A L T E R I E
obeznaną dokładnie z k$lęgowo£cią podwójną 
piszącą biegle na maszynie przyjmie z a r a z  
Centralny Zarząd Zakładów Przemysłowych 
w I Dóbr w Poturzycy, —  poczta Sokal3369 S-S

blizko bramy na cmentarzu Łyczakowskim 
do s p r z e d a n i a

Bliższa wiadomość: 33q7
L MAKOUDRA, ul. Św. Pawła.

S P O N I C Y
d o  d o h r s e  za ip ro w a d iso u d ^ o  p r z e d ­
s ię b io r s tw a  p r z e m y s ło w e g o  p o ­

s z u k iw a n i .
Wolne dwa udziały po 5.000 Z. Zgłoszenia 

do AdmTinistracji pod W. Z 3377

Nakłady Spółki Wydawniczej
Do nabycia w kantorze „Słowa Polskiego

I ksiągarnSafli
STANISŁAW GRABSKI.
Prof. Dr M. T. HUBER:
J. HABBERTON:
Dr. JAN CZEKANOWSKl:
SIR SAMUEL M. STUART:
Ppłk. JÓZEF SOPOTNICKI:

(uiica Zimorowicza 15)

Redaktor odpowiedzialny j zarządca drukarni; Włłiifcltn Antoni SkrzyczyńskL

N a r ó d  a  P a ń s t w o  , 3 —
Albert Eistein I jego teorja (wydahie drugie) --7 5  
ChfopyszMi'Heiensf Humorestka. . i-_
WsLhodnle zagadńknla zagraniczne Polski 1 —
O pogromach w Polsce . . — 50
Kampanja polsko-ukraińska z 12 szkicami 3 -

Zł.

BEMSJONAT w Jaremczu o  9 pokojoch kuchni zupeł­
nie um eblowany lub w Niem irowie zaraz do w y. 
dzierżawienia Biuro M arczyńskiego Wałowa 2. 3364

POKÓJ wygodnie um eblowany, jasny z kom fortem  
zaraz dla spokojnego Pana do wynajęcia blizko 
dworca i techniki. Ul. Sadownicka 29 parter prawy 
od 1—4 popoł._________________ ______________ 3362

DO wynajęcia garaż jasny, ciep ły  ze światłem  , elek- 
trycznem na jeden wóz. W iaddm aść Kopernika ló.

     3336
PQKÓJ z utrzymaniem lub bez Turecka. 3 m. 12. 3318
KAWALER poszukuje pókoju z • nrekrępującem wej- • 

śclem . Z głoszenia dla Z. N. 3372

NAUKA I WYCHOWANIE 
6 groszy za wyraz. n

WYUCZAM szybko francuskiego, niem ieckiego, udzie­
lam konwersacji, gramatyki, literatury, tudzież przy­
gotow uję do matury z tych języków. D ługosza 37, 
11, p._______________   3223

KONWERSACJI literatury, gramatyki francuskiej,- nie- 
mieckiej udziela dyplom ow ana nauczycielka. Syk- 
stuska 43' II p. 3366

RÓŻNE DONIESIENIA. .
5 groszy za wyraz. |

amai»vaEK3
KOSTJUMY, płaszcze, suKn5e wykonuje elegancko’i br1*- 

dzo starannie p r  niskięn cenach, pracownia moja 
^-tnieje od lat lo, przedj wojną prowadziłem swoją 

pracownią przy ul. Jagiellońskiej 12. Krawiec dam- 
sk i# N. Pollak, Ł yczakowska 19 parter, wykonuję ró­
wnież wszelkie roboty z w łasnych m aterjałów po 
niskich cenach. 3284

HALSZKA m a odpowiedź w Administracji. 3361
O. P. póste-ręstąnte proszona jest o  podięcie listu  

w Aadministracji.__________ 3301

i kosztorysy młynów, tartaków 
oraz wszełkich innych zakła­

dów przemysłowych szybko i tanio wyko­
nuje, oraz wszelkie maszyny na raty poleca

‘ ..P  1 L  O T -  3378
L W Ó W, ul. Batorego 4.

Techniczna porada bezpłatnie.

Powróciłam z zagranicy
I przywiozłam najnowsze wzory paryskie w dziale 
haftów, plisowań I wyrobu frendzii 
M. KOZŁOWSKA, Zakład haftów artystycznych

Lwów. Akademicka 22. —  Korałaicka 1 !/p. 3251

WazeWtfe rakiety przyfmufe do
1 = = ^ p r a w y ,  j a k  r ó w n i « *  p o f s c Ą
■* prżybory lenni sowe.

3179 OLŁOSZE^IL.
M, S, Wojsk, pomieściło ■ wezwanie do 

składania ofert ;na dostawę
workćw konopnytłi i lnianych

w „Monitorze" Nr. 84 z dnia 10 kwietnia br. 
i „Polsce Zbrojnej” Nr. 100 z  dnia 10 I V, br. 
Przetarg dnia 12 maja w Deparram. VII. Int.

M eb le  n a  raty  l
Sypialnie Jadalnie, SaJony, Pokoje męslde 

i t. p. w znanej firmie 2004
M O n z e r a ,  R e jtan a  1. 4 *

ŻPR0J0W6SK0 KRZESZOWICE
KOŁO KRAKOWA

ZAKŁAD KĄPIELI  ŚIARCŻANYCK
W słc»x& nia: R eu m a ty zm , a r trety zm , ch o ­
ro b y  k o b ie ta , za tru c ia , p o r a la n ia ,  n o rw o -  
b ó la , ch o ro b y  sk ó ry , n ieży ty  k rtan i, tch a­
w ic y , oskrzeli,* sk ro fu ły ; p ró ch n ien ia  k ośc i 

ch o ro b y  n e r w o w e .

Stacja kolejowa oddalona o trzy mi­
ńmy od Zahładu. PoCzia,Telegraf i te­
lefon na miejscu, Ceny bardzo umiar­
kowane. Pokój o 1 łóżku w pierw­
szym sezonie 2 zł. za dobę, o dwu 
łóżkach 3 zł. Całodzienne utrzymanie 
(pięć razy dziennie) około 5 zł. Cena 
jednej kąpieli około 2 zł zależnie oa 
klasy. Dla urzędników państwowych, 

i nauczvdełsfwa> i wojska znaczne zniż- 
I ki, prasa i lekarze bezełatnie. Połą­

czenia kolei owe .bardzo dogodne,. 12 
pociągów dziennie-z Krakowa i z po- 

j wrotem. Zakład otwarty ( d 1- o m;ja 
d,o 10 październi * a. w  S-.5zym .1 MLslm 
s&zonle ceny zniżone. Zgłoszenia 
do Zarządu Zdrój, w Krzeszowicach. 
3076 ZARZĄD

B IL E T Y  WIZYTOWE
W YKONUJE N A JTA N IE J

Z dmkaraai J#SiiqęwA

D RUKARNIA s ł o w ą  p o l s k i e g o
uL ZimororęićZa lS.

- - - - - - -   ̂   -
RAJ GROSZ NA CEfiE TOWA-

RZYSTWA' SZKOŁY LUDDWTEJ.

1 5 ,


